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Jak wykonać plan

Dobiegajq końca 
sesje KSR

(P) Zbliża się ku końcowi 
doniosła kampania spoleczno- 
-gospodarcza — sesje KSR. na 
których ocenia się możliwości 
wykonania zadań tegorocznego 
planu.

Były to sesje wyjątkowo 
trudne. Wymagały gruntownej 
i nieraz samokrytycznej ana­
lizy funkcjonowania przed­
siębiorstw, umiejętności rze­
telnej oceny własnej pracy, bez 
taryfy ulgowej, do której' skła­
niały obiektywne kłopoty, ja­
kie stały się udziałem całej 
gospodarki w początkach roku.

Edward Gierek przebywał
w
♦
♦

województwie przemyskim
Na placu budowy fabryki domów
W fermie hodowlanej w Suchej Woli

Skoszono zboża z 4,6 min hektarów « Przelotne deszcze 
» Trwają podorywki i siewy poplonów

Żniwa za półmetkiem
Reporterska sonda „Życia”

Piotr Jaroszewicz 
na posiedzeniu kolegium 
Ministerstwa Energetyki 
i Energii Atomowej

(P) 10 bm. odbyło się posiedze­
nie kolegium Ministerstwa Ener­
getyki i Energii Atomowej z u- 
dzialem prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza oraz wice­
prezesa Rady Ministrów Jana 
Szydlaka. Posiedzeniu przewod­
niczył minister energetyki i ener­
gii atomowej Zbigniew Bartosie­
wicz.

Omówiono podstawowe bieżące 
zadania resortu i jego jednostek 
związane z realizacją kierunków 
działania mających na celu wy­
konanie NPSG na rok bieżący. 
Podkreślono konieczność należy­
tego przygotowania elektrowni i 
elektrociepłowni do pracy w o- 
kresia 
zwłaszcza terminowego przekaza­
nia nowych mocy z inwestycji, 
przeprowadzenia w pełnym za­
kresie remontów urządzeń ener­
getycznych oraz z.gromadzenfa 
niezbędnych zapasów paliw.

(PAP)

jesienno-zimowym. a •

(P) Edward Gierek na terenie fermy hodowlanej te Suchej Woli

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek odwiedził 10 bm. 
woj. przemyskie, zaznajamiając się z gospodarką regionu 
głównie problemami budownictwa mieszkaniowego, rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej.

l ot. CAl — Kuiaikouvki
wytworni elementów wielkoph- ,
louych. ! których rocznie będzie
• ę montować 6 tys izb nilesz- i

' kalnych. Jednocześnie / fabry- '

Przemyskie, jedno z mło­
dych województw, w ostat­
nich latach intensywnie roz-

Na potrzeby budownictwa mieszkaniowego

woj. radomskim
woj. 

wybn- 
nowych

(R) W tym roku w 
radomskim zamierza się 
dować ponad 3.6 tys. 
mieszkań, które beda ogrzewane 
z lokalnych kotłowni i central­
nych ciepłowni. Ciepło popłynie 
głównie z już istniejących źró­
deł oraz poprzez rozbudowywana 
sieć cieplną z nowych kotłowni.

I stosunku do obowiązującego har- 
I monogramu robót. Wreszcie 
j Lipsku 

została
I budowę 

stwarza

<P> Pogodą nie sprzyja koszeniu zbóż. Częste w ostatnich 
dniach deszcze zmuszają do przerywania prac potowych. Mi­
mo to żniwa są już bardzo zaawansowane Dotychczas rolnicy 
skosili zboża rosnące na ponad 4,6 min hektarów, tj. blisko 
60 proc, powierzchni uprawy.

Najbliżsi ukończenia żniw 
są rolnicy z województwa pio­
trkowskiego — gospodarza te­
gorocznych Centralnych Do­
żynek. Jak nas informuje za­
stępca dyrektora Wydziału

Rolnictwa Urzędu Wojewódz­
kiego, Władysław Urbaniak 
— skoszono tu już zboża na 
97 proc, powierzchni uprawy 
czyli na około 135 tysiącach 
hektarów.

.................................
Z prac Prezydium Rządu

* Produkcja i zaopatrzenie w odzież ochronną
* Nowe inwestycje w gospodarce żywnościowej

Z nowo realizowanych zadań 
ciepłowniczych najtrudniejsze 
sytuacje istnieją na budowie kot­
łowni w- osiedlach „Wschód" w 
Szydłowcu i Kozienicach oraz 
„Młodzianów” w Radomiu. W 
Szydłowcu jedna z dwóch nowo 
wznoszonych kotłowni powinna 
być gotowa jesienia ub. roku, 
ale do tej pory osiągnęła dopie­
ro tzw. stan surowy budynku. 
Podobnie słaby postęp prac wy­
stępuje na budowie tzw. kotłowni 
rejonowej. Która również po­
winna być gotowa w ub. roku. W 
Kozienicach rozbudowa kotłowni 
„La Monte‘a” i przebudowa dru­
giej istniejącej jest opóźniona w

w 
kotłownia zlokalizowana 

przy budynku, którego 
dopiero rozpoczęto 
obawy o końcowy ter­

min rozruchu obiektu.
W Radomiu nowo wznoszone 

domy na Ustroniu i Gołębiowie 
mają zapewnione dostawy ciepła 
z ciepłowni dzielnicowych „Po­
łudnie” . i ..Północ”. Znacznie 
gorsza sytuacja występuje na bu­
dowie kolek i ora ciepłowniczego 
do osiedla „Młodzianów”, który 
wspólnie wykonuje kilka przed­
siębiorstw. Do wykonania pozo­
stał 
nie 
rami „ 
do rozpoczęcia sezonu grzew­
czego pozostało już niewiele cza­
su brygady Przedsiębiorstwa Ro­
bót 
twa 
cze

najtrudniejszy 
tzw. praecisk 

kolejowymi.

co

technicz- 
ped to- 

Mimo że

Inżynieryjnych Budownic- 
Przemysłowego z Kielc jesz- 
nie przystąpiły do pracy.

tmz

budowało zmodernizowało i 
przemysł. Zorganizowano tu 
blisko 9 tys. nowych miejsc | 
pracy; stale dba się o poprą- ; 
wę warunków życia fabrycz- ' 
nych załóg. Np. z inicjatywy 
wojewódzkiej instancji par­
tyjnej rozwinięto akcję pomo­
cy przedsiębiorstw przemyslo- 
mĄvit rlta bodownłefwa fi et 
k .■ ego.

Edward Cieiek. w towar z; - r 
et wie I sekretarza K tV PZPR 
Zenona Czecha i wojewody 
Zdzisława Cichockiego, prżybyl 
na plac budowę fabryki domów 
w Przemyślu, gdzie został ser­
decznie powił any przez załogę. 
Dobiega tu końca wznoszenie

ką powstaje zaplecze socjalne 
dla pracow ników przyszłego za­
kładu. Wykonawcy tej ważnej 
dla regionu inwestycji podję!1 
się przyspieszenia budowy — 
uruchomienia wytwórni płvt do 
końca br.
(A) DOKOŃCZENI! Nś SIR. ?

Edward Babiuch przyjął 
ambasadora PRL w Islandii

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 10 sierpnia 
br. Prezydium Rządu rozpa­
trzyło przedstawione przez 
Ministerstwo Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych, w porozu­
mieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych, pro­
pozycje dotyczące produkcji 
i zaopatrzenia w odzież 
ochronną i roboczą oraz 
sprzęt ochrony osobistej.

Wydaiiii na ,tp cele wyniosły 
w gospodarce w 1978 r, ogrom­
ną kwotę przekraczającą 17 inki 
zl. Na posiedzeń.u podjęto d»- 
•'■zje z myślą o należytym zao­
patrzeniu zalog pracowniczych 
w odzież i sprzęt oraz zw:ek- 
wteniu dyscyplin.' w gospodaro­
waniu irądkami.

Nadapo papdóktfji odzieży 
ochronnej I roboczej oraz sprzęt” 
ochrom’ osobistej wysoką rangi;, 
wunoca 
producct 
zjedau.z 
xkóv są 
cję piani •v. an

oo 
nad

ech
Prr
ycz

OS
o
.prawni en

•i ujących icb 
stw i zwią-

(P) Zastępca przewodniczące­
go Rade Państwa. Edward Ba- 
brnch. przyjął in bm. nowo mia­
nowanego ambasadora PRL w 
Republice Islandzkiej. Henryka 
Wendrowskieąo. (PAP)

nad u
odzieżą rqłxwza. Z oceny Mmi-. 
-er-:wa Pracy. Plac Spraw 
Socjalnych oraz z badań prze­
prowadzonych przez Najwyższą 
Izbę Kontroli wynika bowiem, 
że w wielu zakładach występu- 

r.ienrawidłowości

Dodawanie życia
•f

z Kamilą Modrzewską
* l(*er0Wr’CZ^ D°mu ®z'enne9°

Rencistów nr 5 w Warszawie
(Pi — Od dziewięciu lat kieru­

je Pani domem dziennego po­
bytu. jak z tej perspektywy o- 
cenia Pani tę nowa formę opie­
ki społecznej nad seniorami?

— Nie wiem czy można wciąż 
jeszcze używać pojęcia nowości 
w odniesieniu do placówek dzia­
łających już w Polsce od 12 lat.

Uwaga! Rezerwy!
Cechą kraju nowoczesnego 

jest zdolność adaptacji 
do zmieniających się 

warunków rozwoju i oszczęd­
ność. Stwierdzenie to nabiera 
znaczenia na tle coraz bar­
dziej rosnącego potencjału 
gospodarczego, którym dyspo­
nujemy, kiedy każdy ułamek 
procentu nabiera wymiaru 
miliardów złotych dochodu 
narodowego.

Całą gospodarkę, wszystkie 
jej ogniwa, wszystkich 1 u- 
d z i, mających do dyspozycji 
obrabiarkę, kombajn, czy cię­
żarówkę, kierujących soół- 
dzielnią, zjednoczeniem czy 
resortem, obowiązuje zasada 
efektywnego gospo­
da ro w a n i a. uzyskiwania 
wyników gospodarczych zgod­
nych z celami strategii rozwo­
ju społeczno-gospodarczego. 
Na konieczność tę zwracają 
uwagę uchwały Komitetu 
Centralnego PZPR.

Istotnym czynnikiem takie­
go gospodarowania jest naj­
pełniejsze wykorzystanie moż­
liwości. które ogromnym wy­
siłkiem wszystkich tworzą­
cych dochod narodowy, po­
wstały w polskiej gospodar­
ce. Jej machina jest coraz 
bardziej skomplikowana — 
trzeba w każdej jej części 
wykorzystywać możliwości, tf- 
doskonalać proces tworzenia 
możliwości następnych.

Dość powszechne jest od­
czucie niepełnego wykorzysta­
nia potenciału. Najczęściej 
jednak odczucie to dotyczy

sąsiedniej obrabiarki, kom­
bajnu. ciężarówki, a także 
nie swojej spółdzielni, zjedno­
czenia. resortu. Rzadziej 
wskazuje się na swoje możli­
wości, swoje rozwiązania, 
swoje pokonywanie swoich 
kłopotów. wykorzystywanie 
swoich rezerw.

Tym sprawom „Zycie” 
pragnie poświęcić cykl publi­
kacji pod tytułem:

Uwaga! Rezerwy!

Chcemy uzyskać obraz re­
zerw. uzyskać fachowe opinie 
o możliw ościach ich spoży tko- 
wanią. Nie pogardzimy żadną 
ujawnioną szansą uzyskania 
lepszych efektów gospodar­
czych. Warunkiem wykorzy­
stania rezerw musi być ra­
chunek kosztów — egzamin t 
liczenia. Chcemy na łamach 
„Życia” porozmawiać o tym, 
co to znaczy dziś gospoda­
rować oszczędnie ma - 
teriałami. surowcami, maszy­
nami. energią, kadrą.

Chcemy poszukać odpowie­
dzi m. in. na takie pytania: 
Jak wykorzystać rezerwy 
tkwiące w organizacji pracy, 
czy np. w tworzeniu związ­
ków kooperacy jnych? Jak po­
prawić Wykorzystanie trans­
portu. także w skali zakładu, 
zjednoczenia? Jakie rezerwy 
widziane są z banku? Jakie 
są możliwości wykorzystania 
zdolności produkcyjnych fa­

bryki domow? Czy rzeczywi­
ście nie można poradzie so­
bie ze skupem butelek, słoi­
ków? Jak oszczędzać ciepło? 
W jakim rzeczywiście stop­
niu jakość produkcji staje 
się elementem racjonalnej go­
spodarki?

Gdzie są szanse na miłtoay 
dochodu narodowego?

Spójrzmy po gospodarsko 
n* swoje stanowisko pracy.

Poza materiałami groma­
dzonymi przez dziennikarzy 
„Życia” wykorzystamy w na­
szym cyklu tematy i opinie 
robotników. brygad, maj­
strów, zespołów projektan­
tów, inżynierów, ekonomi­
stów. dyrektorów, naukow­
ców. koł racjonalizatorów — 
wszystkich niezawodnych Czy­
telników „Życia”. Chcemy u- 
powszechniac efektywne roz­
wiązania problemów, zastano­
wić się nad kwestiami, z któ­
rymi nie można się uporać, 
spróbować ocenie to. co prze­
szkadza w lepszsm. tańszym 
społecznie wytwarzaniu dóbr.

Zapraszamy do czynnego 
udziału w ujawnianiu RE­
ZERW i ich EFEKTYWNYM 
w y korzystaniu.

Prosimy o sygnały i wypo­
wiedzi do redakcji „Życia” 
pod hasłem: Cwaga! Re­
zerwy!

W dzisiejszym numerze 
rozpoczynamy rozmowę o re­
zerwach artykułem „Surow­
ce. energia — egzamin s li­
czenia”.

Nasz dom istnieje od dziewię­
ciu. w tej chwili w Warszawie 
jest tylko 11 takich placówek, 
inne miasta zdystansowały w 
tym względzie stolicę.

Wszystkie dotychczasowe doś­
wiadczenia potwierdziły przydat­
ność tej formy. W ogromnej 
większo-ci przypadków domy 
dziennego pobytu okazują się 
znacznie lep-zym rozwiązaniem 
od tradycyjnych domów rencis­
tów. Nie zamykażą seniorów w 
sztucznym izolowanym środo­
wisku. nie zrywają ich więzów 
z sąsiadami i otoczeniem, a prze­
ciwnie. pobudzają ich sprawność 
i związki z życiem.

— Prowadzony przez Panią 
dom wystartował w 197Ś r., ja­
kie były te początki?

— Dziś prawie trudno w to 
uwierzyć, ale na początku lu­
dzie się do nas nie garnęli, na­
wet ci najbardziej potrzebujący. 
Odstręczając© działały dawne 
skojarzenia opieki społecznej z 
upokarzającą atmosferą filan­
tropii i przytułków. Kasi pierw-

swoje 
Mnie

si domownicy ukrywali 
własnym otoczeniem 
..przystąpienie” do nas.___
samą nierzadko prosili o dys­
krecję. gdyby aie ktoś pytał o 
nich, miałam stanowczo zaprze­
czać'.

— W jaki -posoh udała się to 
nastawienie zmienić?

— Najskuteczniej przekonują 
fakty. W naszym przypadku du­
żą role odegrał przyzwoity stan­
dard domu. Estetyczne pomie­
szczenia. dobrze zaopatrzona bi- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3|

gospoaarowaniu odzieżą i sprzę­
tem.

Stwierdzono, że stan obecny 
czyni koniecznym nasilenie 
działań dla zapewnienia nie­
zbędnych dostaw i poprawy ja- 
ko.-ci tego typu wyrobów, jak 
również racjonalnego ich wyko­
rzystania. Należyte gospodaro­
wanie odzieżą ochronną, a w 
stopniu jeszcze większym odzie- 

nabiera rosnącego 
2 punktu widzenia 

surowców, które

żą roboczą, 
znaczenia 
oszczędzania ___ _ ____
■są coraz trudniej dostępne. Jak 
T starań o lepsze 'zaopatrzenie 
rynku.

Nowe i 
•tańoiria 
II, u: a Pol: 
ze stycznia tego .oku.”w 
wie dalszych działań in 
part ' inyęh. 
spodartzej oraz 
wodowrch

pęslanaw-.en.ą rządu 
realizację ' uchwał' 

lityczasfco KC PZPR 
’ spj-a- 
s^ąnc.u 

administracji go- 
zwłązkow za- 

na rzecz poprawy 
warunków, bezpieczeństwa i hi­
gieny prace załóg. isk również 
(HI DOKOŃCZ! NI! W SIR. !

1CV

Do południa pada! tu w pią­
tek deszcz, ale potem pokazało 
się słońce i po kilku godzinach 
kombajny mogły kontynuować 
prace żniwne. Trwa nadal zwó­
zka zbóż do stodół i stogów. Na 
polach stoi jeszcze ok. 20 proc, 
skoszonych zbóż.

Żniwa się kończą, prac na po­
lach jednak me brakuje. Wy­
konuje się podo.ywk: i sieje 
poplony. Tych ostatnich zasiano 
bardzo dużo. Zajęły one ponad 
60 tys. hektarów, tj. o 70 proc, 
większą jłowierzchnię niż prze­
widywał plan. Dzięki temu rol­
nicy będą mogli jesienią zwięk­
szyć zapasy pasz. Trwa wapno­
wanie gleb, przygotowywanie 
pól pod siewy rzepaku.

Na południu kraju, w wojts- 
wództwie tarnowskim, w pią­
tek padał deszcz, który uniemo­
żliwi! koszenie zbóż — mówi 
nam Cecylia Winiarska, inspek­
tor wojewódzki Zespołu Pro­
dukcji Roślinnej. — Dotychczas 
ścięto zboża z 86 proc. pól. czyli 
blisko 100 tys. hektarów. Sko­
szono iuż żyto i większość psze­
nicy. Polowe zbóż już zwiezio­
no z pól. Maszyny spisują się 
dobrze, awarii jest mato, więc 
prace posuwają się szybko. Zbo­
ża są tu rzadkie, nie wyrośnię­
te. rolnicy oszczędzają więc sło­
mę. zbierają plewy. Najwięcej 
prac wykonuje się przy pomocy 
snooowiązalek. Zaczęła się już 
akcja omłotowa.

Deszcze przeidiądzaja w fcvi- 
trach, ale znapptle popiawily 
.an okop-,«-\ch. Dobrze

w: giądają burak' cukrowe i 
zierrtńial. . Są też i1ąclz'eję na 
dobre żbloi' kukui^jdz.'. tej 
orzetnaczonei na ziarno i tej rja 
kiszonki.

W woiewpristwie rzeszowskim 
w -.oćzinach popołudniowych 
lało jak z cebra. Tclko w nie­
których enklawach wojewódz­
twa można b''ło orowa ićć o:a- 
((I DOKOŃCZENI! NA SIR. t

Władimir Lachów i Walery Riumin 
zakończyli program badań

MOSKWA (PAP). Kosmona­
uci Władimir Lachów i Wale­
ry Riumin pracują w około- 
ziemskiei przestrzeni kosmicz­
nej od 166 dni. Zgodnie z pro­
gramem lol u zespołu orbital­
nego „Salut-6” — „Sojuz-34”. 
9 sierpnia zakończyli oni cykl 
eksperymentów astrofizycz­
nych i geofizycznych realizo­
wanych za pomocą radiote­
leskopu kosmicznego.

W płatek załogą rozpoczęła 
u.zenotZ' nie na Pokład aparatu 
lądującego statku „Sojuz-34" za­
bieranych na Ziemię urządzeń 
oraz materiałów uzyskanych w

Zniesienie godziny 
policyjnej w Nikaragui 
Przedszkola i szkoły 
w posiadłościach Somozy

BUENOS AIRES (PAP). Rząd 
odbudowy narodowej Nikara­
gui ogłosił o zniesieniu godzi­
ny policyjnej w kraju i wy­
cofaniu do koszar patroli z 
ulic Managui oraz o otwarciu 
restauracji i kin. Postanowiono 
też przekształcić wille i pała­
cyki byłego dyktatora Nikara­
gui. Anastasio Somozy. na 
żłobki, przedszkola, szkoły i 
muzea.

Decyzją rządu wprowadzono 
monopol na eksport artyku­
łów rolnych, przede wszystkim 
kawy i cukru. (P)

wyniku przeprowadzonych ba­
dan. W ciągu dnia kosmonauci 
Pracowali ponadto nad pokłado­
wa dokumentacia t<- hniczna ti­
ra.’ odbvwa1i treningi w skafan­
drze próżniowym „Czibis".

Załoga przeprowadziła jeszcze 
ieden ek«oervmer.t na urządze­
niu „Kristair mający na celu 
wytworzenie w warunkach nie­
ważkość: monokryształu arsenku 
galu. Dokonano też kolejnego 
wytopu kosmicznego na urządza­
niu ..Spław” w celu uzyskania 
nadprzewodzące ?.o związku nio- 
bu-alumfnium-germanu I mono 
krrształtu antrmonku indu z do­
mieszką cynku i telluru.

Zgodnie r raportami kosmo­
nautów i da nim i pomiarów te­
lemetrycznych. srstemy pokła­
dowe orbitalnego zespołu nauko­
wo-badawczego „Sa!ut-6" — „So- 
iuz-34” pracują normalnie. Sa­
mopoczucie kosmonautów fest 
dobre. (PI

■W' ■

WycieciKi wodolotem, nu B ,,P.
c« Gd««k,ej. cwa-ą wę spocrrjj n

F<n. ( AF—l lu.-jewtki

Nowe władze 
opanowały sytuację 
w Gwinei Równikowej 

•MADRYT (PAP). Szef rządu 
wojskowego Gwinei Równiko­
wej. Teodoro Obiang Nguema 
oznajmił w czwartek wieczo­
rem na swej pierwszej konfe­
rencji prasowej, że nowe wła­
dze panują nad sytuacją w ca­
łym kraju, w tym i nad ro­
dzinną miejscowością obalonego 
dyktatora. Francisco Maciasą. 
Dodał jednak, to nieznany 
mu jest los Macjasa. którego 
poszukują oddziały rządowe. Z 
jego wypowiedzi wynikało, że 
w ostatnim czasie toczyły się 
Milki między wojskami rządo­
wymi. a jednostką lojalną wo­
bec obalonego dyktatora.

Teodoro Obiang zadeklaro­
wał gotowość nawiązania przez 
jego rząd specjalnych stosun­
ków z byłą metropolią kolo­
nialną — Hiszpanią i rozwinię­
cia Współpracy z krajami za­
chodnimi. Ogłosił powołanie 
specjalnego trybunału, któ-y 
ma eądzić Francisco Maciasa 
i jego zauszników. Liczbę ofiar 
śmiertelnych represji reżimu 
Maciasa ocenił na 10 tysięcy, 
dodając, te do Gabonu. Kame­
runu i. Europy zbiegło ok. 100 
tys. osób. a'dl #0 proc, miesz­
kańców kraju. (P)

Pożar domu w Napoi

Sześcioro dzieci poniosło 
śmierć w płomieniach

TOKIO 
czwartku 
z domów
peżar. W płom 
poniosło sześcioro B__
tym jedno niemowlę. (P)

(PAP). W nocy t

w Nago: wybuchł 
lach śmierć 

dzic-., w



Dzieci sie nudzą... na wczasach Edward Gierek przebywał KROMKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Dzieci na wczasach nie 

ehcą leżeć na plaży raj oglą­
dać telewizji. Pa tn nie trzeba 
Jechać przez poi Polaki, u sie­
bie też zwykle mają takie moż­
liwości. Dorosłym proponuje sie 
wycieczki, zabawy, ogniska — 
ło. co miejaeowi tacbowcy od 
organizacji wypoczynku wymy­
ślą. Z dziermi kłopot jest więk­
szy. Chciałyby mieć imprezy dla 
siebie. Choć najmłodsi, to jed­
nak również są wczasowiczami 
i mają swoje prawa.

Latem najbardziej atrakcyjne 
sa miejscowości nadmorskie. 
Ściągają tu miliony ludzi, ą ra­
zem z nim! — dzieri. Odwie­
dziliśmy kilka zakładowych oś­
rodków wczasowych, oytając — 
co dla najmłodszych?

W ośrodku Zjednoczenia Bu- 
dawni.lwą Rolniczego z Pozna­
nia w Mielnie raz na turnus dzieci 
mają frajdę — bal dla siebie. 
Ponadto codziennie chodzić mo­
gą do kina na poranki. Na tym 
praktycznie program się wy­
czerpuje, bo nieszczególną a- 
trakcją jest placyk zabaw. Wy­
chodzi się widocznie z założenia, 
że skore rodzice przywieźli ze 
sobą dzieci, to niech się nimi 
taj nują. A że wypoczynek nie 
będzie wtedy pełny, to już ich 
własna sprawa. Takie podejście 
Jest dość popularne, powtarza 
się w innych domach wczaso­
wych.

W ośrodku katowickich Zakła­
dów Drzewnych Przemyślu Węg­
lowego w Ustce organizowane 
są kolonie i wczasy. Kolonie 
mają program bogaty. Dzieciom 
w » u od 7 do 13 lat, pod o- 
pie nauczycieli i studentów, 
erganizuje się zabawy, gry, 
i-.vicdz.nie okolic, wycieczki do 
muzeów. Plaża też jest w pla­
nie, ale to już zależy od pogo­
dy.

Dzieciom na wczasach wystar­
czyć mL.i obejrzenie spektaklu 
kukiełkowego i bal. Wypełnie­
nie pozostałych kilkunastu dni 
turnusu jest już troską rodzi­
ców. O tyn>. żeby wziąć udział 

organizowanych 
się nie mó-

w imprezach 
na koloniach, jakoś 
wi.

Nieco lepsza jest 
ośrodku łódzkiego 
nia Budownictwa 
go w Ustroniu Morskim. Urzą­
dzono tu pokoik dla dzieci, z

sytuacja w
Zjednoczę* 

Koinunalne-

zabawkami. projektorem de 
bajek. Skromnie lo wygląda, 
ale rawaze lepsze, nił nic. Na 
szczęście w pobliżu dziata og­
nisko przedszkolne ..Dom Ba­
jek”. Od I do 12 I od 14 do 
17 dziećmi zajmują się wycho­
wawcy, organizując gry, kon­
kursy. zabawy. Dzieci z Oś­
rodków zakładowych tam właś­
nie spędzają czas.

W ośrodku ERK-lł z Porna- 
nia u Niechorzu dziećmi zaj­
muje aię instruktor — ten sam. 
co dla dorosłych. Program jest 
więc również sztampowy — 
konkursy, baliki. krótkie wy­
cieczki piesze. Podsumowując 
— deszczu latem na Wybrzeżu 
jest dość, nic wiec dziwnego, 
że dzieci się nudzą.

Dodajmy, że we wszystkich 
tych ośrodkach pewtarza się 
jeszcze jeden problem. Jedze­
nia dzieci dostają tyle samo, 
co dorośli, za te same pienią­
dze. Pokutuje opinia, przyję­
ta chyba jako tarcza ochronna 
dla wy godnietwa administracji 
ośrodków, że co dzieci zosta­
wią na talerzu, to zjedzą ro­
dzice. Używa się tego argumen­
tu również publicznie, zupełnie 
poważnie, nie widząc wcale je­
go śmieszności. Zauomina się. 
że są to bezseLsuwLie wydane 
pieniądze i marnotrawstwo pro­
duktów, na których brak iak 
łatwo się narzeka.

Wprowadzona zupełnie nie­
dawno przez Główny Komitet 
Turystyki zasada wyboru świad­
czeń dla dzieci w wieku do 14 
lat umożliwia zakup mniej­
szych porcji za niższą opła­
tą. Nie dotyczy ona jednak oś­
rodków zakładowych, które nie 
chcą robić sobie kłopotów 
w księgowości, bo do tego 
praktycznie się one sprowadza­
ją.

Nie dość więc, że dzieciom 
na wczasach jest raczej nudno, 
to jeszcze jeść muszą jakby na 
zapas. Nie sa to nowe proble­
my — mówi się 
poprawy jednak 
tu nie pomogą.
narodowy Rok 
więc zmieni się 
czeniu jego obchodów, gdy ze 
świętowania zejdzie się na zie­
mię.

MICHAŁ K8IEŻARCZYK

o nich od lat, 
nie widać. Nic 

nawet Między- 
Dziecka. Może 
coś oo zakoń-

w województwie przemyskim
'tP) Prezes Rady Ministrów na T Ty-mińskieio ze 
wniosek ministra energetyki i «- I * 
nertli atomowe) odwołał dr inż. I
Jana Felickiego i mgr mź, Lecha l

leretarzy stanu w Ministerstwie 
Energetyki i Energii Atomowej.

(PAR

PAP DONOSi W SKRÓCIE
(Al DOKOŃCZENIE ZE STR 1

Ną.-.ępsi.e l sęJcrrtarg KC. 
PZPR udał sie do fermy hodo­
wlane) w Suchej Woli, wcho­
dzącej w skład Lubaczów-slego 
Kombinatu Rolnego. Obiekt — 
otoczony dorodnym ..lasem’’ ku­
kurydzy — od 4 lat utrzymuje 
wysoki poziom chowu młodego 
bydła opasowego. Gospodarstwo 
fermowe jest jednym z lep­
szych w kraju — pod wzglę­
dem Ociągania przyrostów Wa­
gowych bydła — dziennie przy­
bywa tu zwierzętom po 759 g 
tuszy. Dobre rezultaty są wyni-

Z prac 
Prezydium Rządu

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wniosków wypływających z po­
siedzeń Konferencji Samorządu 
Robotniczego, odbytych w maju 
i czerwcu, a poświęconych tym 
właśnie zagadnieniom.

Z kolei Prezydium Rządu wy­
raziło zgodę na rozpoczęcie w 
tym roku niektórych nowych 
inwestycji, przewidzianych w 
Narodowym Planie Społeczno- 
-Gospodarczym. Środki na ten 
cel znajdują się w rezerwie cen­
tralnej. utworzonej zgodnie z 
decyzją powzięta swego czasu 
przez rząd. Chodzi przede 
wszystkim o inwestycje zwią­
zane z kompleksem żywnościo­
wym. a wśród nich o drobne 
zakłady przetwórcze — w tym 
małe piekarnie, zakłady mle­
czarskie i owocowo-warzywne, 
wytwórnie wód gazowanych, a 
także przechowalnie ziemnia­
ków. Część tych przedsięwzięć 
wląże się z realizacja postano­
wień XIV Plenum KC PZPR 
o wzmocnieniu potencjału 1 
zwiększeniu roli przemysłu dro­
bnego w zaopatrzeniu rynku.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
również problemy rozwoju in­
formatyki w resorcie finansów. 
Przyjęto odnou^edni program 
w tej sprawie. (PAP)

kłem racionalrtefo żywienia, 
opartego głównie na pa»zj’ spo­
rządzanej z kiszonek kukury­
dzy. a taki-? wysokiego pozio­
mu mochanizocji. MJn. wyko- 
rzsstuje się tu radzieckie ma- 
satyny do uprawy kukurydz.anej 
plantacji, a z obsługą liczącego 
4200 sztuk frtada radzi sobie tyl­
ko 6 ludzi.

Edward Gierek wyraził rolni­
kom uznanie za wzorowe go­
spodarowanie w kombinacie. Ta 
„fabryka mięsa”, tucząca blisko 
20 tys. szt. bydła, własnymi si­
lami zapewnia stadu paszę z 
upraw na 16.5 tys. ha ziemi. 
m.in. kultywuje się tu 1 proc, 
krajowego areału kukurydzy, 
będącej W LKR podstawowym

źródłem karmy. Śmiałe ekspe­
rymentowanie w produkcji ro­
ślinne). stosowanie nowocze­
snych metod agrotechniki oraz 
umiejętnego przacbowywan.a 
płodów rolnych decydują o ta- 
pewnieniu dostatecznych zapa­
sów dla potrzeb własnego in­
wentarza i surowców dla prze­
twórstwa rolnego. Śladem LKR 
organizuje się w sąsiedztwie 
GruHtcwicki Kombinrt Rolny, 
tworzony z pomocą techniczną 
Związku Radzieckiego.

I sekretarz KC spotkał się. na 
zakończenie wizyty, z Sekretaria­
tem KW PZPR. Omówiono naj­
ważniejsze kierunki spoleczno- 
-gospodarczego rozwoju woje­
wództwa. (PAP)

Żniwa za półmetkiem
ZE STR. 1 
podorywki.

W Dąbrowie Górniczej

Rosną aspiracje kulturalne
... i . : n.llt’’ , zii.n kultury. ■Informocia wiosno

(r) Obraz kultury mieszkańców Dąbrowy Górniczej, miasta 
odznaczonego Orderem Sztandaru Pracy I klasy, które w ostat­
nich latach tak gwałtownie urosło, jest z roku na rok coraz 
bardzie, korzystny.

Dwie trzecie kadry Yiuly
Katowice nie ma Jeszcze 
trzydziestu lat. a jest ich ra­
zem 18 tysięcy. Dodajmy, że 
wśród 20-tysięcznych załóg
przedsiębiorstw budowlanych, 
związanych z huta, także

’ przeważają młodzi ludzie. I 
dodajmy jeszcze dość istotny 
szczegół, że blisko 14 tys. pra­
cowników huty ma maturę, 
świadectwo ukończenia szko­
ły zawodowej albo dyplom 
wyższej uczelni.

Pęd do nauki jest ogromny. 
Sekretarz Komitetu Fabryczne­
go PZPR . “ "... . "
walski. r.a spotkaniu z dzienni­
karzami w czasie sesji dotyczą­
cej problemów kultury robotni­
czej. powiedział wprost: — Ja­
ki mamy klonot? Bardzo wielu 
ludzi chce się uczyć, a liczba 
miejsc, mimo naszych starań 
jest jednak ograniczona. Kończą 
szkoły zawodowe, studiują w 
miejscowej filii Politechniki 
Śląskiej i katowickiej Akademii 
Ekonomicznej, uczą się w by­
tomskim Technikum dla Przo- 
jacych Robotników. Półtora ty­
siąca pracowników huty do pra­
cy zasiada nad podręcznikami.'

Sprawy, które interesują ich 
najbardziej, mieszczą się prze­
de wszystkim w sferze kultury 
technicznej. Stad bierze się wiel­
ka Ilość pomysłów racjonaliza­
torskich. usprawnień i stąd u- 
miejętność bezbłędnego obsługi­
wania skomplikowanego syste­
mu jakim jest nowoczesna huta. 

Ale też nie ma lub nie po­
winno być żadnych przeszkód, 
aby interesowali się sztuka i 
uprawiali ja po amatorsku. Nie 
silono się podczas budowy Hu­
ty Katowice na tworzenie 
sztywnego „modelu” kultury 
masowej, o którym można by 
powiedzieć, że ..zdał egzamin” 
lub okazał się niewypałem. 
Czasu wolnego było początkowo 
tyle ile potrzeba na sen, a i te­
raz ekipy budowlanych pracu- 

o po 12 godzin, kadrę 
Metalurgicznego o- 
stem 4-brygadowv. 

na festyny jeżdżą 
swojego ośrodka 
w pobliskim Ro-

tow. Waldemar Ko­

tyitów — Teodozja i Józef Mły­
narscy — którzy założyli tu je­
dyną w swoim rodzaju pracow­
nię.

Stworzyło to okazję do szcze­
gólnie bliskich. codziennych 
kontaktów między artystami i 
robotnikami, którzy są pierw­
szymi odbiorcami dziel malar­
skich. Stąd być może — wziął 
początek artystyczny ruch ama­
torsku który zaczyna się w hu­
cie rozwijać. Cieśla Jan Jaźmik. 
junak OHP. rzeźbi w lipowym 
drewnie. Jego kolega z hufca 
Ryszard Paciorek maluje. Naz­
wisk dałoby się wymienić wię­
cej. lecz zr.ów nie o to chodzi, 
by wszyscy stanęli przy sztalu­
gach, a raczej o to. aby wszyst­
kich ze sztuką oswoić.

Gdy po raz pierwszy zapro­
ponowano w' hucie bilety nie na 
rozrywkową składankę, ale do 
opery, ktoś podobno 'dziwi! się 
— Ja w operze? A jednak 260 
pracowników z rodzinami słu­
chało w zeszłym roku opero­
wych arii. 1500. było w teatrze. 
6 tys. w operetce, 72 oklaskiwa­
ło balet, niewielu, bo tylko 28 
odwiedziło Filharmonię Śląską, 
ale aż 25 tys. pospieszyło nk 
koncerty młodzieżowych zespo­
łów. Służby socjalne huty i bu­
dowlanych postarały 
roku o 60 tys. biletów na 
maite imprezy.

Pałac Kultury Zagłębia 
mieszkańców miasta znaczy 
co teatr, galeria, sala koncerto­
wa i klub. W bogatym progra­
mie imorez sa przedstawienia 
teatralne i spektakle poe­
tyckie. koncerty kameralne, 
widowiska, festiwale. Tutaj ma 
swą siedzibę, znany w kraju, 
amatorski teatr ..Forum", lau­
reat nagredy ministra kultury 
i sztuki za przedstawienie „Ro-

mew i Julii”. Ten dom kultury, 
nigdy nie bywa pusty. Działa 
w nim 18 zesnolów i kół zain­
teresowań. Min, rhór dzijriecy, 
dziecięcy zespół pieśni i tańca, 
dziecięcy y.c-pó! teatralny, tdys- 
kusyjny klub filmowy „Kadr” 
gdzie na ..potkania przychodzi 
tyle młodzieży ile może pomieś­
cić sala.

W księgami Huty Katowic* 
m-ekzezacei się r.a terenie za­
kładu. pracownicy wydali na 
książki w ub.r. 5 milionów. 
Kierowniczka księgarni usytuo­
wanej w centrum miasta nie ma 
żadnych zapasów. Nowości wy­
dawnicze — co prawda dostar­
czane w niewielkich ilościech — 
znikają natychmiast. IV innej 
księgarni, tym razem osiedlowej, 
w mgnieniu oka kupowane są 
encyklopedie, słowniki i litera­
tura dziecięca. Tutaj mają zwy­
czaj wstępować po książki cale 
rodziny. Wytwarza się nawyk 
gromadzenia domowych biblio­
tek. ...

Równocześnie rośnie ilość czy­
telników 
Miejska 
wraz z 
nie ok.
Wzrasta 
wieścią ------- _
rą faktu i książką popularno 
naukową. Bibliotekarze kojar:a 
to zjawisko z dużą liczbą ludzi 
kształcących się. mówią o lep­
szych gustach czytelniczych, o 
wyższych potrzebach.

ANNA LUBIEJEWSKA

(C) DOKOŃCZENIE 
ee połowę, głównie . 
Jak nas informuje zastępcą dy­
rektora Wydziału Rolnictwa. Jan 
Ciszek, skoszono dotychczas 83 
proc, ze 122 tys. hektarów zaj­
mowanych przez zboża. W gmi­
nach położonych na północy 
województwa 
ukończeniu. ------ . .
koszenie w wyżej położonych 
gminach.

Gdyby tylko 
la. można by 
żniwne już za 
cze przerwały 
Natomiast i w . 
prawił aię wygląd plantacji bu­
raków cukrowych, które być 
może dadzą lepszy plon niż 
przed rokiem. Równie dobrze 
wepadta ocena ziemniaków.

Na polach, z których zebrano 
zboża, wykonuje się podorywki 
i sieje poplony. Dotychczas ob­
siano już poplonami 25 tys. he­
ktarów pól. Nasiona są. choć 
nie zawsze te najpopularniejsze 
wśród rolników’. Skromne sa 
natomiast zapasy nawozów głó­
wnie azotowych i fosforowych.

W Legnickiem — mówi nam 
zastępca dyrektora Wydziału 
Rolnictwa, Zbigniew Surdyk — 
skoszono zboża rosnące na 72 
tys. hektarów’ pól. Pogoda w 
piątek była pochmurna, ale nie 
padało, więc prace żniwne trwa­
ły. Jeśli pogoda nie będzie gor­
sza niż dotychczas, można do 
połowi' sierpnia skosić wszyst­
kie zboża. Termin zakończenia 
żniw przedłuża spóźnione doj­
rzewanie zbóż jarych: pszenicy 
i owsa oraz jęczmienia.

Oprócz koszenia wykonuje się 
podorywki i siewy poplonów. 
Rolnłcv znacznie przekroczyli 
plan zasiewu tych roślin. Przy- 
gotowniie się też pola do siewni 
rzeofekn. *

Na polnocy. w województwie 
gdańskim, żniwa dopiero sie na 
dobre zaczynają — mówi nam 
Henryk Giuszkiewicz. woje­
wódzki inspektor d's produkcji 
roślinnej. — Na terenach nad­
morskich. koszenie zbóż zaczęto 
w ostatnich dniach. Bardziej za­
awansowani sa w tych pracach 
rolnicr z południowych gmin. 
Dnfrchczas skoszono zboża z je- 
dnei trzeciej pól. Większość ze­
brali rolnicv indywidualni nrzy 
pomocy lekkiego snrzętu. PGR- 
-owsfcie kombajny zaczynają 
koszenie.

Żniwa zajma cały sierpień. 
Tutaj zazwycza) termin żęcia

żniwa są 
najdłużej

już na 
potrwa

pogoda pozwoli- 
zakończyć prace 
kilka dni. Desz- 
takżc sianokosy, 
tym rejonie po-

le w ub.
roz-

dla 
tyle

bibliotek publicznych. 
Biblioteka Publiczna 

filiami obsługuje obec- 
17 tysięcy czytelników, 

zainteresowanie po- 
prechologiczną. literatu-

109 urodziny 
Antoniego Klimczuka

(P) 109 rocznice urodzin ob­
chodził Antoni Klimczuk. 
szkaniec wsi Bruskowo 
Słupska.

Sędziws- jubilat, rolnik 
ryt, mieszka u najmłodszego z 
pięciorga dzieci, wzorowego rol­
nika posiadającego dziesiecio- 
hektarowe gospodarstwo. Antoni 
KUtnczttk doczekał «ię 28 wnu­
ków’ i 47 prawnuków’. (PAP)

mie- 
kolo

rme-

Turysta szuka producenta
(P) Taki plecak, jak przed­

stawiony na zdjęciu, jest bez­
skutecznie zwykle poszukiwa­
ny przez turystów. Pojemny, 
jednocześnie dale się schować 
w kieszeni.

Właśnie tego rodzaju artyku­
ły turystyczne, sprowadzone z za-

jest późniejszy niż w pozostałej 
części kraju. Maszyny pracują 
dobrze, pogotowia sprawnie usu­
wają nieliczne awarie.

W piątek było pochmurno, po 
południu synoptycy zapowiadali 
nadejście opadów. Przerwę w 
koszeniu zaiwszc jednak wyko­
rzystuje się na inne prace, któ­
rych teraz nigdy na polach nie 
brakuje, (mp)

• 10 bm. w MSZ w Warszawie 
dokonano wymiany dokumemow 
ratyflkacylnych konwenett miedzy 
rządem Polskie) Rzeczrposootilci 
Ludowe! a rządem Zjednoczonego 
Królestwa Wielkiej Brytanii i Pół­
nocnej Irlandii, o współpracy w 
ozttsdzJnie kultury, oźwlat". nau­
ki. Konwencją podizlsaną w Lon­
dynie 7 listopada ub. roku weszła 
w tycie w dniu wymiany doku­
mentów ratyflkacyjych.

Wymiany dokumentów dokonali 
kierownik MSZ wiceminister Józef 
Czyrek i ambasador Wietkiei Bre­
tanii w Polsce Kenneth Robert Co- 
myn Pridham.
• Nie zmniejszają się nieste­

ty kłopoty śląskich kolejarzy z 
niesolidnymi dostawcami węgie­
rek. Tylko minionej doby przy­
było na Śląsk o 1.K6 wagonów 
mniej nii powinno. Ponadto do 
napraw musiano skierować prze­
szło 700 uszkodzonych węgierek. 
Spowodowało to, że 
wyjechało tego dnia 
455 tys. ton węgla.
tvs. ton mniej niż planowano.

Brak dostatecznej ilości wa­
gonów (w pierwezej dekadzie 
sierpnia nie wróciło na Śląsk po­
nad a.5 tys. wagonów) stawia 
transport kolejowy tego regionu 
w trudnej sytuacji. Wprawdzie w 
tym miesiącu zwały węgla na 
składowiskach kopalnianych zma­
lały o około 300 tys. ton. lo są 
one jednak nadal wysokie 1 prze­
kraczają 3,a min ton.

ze Śląska 
tylko ok. 
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• W województwie zamojskim 
zakończyła Sie tegoroczna operacja 
harcerska ..Roztocze". W jej ra­
mach blisko 4 tys. dziewcząt 1 
chłopców z całego kraju Doznając 
piękno Zamojszczyzny brało u- 
dztal w pracach społecznotrtytecz- 
nych na rzecz województwa. Łącz­
nie przepracowano około 30 tys. 
godzin.

Duży wkład wniosła młodzież w 
budowę pierwszej w Polsce ..wio 
ski dziecięcej”. gdzie po roku 
zamieszka ponad 100 osieroconych 
dzieci z zastępczymi rodzicami. 
Wlełe godzin przepracowano przy 
renowacji skarbu kultury narodo­
wej. renesansowego zespołu staro­
miejskiego w Zamościu, które to 
miasto obchodzić będzie w przy­
szłym roku 400-lecie swego istnie­
nia. Uczestnicy akcji pomagali 
również budowniczym kolejowej 
magistrali hutniczo-siarkowej Hru­
bieszów — Huta Katowice.
• Dobiega końca organizowany 

już po raz szósty w Kielcach — 
harcerski festiwal kultury młodzie­
ży szkolne!. W imprezie tei będą­
cej największym przeglądem do­
robku ’ ' ■
całym 
ponad 
ców. a 
młodzi--- ------ ,eldego Bułgarii. Belgu. Czechosło­
wacji. Finlandii. NRD. Rumunii 1 
Węgier.

najmłodszych twórców w 
kraju wzięło w br. udział 
2.5 tys. dziewcząt i chłep­
ta kże goście zagraniczni — 
artyści ze Związku Radzle-

1 oi. Ryszard Przcdwors*!(1’1 Doraźne remonty inai-Hk u." SK.R Halinów
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10 tys. tytułów ♦ 115 min egzemplarzy

! Książki nie tylko dla rolników
Informacjo własno

(P) Ponad 10 tysięcy tytułów książek przeznaczonych dla
rolników. leśników, hodowców, dziaikowiczów i hobbystów o 
łącznym nakładzie ok. 115 milionów egzemplarzy wydało w 
ciągu swej ponad trzydziestoletniej działalności Państwowe Wy­
dawnictwo Rolnicze i I eśne.

Zakres tematyczny tych 
wydawnictw jest ogromny. O- 
bejmuje wszystkie działy rol­
nictwa, w tym produkcje roś­
linną i zwierzęcą, mechaniza­
cję i elektryfikację, budowni­
ctwo i meliorację, ekonomikę 
i organizację, podstawy biolo­
giczne. ochronę środowiska o- 
raz leśnictwo wraz z łowiect­
wem.

Do niedawna, co roku w wy­
dawnictwie tym ukazywało się 
ok. 400 tytułów rocznie, o na­
kładzie ó min egzemplarzy. O- 
graniczenia przydziału papieru 
spowodowały zmniejszenie licz­
by wydawanych książek, które 
zaspokajają obecnie zaledwie 
podstawowe zanotr ebowanie na 
podręczniki, literaturę specja­
listyczną. fachową j książki po­
pularno-fachowe.

Znaczną cześć wydawanych 
przez PWRiL książek stanowią 
podręczniki dla wszystkich sto­
pni szkolenia rolniczego. Wśród

jg czę 
Kombinatu 
bejmuje sy 
Na wycięcikl. 
zazwyczaj do 
rekreacyinego 
gożniku.

Brakowało 
sal ko

i wciąż brakuje 
... . wych i teatralnech,

pomieszczeń klubowych. Mimo 
to od początku, niemalże od 
chwili rozpoczęcia budowy od­
bywały się improwiaowane 
przedstawienia teatralne, spot­
kania z artystami. Maiarte 
orzyjeżdżali na plenery, a od De- 
wnegó czasu, w s-alowni Huty 
Katowice, zad. mówiła sie na 
dobre rodzina warszawskich ar-

(P) Wyładowany pęcak.. IV kieszeni — egzemplarz WIK. Po

granicy lub wykonane „włas­
nym przemysłem", zaprezento­
wane będą na giełdzie, na którą 
zaproszeni zostaną przedstawi­
ciele naszych producentów. Wy­
korzysta sie je jako wzory dla 
wytwarzania ich w kraju.

E!reoonatv na giełdę otrzymu- 
jem\ od Czytelników. Do naszej 
akcji włączył sie także Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego. Bar­
dzo pożyteczny byłby również 
udział innych organizacji społe­
cznych — turystycznych, wioś­
larskich. żeglarskich, kolarskich. 
Dodajmy, że przydatne na gieł­
dzie maga być nie tylko same 
artykuły, ale i katalogi czy fol­
dery.

Artykuły dla dzieci i mlo- 
dzieży. które zaprezentowane bę­
dą podczas Jesiennych Targów 
Poznańskich, przyjmowane są do 
20 bm. Ponownie przedstawione 
one będą na wystawie w War- 
* awie w drugiej połowie wrze­
śnia. ’.ir sprezentowane zo­
staną wszystkie eksponaty wy­
pożyczone przez Czytelników i 
organizacje społeczne. Wzory na 
>e wa-stawe przyjmują wszyst­
kie wojewódzkie przedsiębior­
stwa turystyczne do 10 wrześ­
nia tw województwie stołecz­
nym — WPT „Syrena”, ul. Kru­
cza 17. tel. 28-i2-83).

Przypomnijmy. że dla osób, 
które wypożyczą posiadane ar­
tykuły przydatne dla turystyki,

i przewidziano wiele atrakcyjnych 
nagród, m.in. wycieczkę na 

I olimpiadę do Moskwy, wczasy. 
1 premie rzeczowe, (mk)

prau-ej ten plecak złożony, nad nim. — dla porównania 
wielkości — ten sam egzemplarz WLK. rm. ajazara Preedwaraki 1

Rozwój
ubezpieczeń społecznych

(P) W okresie minionych 35 
lat ubezpieczenia stały się pow­
szechną forma zapewnienia wa­
runków bytu ludzi w wieku po­
produkcyjnym. inwalidom, dzie­
ciom osieroconym; stały się for­
ma pomocy na wypadek nie­
możności wykonywania pracy 
zarobkowej oraz pomocy rodzi­
nie w rcycbowtaniu dzieci.

Upowszechniona została ochro­
na ubezpieczeniowa. W latach 
1M6—1978 objęto uprawnienia­
mi ubezpieczeniowymi nowe 
grupy ludności. Uprawnienia u- 
bezpieczeniowe (renty oraz le­
czenie) otrzymali członkowie 
rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych i chałupnicy: pełnym 
ubezpieczeniem objęto rzemieśl­
ników. twórców, adwokatów itd. 
Uprawnienia <lo beząiłatneąo le­
czenia otrzymali rolnicy indywi­
dualni i ich rodziny. Od 1978 r. 
wprowadzono powszechne u- 
bezpieczenie rolników przekazu­
jących ziemią, które w pełni 
wejdzie w życie w 1980 r.

O rozszerzaniu uprawnień u- 
bezpieczeniowych świadczy liczba 
zarejestrowanych w ZUS. W 
1946 r. wynosiła ona 2J5 min. 
w 1950 r. — 5.1 min. 1970 r. 
— 11 mir, a w 1978 — 14 min. 
Liczba świadczeń emerytalnych 
i rentowych wzrosła z 987 tys. w 
1950 r. do 2.3 min w 1970 r. oraz 
do 3.7 <nln w 1978 r. (PAP)

bogato reprezentowanej litera­
tury fachowej przeznaczonej dla 
techników i inżynierów znalaz­
ło sie też miejsce na literaturę 
popularnonaukową i hobbisty­
czną. rozbudzającą zaintereso­
wania przyrodnicze i krzewiące 
ideo ochrony przyrody.

Wielo publikacji książkowych 
wydawnictwa zgrupowanych jest 
w seriach i tzw. bibliotekach 
o jednolitej tematyce i założe­
niach edytorskich. Niektóre z 
takich serii kontynuuje się od 
lat stale uzupełniając je i uak­
tualniając.

Ogromna większość książek 
to prace oryginalne, opracowy­
wane przez polskich autorów, 
wykorzystujące w znacznej 
mierze dorobek polskiej nauki 
i praktyki oraz uwzględniające 
światowe osiągnięcia w tej 
dziedzinie. Dobrym uzupełnie­
niem rodzimych wydawnictw są 
przekłady najwartościowszych 
pozycji literatury światowej.

Także wiele książek autorów 
polskich wydanych przez PWRiL 
tłumaczonych jest na języki ob­
ce: angielski, niemiecki, czeski, 
rosyjski, rumuński, węgierski 
i in.

Książki tego wydawnictwa 
przeznaczone w zasadzie dla rol­
ników i pracujących w rolnict­
wie oraz leśnictwie, zdobywają 
sobie też czytelników wśród 
mieszkańców miast, mało zwią­
zanych z tą dziedziną gospodar­
ki. Na majowych kiermaszach 
przebojami okazują się staran­
nie wydane poradniki dla dzial- 
kowiczów czy hodowców drob­
nych zwierząt. Ostatnim best­
sellerem. którego daremnie szu­
kać w księgarniach okazał się 
elegancko wydany poradnik dla 
dziaikowiczów ..Działka — moje 
hobby”. Poszukiwane sa też 
wielokrotnie wznawiane albu­
my jak np. ..Znajomi z ZOO”, 
„Ptaki pól i lasów”. „Żubr” czy 
„Nasze zwierzęta”. Te wymie­
nione ostatnio książki to jed­
nak efektowny dla miejskiego 
czylelnika lecz tylko margines 
edytorskie! działalności wydaw­
nictwa. Główny bowiem kieru­
nek. wynikający zresztą z naz­
wy wydawnictwa, to rolnictwo i 
leśnictwo i trudno przecenić 
znaczenie tych książek mają­
cych duży udział w unowocześ­
nianiu naszej gospodarki żyw­
nościowej. (empe)

Montaż Pomnika

KALENDARIUM
Sobota jest 223 dniem 

r. Do końca roku pozostały 
dni, w tym 113 dni

• 
1979 
142 
czych.

* Słońce wschodzi o 
5.11, a zachodzi o godz. 
Sobota jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w roku o I godziną 
i 49 minut.

• Imieniny 
mena, Ligia i

obchodzą: 
Zuzanna.
★

jest 224

robo-

goaa.
20.1U.

Filo-

dnietn
pozo-

• Niedziela 
1979 r. Do końca roku 
stało 141 dni. w tym 113 dni 
roboczych.
• Słońce uchodzi o godz. 

5.13, a zachodzi o podz. 20.08. 
Niedziela będzie krótsza od 
najdłuższego dnia w roku o 
1

i

krótsza 
w roku 

godzinę i 53 minuty.
• Imieniny obchodzą Klara 
Hilary.

★
• Poniedziałek 

dniem 1979 r. Do 
pozostało 140 dni, 
dni roboczych.
• Słońce irśchodzi o godz. 

5.14. a zachodzi o godz. 20,06. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o

godzinę i 36 minut.
• Imieniny obchodzą Diana 
Hipolit.

jest 225 
końca roku 
w tym 117

1

i
(j.U

Obrońców Poczty Polskiej 
w Gdańsku

(P) 10 bm. odbyły się w 
Gdańsku najważniejsze opera­
cji techniczne związane z bu­
dową w Gdańsku Pomnika 
Obrońców Poczty Polskiej. 
W nory z 9 na 10 bm. prze­
transportowano na plac budo­
wy główny monument. Stalo­
wa statuę o wadze 10 ton 
przedstawiającą postać poczto­
wca przekazującego 
bogini zwycięstwa 
Przewieziono też na 
lowej przyczepie 
pomnika.

Tego samego dnia dźwig 
pływający Polskiego Ratowni­
ctwa Okrętowego m's „Krab” 
przewiózł 
gdyńskiej 
wojennej im. 
do Gdańska na Motlawę. dru­
gi fragment zespołu pomniko­
wego — płaskorzeźbę epita­
fium. Płyta o rozmiarach 9,5 x 
3.5 ni wykonana została w 
brązie W’ stoetniowej odlewni.

Obie operacje 
wykonane zostały 
społecznym.

Po dostarczeniu elementów 
monumentu na plac budowy, 
przystąpiono do montażu pom­
nika. Autorem kompozycji 
jest doc. Wincenty Kućma z 
Wrocławia.

Odsłonięcie pomnika orae 
otwarcie filii muzeum nastąpi 
1 września br. w 40 rocznicę 
wybuchu n wojny światowej.

(PAP)

karabin 
— Nike, 
wieloko- 
elementy

drogą morską x 
stoczni marynarki 

Dąbrowszczaków

transportowe
w czynie
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Dodawanie życia do lat
ne i domowe, od porannej zupy 
mlecznej, do kolacyjnvch kopy­
tek. naleśników itp. Obiad 
smaczny i świeży przywozimy 
w termosach ze szpitala na 
Lindleya.

— Jak sobie radzicie z tzw. 
stawką na żywienie?

— Niestety, ostatnio 
dzo możemy sobie 
Stawka wynosi 23 zł i 
osobę dziennie. W tym___
drożały obiady z il do 15 zł. 
co już jest znacznym obciąże­
niem naszego żywieniowego bud­
żetu. Do tego trzeba doliczyć 
zwyżkę cen warzyw i owoców. 
Nieraz nie udaje się nam kupić 
Chleba po 4 zł za kilogram, musi- 
my wtedy wziąć droższe pieczy­
wo i robi się już całkiem krit- 

Obawiam się, żeby pod 
gdy nas podliczą. 
Wyrównanie parę 
Ale może nie bę- 
Wierzę. że prob- 

się generalnego

Kto na kolarskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
blioteka i czytelnia prasy, te­
lewizor, wtedy czarno-biały, a 
dziś także kolorowy, telefon 
zawsze do dyspozycji, pianino, 
a także kominek, przy którym 
milo posiedzieć wieczorem — 
wszystko to naprawdę w niczym 
nie przypomina przytułku.

Jednocześnie staraliśmy się o 
wysoki poziom organizowanych 
w domu imprez. Gościmy zna­
komitych aktorów i dobrych 
prelegentów, bywamy na spek­
taklach teatralnych, koncertach 
w Filharmonii, chodzimy do ki­
na, dyskutujemy o przeczyta­
nych książkach i obejrzanych 
serialach telewizyjnych. Do­
mownicy zaczęli się chlubić na­
szą placóu'ką. zapraszają tu do 
siebie na herbatę znajomych, 
członków rodziny, sąsiadów. Nie­
które spotkania organizujemy 
wspólnie, np. Dzień Dziecka dla 
wnuków.

W przełamaniu początkowych 
oporów psychicznych pomogła 
także stale akcentowana zasada 
naszej współczesnej opieki spo­
łecznej, że nikt tu nikomu łas­
ki nie robi, że domownicy są 
gospodarzami, że czekamy na 
ich inicjatywę i czynny udział 
we wspólnym życiu.

— Może parę słów o domow­
nikach.

—. Nasz dom obliczony jest 
na 50 osób. Są to ludzie w wie­
ku 70—80 lat. w większości 
mieszkający samotnie, rzadziej z 
rodziną, z którą stosunki nie 
układają się dobrze. Nasz dcm 
zlokalizowany na warszawskim 
Powiślu przy Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim 21a. skupia głów­
nie emerytowanych robotników, 
ale mamy także ludzi innych 
środowisk 1 zawodów-.

— Jak wygląda zwykły dzień 
domu?

— Zaczynamy o 8 rano, koń­
czymy o 22. Kto chce wraca do 
siebie oczywiście wcześniej. Ma­
my trzy wspólne posiłki. W nie­
wielkiej kuchence gotujemy 
śniadania i kolacje, urozmaico-

nie' bar- 
poradzić. 
10 gr na 
roku po-

cho. C ’ 
koniec roku, 
nie poszło na 
moich pensji, 
dzie tak żle. 
łem doczeka 
rozwiązania.

— Pani podopieczni mają 
swoje własne domy, mieszkają 
u siebie i tytko dni spędzają 
tu wspólnie. Jak 
przedstawia się 
dwóch domów?

— Sami mówią, że prawdzi­
wy dom jest tu, na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim, ich prywatny 
adres jest tylko jego miesz­
kaniowym ‘ '
prostu tu żyją, a tam śpią.

— Co uważa Pani za 
osiągnięcie prowadzonej 
siebie placówki?

— Dodawanie życia

w ich życiu 
relacja tych

uzupełnieniem. Po

glówne 
przez

— Dodawanie życia do lat. 
Wbrew temu, o co nieraz dusz­
nie oskarża się współczesna me­
dycynę. że dodaje tylko lat do 
życia już niepełnego ludziom 
już niesprawnym.

Nasi domownicy źyją pełnym 
życiem, nieraz robią wręcz wra­
żenie jakby chcieli odrobić da­
wne zaległości. Ich zaintereso­
wania literaturą i prasą, tea­
trem. filmem i muzyką często 
są świeżej daty; ale bardzo au­
tentyczne i żywe. Udzielają się 
społecznie w komitetach sklepo-
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O urlopach w przychodniach
Z zainteresowaniem czytani 

w „Życiu” o rajdach reporters­
kich po przychodniach war­
szawskich. Pragnę w związku z 
tym jako długoletni lekarz re­
jonowy podzielić się swymi u- 
wagami.

Moim zdaniem, sylnicja w 
lecznictwie otwartym Vf rrazawy 
jest stale zła. * okresy urlopowe 
tylko obnażają tę smutną praw­
dę. Jeśli bowiem w większości 
przychodni brakuje po kilku 
lekarzy do obsadzenia przyzna­
nych etatów (myślę ta o inter­
nistach, pediatrach i stomatolo­
gach), to jeśli na urlopie będą 
tylko maiki małych dzieci a te 
przecież muszą — to i tak sy­
tuacja ulega natychmiast zach­
wianiu.

Ja sam prawie zawsze mam 
urlop dopiero po sezonie, ale 
nie wszyscy tak mogą i chcą. 
A trzeba pamiętać, że przy róż­
nych okazjach trzeba wstrzymy­
wać urlopy w służbie zdrowia 
— np. przy epidemii grypy. A 
poza grypa ss i inne okazje, 
które powodują nieraz wstrzy­
manie urlopow. przesunięcie ich 
na późniejszy termin.

Służba zdrowia musi być bo­
wiem dyspozycyjna. Ale ta 
służba to przecież w większoś­
ci kobiety (u nas w przychod­
ni jest tylko 2 lekarzy płci męs­
kiej). Mają one domowe obo­
wiązki. własne dzieci, które też 

. chorują, muszą się liczyć z u- 
kładem pracy swoich mężów. 
Dotyczy to całego personelu i 
średniego i niższego. Takie są 
realia. Tylko nikt, jakoś nie 
chce o tym pamiętać!

Takie obciążenie fizyczne i 
psychiczne trwa właściwie stale 
przez cały rok. Rezerw żadnych 
nie ma. Ja osobiście dzień w , 
dzień przyjmuję oo około 39—35 
chorych, załatwiam 4—5 wizyt 
domowych. Jestem zmęczony. 
Zmęczonych jest wielu lekarzy

..podstawówki'’ i nie dziwnego, 
że uciekają do lżejszej, spokoj­
niejszej pracy. Mimo integracji 
w ramach ZOZ lekarze uoswiad- 
rzeni, po stażu szpitalnym, do 
rejonów nie przychodzą. Z ob­
serwacji mnich wynika, że jed­
ną z przyczyn złej sytuacji w 
Warszawie jest zbyt mały do­
pływ nowych sil. Ubytek natu­
ralny. wyjazdy itp. powoduje, 
że w całym lecznictwie miejs­
kim brak lekarzy — przydziały 
stażystów są widocznie zbyt 
małe, a pewno rAa-zną ich 
część pochłaniają Akademie i 
Instytuty.

I tak przy dużej liczbie leka­
rzy w Warszawie — jakże mało 
ich pracuje na rze<z codzien­
nych potrzeb warszawiaków.

Dla uzdrowienia sytuacji po­
trzebne jest moim zdaniem u- 
stalanie realnych planów eta­
towych. wg obowiązujących 
wskaźników, dla wszystkich 
przychodni. nasycenie kadrą 
przychodni tak. aby raczej le­
karz szukał miejsca pracy, a 
nie odwrotnie, a także stworze­
nie pewnych rezerw w ZOZ. 
aby można było zastępować nieo­
becnych. Trzeba też 
dojść do tego, 
przychodnie i szpitale 
przędzeniem w 
mieszkaniówki. Warto 
„urealnić” 
Instytutów 
I nadal 
lecznictwo 
tu.

wych i osiedlowych. Współpra­
cują ze ZBoWiD i harcerstwem. 
Odwiedzający nas prelegenci 
nie mają ułatwionego zadania. 
Toczą się zażarte dyskusje, bo 
dyskutanci są naprawdę ..na 
bieżąco” spraw Polski i świa­
ta.

— A co jest dla Pani osobiście 
największą satysfakcją w tym 
trudnym zawodzie?

— Zacznijmy od zawodu pra­
cownika socjalnego w ogóle. 
Uważam, że nie mają w nim 
co szukać ludzie, dla których 
pojęcie zawodu jest równozna­
czne tylko ze sposobem zara­
biania pensji. W opiece społe­
cznej wszyscy, od dyrektora 
placówki do sprzątaczki, mu­
szą mieć pasję społecznikow­
ską. Jeśli się ją ma, satysfak­
cja przychodzi sama.

Ja na przykład często pa­
trząc na naszych domowników 
wspominam własną babcię, któ­
ra będąc w ich wieku siedzia­
ła całymi dniami w fotelu, jak­
by już tylko czekając na śmierć. 
1 dziś cieszy mnie widok lu­
dzi. chociaż metrykalnie sta­
rych, a przecież sprawnych, za­
dbanych, cieszących się życiem. 
To jest wielka satysfakcja.

— Czy ma Pani kontakt z 
młodymi adeptami tego społecz­
nego zawodu?

— Tak. szeroki i stały. 
Szczególnie dobrego zdania jes­
tem o współpracującej z nami 
stale młodzieży ze szkoły pra­
cowników socjalnych przy ul. 
Obrońców na Saskiej Kępie. To 
wspaniała młodzież, rosną nam 
wykwalifikowane i oddane ka­
dry.

— A czego należałoby życzyć 
Pani i domowi?

— Przykro mi. że znów bę­
dzie o pieniądzach; chodzi mi 
o krytykowane od dawna i od 
dawna mające ulec zmianie za­
sady odpłatności za pobyt w te­
go typu placówkach. Ustalone 
w 1973 r. zasady są nieracjo­
nalne. zbyt sztywne i zbyt 
skomplikowane. Dzisiejsza kal­
kulacja odpłatności jest nieży­
ciowa. sprawia, że w niektó­
rych przypadkach podwyżka 
renty bije po kieszeniach eme­
ryta korzystającego z naszego 
domu. Zdarza się nawet, że e- 
meryci bardzo zżyci z naszym 
domem robią kilkumiesięczną 
przerwę w korzystaniu z jego 
usług by choć trochę podrepe­
rować swój budżet.

Jest to jedno wielkie niepo­
rozumienie. Mówię to tak ot­
warcie, bo wielokrotnie wystę­
powałam w tej sprawie oficjal­
nie i wierzę, że wreszcie zosta­
nie pozytywnie załatwiona.

Rozmawiała:
BARBARA DROŻDŻ

mistrzostwa świata
(P) W niedzielę zapadną de­

cyzje co do składu ekipy 
polskiej na kolarskie mistrzo­
stwa świata w Holandii. Tego 
bowiem dnia — w Bolęcinie 
— rozegrany zostanie drużyno­
wy wyścig o Puchar PKO1. 
Obok polskich szosowców w 
wyścigu wystartują ekipy 
RFN, Austrii. Węgier. CSRS, 
NRD i Bułgarii. Niedzielny 
wyścig — to interesujący 
sprawdzian przed mistrzostwa­
mi świata, tym bardziej, że 
znane są już rezultaty druży­
nowych mistrzostw ZSRR. Do­
bry czas 2:04:2441 uzyskał 
podczas niesprzyjających wa­
runków — padający deszcz i 
boczny wiatr — pierwszy zes­
pól ZSRR, a więc podopieczni 
trenera Wiktora Kapitonowa, 
jadący w składzie Aaro 
kuus, Siergiej Szełpakow, 
Logwin i Jurij Kaszirin.

Jakie rezultaty padną 
trasie wokół Bolęcina, 
szosowej’ będą mieli do poko­
nania dwie rundy po 50 kin? 
Na to pytanie czekają nie tyl­
ko kibice kolarstwa, ale tak­
że szkoleniowcy mający usta­
lić skład naszej drużyny na 
mistrzowski wyścig w Holan­
dii. Trener Andrzej Troehano- 
wski ustalił składy dwóch re­
prezentacji PZKO1 na nie­
dzielny wyścig o puchar PKO!. 
W pierwszym zespole pojadą 
Czesław Lang. Jan Jankiewicz, 
Stefan Ciekański i Witold Plu- 
tecki, drugiej drużynie
PZKO1 — Lechosław Micha­
lak. Zbigniew Szczepkowski, 
Stanisław Kirpsza orni Janusz 
Pożak. W piątek przybyła do 
naszego kraju pierwsza ekipa 
zagraniczna, która wystartuje 
w wyścigu o Puchar PKO1. Są 
to kolarze Bułgarii w swym 
najsilniejszym składzie, który 
proponowany jest przez fede­
racje tego kraju na wyścig 
drużynowy mistrzostw świata.

(PAP)

Pik- 
Oleg

na 
gdzie

Puchar Europy najważniejszą
próbą polskich pływaków
Polscy pływacy liczyli się w międzynarodowej rywali- 

w latach pięćdziesiątych. Marek Petrusewicz pobił re- 
Europy i próbował atakować rekord świata. Kiedy prze- 

najlepszymi

<P) 
zacji 
kord 
stal startować, zwiększyła się różnica między
wynikami na święcie czołówki i osiągnięciami polskich za­
wodników. Mimo wysiłków, czynionych w ostatnich latach, 
dystans dzielący naszych reprezentantów od światowej czo­
łówki ciągle sic powiększa. Na 
Montrealu żaden polski pływak 
do finału.

wIgrzyskach Olimpijskich 
nie zdołał zakwalifikować się

NA MARGINESIE I
DNIA

DYSPOZYTORNIA
KRAKÓW. Z publikacji 

„Dziennika Polskiego” pt. 
„Wieś letniskowa”: „Gmina 
Tokarnia w byłym powiecie 
myślenickim dysponuje 
przede wszystkim świeżym 
powietrzem...'.

Mistrzostwa szybowników 
z krajów socjalistycznych

(P) Po pięciu konkurencjach 
odbywających się na Słowacji 
mistrzostw krajów socjalistycz­
nych w szybownictwie nadal 
bardzo dobrze spisują się re­
prezentantki Polski — Bożena 
Demczenko i Maksymiliana 
Paszyc. Po czterech konkuren­
cjach wśród kobiet prowadzi 
Demczenko — 3668 pkt. przed 
Paszyc — 3057 pkt. oraz re­
prezentantką ZSRR Zagajnową 
— 2992 pkt. Nasza ekipa pro­
wadzi w klasyfikacji drużyno­
wej mistrzostw — 21 222 pkt.
przed CSRS 20 758 pkt. i ZSRR 
18 416 pkt.

Wśród mężczyzn w klasie o- 
twartej Julian Ziobro po ' 3 
konkurencjach zajmuj* 3 po­
zycję, a Franciszek Kępka jest 
8. W klasie standard pn 4 kon­
kurencjach Romuald Szamko- 
lowicz plasuje się na trzecim 
miejscu, a Stanisław Witek na 
ósmym.

WYNIKI:

wreszcie 
by budować 

z _ 
stosunku do 

również 
apetyty' Akademii, 

na kadry lekarskie, 
preferować płacowo 
pierwszego kontak-

JUCZN1AK
KATOWICE. W „Wieczo­

rze” czytamy: „Wyliczono, 
że dziecko w drugiej klasie 
powinno posługiwać się 83 
pomocami naukowymi”.

Klasa otwarta po 5 konku­
rencjach:

1. Matousek (CSRS) — 4874
2. Paarvick (NRD) — 4822
3. Ziobro (Polska) — 4638
8. Kępka (Polska) — 3903

wy- Z PIERWOCIN

Wśród mężczyzn najlepsi na 
święcie byli przez długi czas 
Amerykanie i Australijczycy. 
Ostatnio dołączyli do czołówki 
reprezentanci NRD, zmniejszyli 
nieco rojnicę pływacy radziec­
cy.

W konkurencjach kobiecych 
nastąpił atak zawodniczek NRD 
— w Montrealu zdobyły one 
11 złotych medali (na 13 roz­
grywanych konkurencji) i po­
biły 7 rekordów świata. Trzy 
z nich ustanowiła Kornelia 
Ender. która była ponadto u- 
czestniczką rekordowej sztafe­
ty. Po jednym zwycięstwie 
wvwalczyłv reprezentantki 
ZSRR i USA.

W’ mistrzostwach Europy 
przodują zespoły NRD, ZSRR 
i RFN. W roku 1977 w Joen- 
koeping (w Szwecji) drużyna

NRD zdobyła 
tvm 16
ZSRR 24 (7 złotych), a RFN 14 
(również 7 złotych). Nikt 
skromnej, ‘ 2
ledwie polskiej ekipy nie za­
kwalifikował się do finału.

Najważniejszą tegoroczna, 
próbą będą dia naszjch pły­
waków zawody o Puchar Eu­
ropy. które rozegrane zostaną 
w sobotę i niedzielę (11 i 
12.VHI). Nasza kobieca repre­
zentacja wystartuje w grupie 
,.B”. w której jej przeciwni­
czkami będą zawodniczki 
CSRS, Włoch, Węgier, Rumu­
nii i Hiszpanii. W roku 1976 
zajęły Polki w grupie ..B” dru­
gie miejsce, dające ósmą po­
zycję w ogólnej klasyfikacji. 
Puchar zdobyły zawodniczki 
radzieckie, które wyprzedziły 
NRD i Holsndię.

34 medale (w 
złotych), natomiast

ze
czteroosobowej za-

Przed lekkoatletycznym Pucharem Świata

Mirtus Yifter gwazdą reprezentacji Afryki

Nasza drużyna mężczyzn u- 
zyskuje nieco gorsze rezulta­
ty. Grupę ,.B” musieli Polacy 
opuścić, a przed trzema laty 
zajęli w grupie „C” drugą lo­
katę, czyli 14 w ogólnej punk­
tacji. Walczyć więc będą po­
nownie o miejsca od 13 do 18, 
mając za przeciwników Bel­
gów. Szwajcarów, Jugosłowian, 
Portugalczyków i Finów. Pu­
charu Europy bronić będą re­
prezentanci ZSRR, którzy wy­
przedzili RFN i Wielką Bry­
tanię.

Jakie 
polskie 
stać na

perspektywy mają 
reprezentacje? Kobiecą 
naw-iązanie walki o 

pierw-szą pozycję, premiowaną 
awansem do grupy ..A”. W 
Palma de Mallorca wystąpią: 
Marta Słonina, Beata Szydłow­
ska. Anna Skolarczyk, Kata­
rzyna Jureko, Magdalena Bia- 
łasówna. Małgorzata Różycka 
oraz bohaterka zakończonych 
niedawno w Oświęcimiu mi­
strzostw Polski — Agnieszka 
Czopkówna. Ustanowiła ona 
trzy rekordy Polski. Na Ma­
jorkę pojadą również Małgo­
rzata Suska i Dorota Brzozow­
ska, które popłyną w sztafe­
tach.

Mężczyźni powinni znaleźć 
się w czołówce grupy „C”. choć 
awansu chyba nie wywalczą. 
Do fińskiego miasta Turku 
wyjechali: Dariusz Broda, Ie- 
szek Górski, Andr-ej Janas, 
Zbigniew Januszkiewicz, Da­
riusz Jastrzębski, Wojciech 
Warchoł. Sławomir Zybert, Bo­
gusław Zychowicz i Ryszard 
Żugaj.

Puchar Europy jest dla pol­
skich pływaków najważniej­
szą imprezą 1979 roku. Niektó­
rzy. np. Leszek Górski, pod­
porządkowali przygotowania 
całego sezonu temu właśnie 
występowi. Cała nasza kadra 
przebywała w dniach 5—25.VII 
na zgrupowaniu w Oberthau- 
ern w RFN, a następnie prze­
szła próbę w krajowych 
strzostwach. Pobito w 
osiem rekordów Polski 
niorów. Chociaż, do światowe­
go poziomu nadal naszym re- 
nrezentantom daleko, liczyć 
można na dalsza poprawę wy- 
n'ków. Kilka nowych rekor­
dów nie zmniejszy tego dystan­
su. ale ponrawi nieco bilans 
tegorocznych os agnioć. a mo­
że zachęci pływaków do 
jeszcze bardziej intensywnej 
pracy w sezonie zimowym. (v)

(P) Po I mistrzostwach Afry­
ki, które zakończyły się w Da- 
karze 6 sierpnia, ustalona zo­
stała reprezentacja tego kon­
tynentu na Puchar Świata w 
Montrealu (24—26 sierpnia). 
Podobnie Jak przed dwoma laty 
w Duesseldorfie tak i teraz 
nie mają jeszcze Afrykanie 
szans nawiązania rywalizacji z 
zespołami europejskimi, USA i 
Ameryką, a to główie z powo­
du bardzo niskiego poziomu w 
takich konkurencjach jak skoki 
wzwyż i o tyczce, rzuty dys­
kiem, oszczepem i miotem. Ma­
my oczywiście na myśli zespól 
męski, bowiem lekkoatletki 
afrykańskie dzieli przepaść 
od zawodniczek z Europy i 
Ameryki.

Reprezentacja męska jedzie po­
nadto do Montrealu osłabiona 
brakiem rekordzisty świata na 
dystansach od 3 km do 10 — 
Henry’ego Rono (Kenia), nie 
wystąpią w Kanadzie również 
dwaj świetni biegacze z Tanzanii 
Filbett Bayi i Sułeiman Ny- 
ambui. Zabraknie f 
starcie Nigeryjczyka 
sa Ehizulena. który 
przednim Pucharze 
reprezentował Afrykę 
ku w dal i trójskoku. Wymienio­
nych zawodników nie powołano 
do reprezentacji, ponieważ nic 
startowali w mistrzostwach A- 
fryki. Na marginesie dodajmy, 
że Henry Rono w tym roku nie 
błyszczy formą. Poniósł on po­
rażki w kilku europejskich mi­
tyngach.

Gwiazdą pierwszej wielkości w 
zespole Afryki jest Mirtus Yifter 
(Etiopia). Podczas noprzedniegn 
Pucharu Świata odniósł on 2 
zwycięstwa, na 3 i 10 km. Uzy­
skał wtedy na pierwszym dystan­
sie 13:13.8, na drugim — 28:32.2. W 
tym roku jego najlepsze czas na 
5 km wynosi 13:20 5. a na 10 km 
— 27:44.2. Na 1300 m wystani

natakże
Charle- 
w po- 
Swiata 

w sko-

dobrze znany polskim kibicom 
Mikę Boit z Kenii. W Duessel­
dorfie byl on drugi na 800 tn — 
1:44.l. Przegrał z Juantorena tyl­
ko o 0.1. Jego najlepszy tegorocz­
ny rezultat — 3:36,88. Maja rów­
nież Afrykanie dobrych sprinte­
rów. Ernest Obeng z Ghany u- 
zyskal podczas mistrzostw w 
Dakarze na 100 m 10.19 cek. Na 
400 m Hassan El Kashief z Su­
danu legitymuje się czasem 45.18 
sek. a James Maina z Kenii na 
300 — 1:44.70. Niezły jest także 
skoczek w dal j trójskoczek 
Ajayia Aygebaky z Nigerii, któ­
ry w pierwszej konkurencji miał 
już wynik 7.94 m. a w drugiej 
16.82 m. Szanse zajęcia dobrego 
miejsca ma także miotacz kulą z 
Egiptu Nagi Assad. jeśli zbliży 
się lub poprawi swój najlepszy 
rezultat 20.71 m. Ostatnim z atu­
tów reprezentacji Afryki jest 
sztafeta z Wybrzeża Kości Sło­
niowej (4 x 100 m). W pozosta­
łych konkurencjach Afrykanie 
osiągają wyniki orzeciętne. albę 
bardzo słabe. W reprezentacji 
kobiecej, jak już wspomnieliśmy, 
nie ms ani jednej zawodniczki 
z liiląfrrn się w śniecie rezul­
tatem.

Przypomnijmy na zakończenie, 
że męska reprezentacja Afryki 
zajęta w Duesseldorfie 6 miejsce, 
tuż za Ameryką — przed Ocea­
nia i Azją. Kobiety wyprzedziły 
tylko Azję. (Z)

Piłka za

mi- 
nich 

se-

W sobotę w Warszawie
15.66 Gwardia 

Piotrków.
Piłka nożna.

16.30 Ursus 
pidlowskiego 
liga.

17.30 Legia
Ul. Łazienkowska 3. Piłka nożna 
I liga.

Concordia
Ul. Racławicka 132. 

II liga.
— Resovia. Ul. Ku-
3. Piłka nożna. II

— GKS Katowice.

granicą
• 24 zespoły w finałach,

to zbyt wiele. Tak twierdzą 
organizatorzy mistrzostw świa­
ta w piłce nożnej, które mają 
się odbyć w 1986 roku w Ko­
lumbii. Kolumbijczycy nie są 
w stanie zorganizować tak 
wielkiego turnieju, a organiza­
cji mistrzostw podjęli cię jesz­
cze wówczas, kiedy w finałach 
grało 16 zespołów. Międzyna­
rodowa federacja piłkarska 
(FIFA) zadecydowała, że w 
nadchodzących mistrzostwach 
świata w Hiszpanii w 1982 ro­
ku wystąpią w finale 24 zes- 
p< ly. FIFA ma zamiar utrzy­
mać tę formułę mistrzostw ró­
wnież w następnych mistrzo­
stwach.

by PC Nantes — aktualnego 
posiadacza pucharu kraju i 
zabrali to trofeum. (P)Klasa standard po 4 konku­

rencjach:
1. Dedera (CSRS) — 3344
2. Vavra (CSRS) — 3276
3. Szamkolowicz (Polska) — 

3239
8. Witek (Polska) — 2717 pkt.

(PAP)

Zamiast na mecz 
do aresztu

(P) Tymczasowym aresztem 
Bogusława Sz. i Ireneusza M„ 
zamieszkałych w Warszawie, 
zastosowanym przez prokurato­
ra rejonowego w Żyrardowie 
oraz sporządzeniem 10 wnio­
sków o ukaranie do kolegium 
zakończyła się w Żyrardowie 
nieudana podróż ok. 60-osobo- 
wej grupy młodych ludzi, któ­
rzy jechali pociągiem PKP 
1 sierpnia br. z Warszawy do 
Łodzi na mecz piłkarski ŁKS 
— Legia. W czasie jazdy, a 
także na stacjach, m.in. w Gro­
dzisku Mazowieckim, nietrzeźwi 
kibice wyrzucili z pociągu m.in. 
lustra łazienkowe, pokrowce od 
siedzeń, ojiarcia, tabliczki in­
formacyjne, uszkodzili ubikacje, 
zniszczyli firanki i półki .-.a 
bagaż. W trakcie jazdy w kie­
runku Żyrardowa stawali się 
coraz bardziej agresj-wni. Po­
wiadomiona o chuligańskich 
wybrykach przez pasażerów ob­
sługa pociągu próbowała uda­
remnić dalszą dewastację mie­
nia publicznego. W czasie in­
terwencji kierownik pociągu 
został uderzony przez jednego z 
młodocianych ..kibiców" pięścią 
w twarz. Lekatz orzekł złama­
nie kości nosowej. Powiadomio­
na o zajściu milicja z posterun­
ku kolejowego w Żyrardowie 
przv pomocy pasażerów i ob- 
tługi pociągu zatrzymała 12 
t><- uookibicilw. będących pod 
wpływem alkoholu,, zakłócają­
cych spokój 1 niszczących mit- 
nlc społeczne. Sprawcami pobi­
cia i zniszczenia wagonu tą 
młodzi, 15—20-le‘.nl mii«zkań<*y 
Warszawy i Piastowa. Dewasta­
cji uległy 3 przedziale wagonu. 
Straty materialne szacuje aię 
na ok. 10 tys. zł. (PAP)

KRAKÓW. Publicysta „Ga­
zety Południowej" tak wal­
czy z gramatyką: „Zbierając 
materiały dn dziejów Kra­
kowskiego Ogrodu Zoologicz­
nego, przyszło mi się ze­
tknąć z nazwiskiem człowie­
ka. który z tę placówką był 
związany od samych pierwo­
cin jej powstawania”.

Kronika olimpijska - „Moskw a 80W nowych osiedlach rezer­
wować mieszkania dla lekarzy 
i pielęgniarek. Dziś są osiedla 
na 100 tys. mieszkańców, w 
których mieszka zaledwie kilku 
lekarzy, a cała reszta tu pra­
cujących dojeżdża z odległych 
dzielnic.

Z poważaniem T. K. 
(Nazwisko do wiadomości 
dakcji)

AŻ W KRĘG(L)ACH
TRZESZCZY

RYBOLOT

POZNAN. „Gazeta Zachod­
nia" pizze: ..Jedną z najpo­
ważniejszych imprez były 
V! mistrzostwa Europy ju­
niorów— .Dorota Sz. zajęła 
14 miejsce... IV konkurencji 
par nie zanotowaliśmy żad­
nych osiągnięć... Kolejną im­
prezą międzynarodową były 
zawodu o Puchar Sofii. 1 te 
zawody nie przyniosły nam 
lukcesów”. Tytuł: ..Praco­
wity sezon kręglarzy”.

GDAŃSK. Informacja „Gło- 
iu Wybrzeża”: „Olbrzymiego 
karpia— złowił pan R.W. 
Ryba została złowiona nad 
jeziorem Orle”.

ZET-ES

Ósmy „wylot”

AKCja „-..eJil óu . w różnorodnych pracach społecznych, 
produkcyjnych, w obozach naukowych i akcjach kulturalnych 
dla ziemi Manifestu Lipcowego biorą udział studenci ze wszyst­
kich oórodkóu; akademickich w kraju. Wspólnie z polskimi kole­
gami pracują studenci z kilkunastu krojów m. tn. ze Związku 
Radzieckiego. Węgier. Czechosłowacji i Bułgarii, jilz: uczestnicy 
akcji „Chełm 80” przy pracy. caf—Jaśkiewicz

kolejowy ze Śląska 
usprawni wywóz węgla'

(P) Pwstajc tzw. ósmy wylot 
ze Ślasiui. który tut w 

n roku Dozwoli uru- 
każdej doby po kHka- 

/'datkows‘ch pociągów z 
.czlem do portów w Gdańsku
Gdmi oraz ze~oołu rxji Iow1— 

o Sznecin — Sw’nouj«cie. O- 
rocz budowlanej L.:ui Hutniczo- 
Siarkowi. j z Hrubii-sowa do 
luty Katowice, „óeeny wylot 

kolejowy— ze Śląską stanowi je­
den z najpilniejszych odcinków 
budownictwa kolejowego w tym 
rejonie. Trasa ta ma zwiększyć 
możliwości wywozowe górnicze­
go urobku ze slasko-zagłębiow- 
-<aei aglomeracji nrzemv<lowtj.

..O-mr wvlo<“ z,. Sianka. 0 
dluzoci ok. 4>) km powt-taje 
wzdłuz istniejącej jut trasy, któ­
ra ulecą gruntownej modemiza- 

(PAP)CJL

I (P) Na moskiewskim Prospek­
cie Mira trwają intensywne pra­
ce przy wznoszeniu obiektów 
olimpijskich — krytego stadio­
nu i krytej pływalni. Budowni­
czowie trtadionu przystąpili obec­
nie do jednej z najtruckiiejszych 
operacji — demontowania tym­
czasowych oodoor Fzkieletu da­
chu. Jest to unikalna konstruk­
cja. Dach nad stadionem wa­
ży 3.5 tys. ton. a iego powierz­
chnia ma 3.5 ha. Utrzymuje się 
on bez żadnej wewnętrznej pod- 
norv. a to dzięki zastosowaniu 
specjalnego rozwiązania techni­
cznego, które porwała na oparcie 
sie dachu jedynie na bocznych 
wspornikach. Na metalowej 
konstrukcji dachu rozooczeto ró­
wnocześnie podwieszanie sufi­
tów.

Do rozpoczoia moKtewskich 
igrzysk pozostał je-zcze prawie 
rok. ale radzieckie biura turysty- 
CŁio-wycieezkowe opracowały 
już wiele wariantów tras wy­
cieczkowych i krajoznawczych 
dla olimpijskich gości. Turyści 
zagraniczni i krajowi beaa mo­
gli zwiedzać nie tylko stolicę 
ZSRR, moskiewskie muzea i wy­
stawy. odwiedzać teatry, ale tak­
ie okolice i miejscowości nod- 
mositiewekie. związane z życiem 
i nraca znanych artystów, pisa­
rz- i kompoz-.torów. Scecialne 
wycieczki organizowane będą do 
ianrcłi miast zmagań olimpij­
skich. Dia chętnych przewidzia­
no też liczne wycieczki w dal­
sze rejony ZSRR. m.in. do Tasz­
kientu. Buchary. Chiwy. Aizne- 
-Aty. Frunze. Jerewania. Baku 
czr Tbilisi. Bedzie lei można do 
oiiniDijfkicti przeżyciach udać 
sie na odpoczynek w góry Kau­
kazu

Podcza- wieczornych sparta­
kiadowych zawodów lettoatltli­
cznych na stadionie im. Leńina 
na Lużntcacii było jasno jak 
w tłzien. Jest to efekt potęż­
nych bater.i lama usrtuawancch 
na czterech oiotzymich masz-

tach. Zastosowano w poszczegól­
nych lampach rtęciowych spec­
jalne elektroniczne elementy, 
które nie tvlko zapewniała od­
powiednią silę światła, ale także 
chronią ie przed nadmiernym 
nagrzaniem. Poszczególne ref­
lektory samoczynnie, na zmia­
nę. wytacza ja się na chwile, by 
wkrótce znów zaświecić pelncm 
blaskiem. To chroni je przed 
szybkim zużyciem, a zarazem 
zapewnia pełne oświetlenie o- 
biekfu.

Podobny tvp oświetlenia, któ­
re poucza- Spartakiady Narodów 
zdało w pełni egzamin, (zastoso­
wany zostanie również na in­
nych otwartych i krytych obiek­
tach olimpijskich. (PAP)

Z KORTOW
(P) Wojciech Fibak przegrał 

w trzeciej rundzie turnieju te­
nisowego w Indianapolis z 
Włochem Corrado Barazzuttim 
2 6. 7:6, 4:6. W innych grach, 
których stawką był ćwierćfi­
nał Jimmy Connors t trudem 
pokonał Balazsa Taroczego 5:7. 
6:1, »:7. W trzecim secie Ta- 
roczy prowadził 1:2 i 
grania meczu dzieliły 
piłki.

Działacze FIFA twierdza, ie 
ponowne zredukowanie liczby 
finalistów mistrzostw świata 
do 16 drużyn byłoby krokiem 
wstecz światowego piłkarstwa. 
Gdyby Kolumbia nie była w 
stanie zorganizować finałów 
mistrzostw świata w 1986 ro­
ku dla 24 drużyn, mistrzostwa 
mogłyby zostać przeniesio­
ne do innego kraju Ameryki 
Południowej. Chęć zorganizo­
wania mistrzostw wyraziła 
m.in. Brazylia.
• Ankieta „Kickera” na 

najlepszego piłkarza roku 1979 
w RFN przyniosła niespodzie­
wane rozstrzygnięcie. Najwię­
cej głosów — 177 otrzymał, nie 
grający z powodu kontuzji od 
ubiegłego roku, Berti Vogts 
(Borussia Moenchengladbach). 
Drugie miejsce zajął Bernhard 
Dietl (MSV Duisburg) — 173 
a trzecie — Seep Ma i er (Ba- 
yern Monachium) — 86.

od wy­
go dwie

• W Ouito został rozegrany 
mecz o mistrzostwo Ameryki 
Pid. między Ekwadorem i Pe­
ru. Wygrali piłkarze Ekwado­
ru 2:1.

*
w piątek, podczas 

wanych w Sopocie tenisowych 
mistrzostw Europy Amatorów 
wydarzeniem dnia był pojedy­
nek półfinałowy kobiet Hana 
Mandlikora (CSRS) — Natasza 
Czmyriewa .ZSRRi. Spot karne 
zakończyło się nieoczekiwanie 
łatwym zwycięstwem 17-letniej 
Hany Mandlikorej •:!, 6:0. W 
drugim półflnaie Olga Morozo­
wi (ZSRR) — wielokrotna mi- 
strzrni swego kraju wygrała 
z Ludą Ron-.ar.ov (Rumunia) 
«:1. 6:4. (PAP)

rozfry-
• Zdobywcy Pucharu Euro- 

piikarze Nottingham Fo- 
a wantowa li do finału tur-

. i w Bilbao. Nottingham 
pokonał brazylijski zespól Bo- 
tafogo 2:1 (0:0).

• Piłkarze Realu Madrrt 
wygrali turniej w Brukseli. W 
finale Real zremisował z FC 
Koeln 1:1 (0:1). Real zapewnił 
tobie zwycięstwo w turnieju 
dzięki celniej strzelanym rzu­
tom karnym — 3:2. W meczu 
o trzecie miejsce Anderlecbt 
Bruksela pokonał RWD Mo- 
lenbeek 4:1 (Łl).

• Piłkarski Puchar Francji 
został skradziony. Nieznani 
sprawcy włamali się do siedzi-

PT. 
rest i 
nieju Jerzy 

zwyciężył w Hanowerze
(P) Bardzo dobrze thisują s.ą 

solscy strzelcy w międzynarodo­
wych zawodach w Hanowerze. 
Po zwycięstwie Sławomira Ro­
manowskiego w pierwszym dniu 
zawodów. drugie zwycięstwo 
odtuótł w matek w otrzelantu 
do sylwetki biegnącego dzika 
brązowy medalista olimpijski z 
Montrealu — Jerzy Grozkie- 
wicz. Uzyskał on 572 pkt. i zde­
cydowanie wyprzedził rywali.

(PAP)
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Pragnienie
zmian

HANOI (PAP). Biuro Polityczne KC Komunistycznej Partii 
Wietnamu wezwało wszystkich członków partii i cały naród 
wietnamski do rozpoczęcia ruchu na rzecz godnego powitania 
trzech, przypadających w przyszłym roku, rocznic - 50-lecia 
powstania KPW. irt-lecia urodzin prezydenta Ho Chi Minha i 
35-lecia powstania Demokratycznej Republiki Wietnamu.

Południowo-Wschodniej i na ca­
łym świecie.

W obliczu pozytywnych osiąg­
nięć naszej Ojczyzny reakcyj ne 
kola rządzące Chin odkryły 
swoje niecne plany, 
one umacnianie l"

Obchody tych rocznic — 
stwierdza się w uchwale Biu­
ra Politycznego KC KPW — 
są ważnym wydarzeniem poli-

Kilkuset uchodźców

tycznym w kraju, źródłem mo­
bilizacji i natchnienia całej 
partii, całego narodu i całej 
armii w walce o nowe osiąg­
nięcia w budownictwie socja­
listycznym, w obronie socja­
listycznej ojczyzny i wypeł­
nianiu obowiązków intema- 
cjonalistycznych.

Utworzona i wychowana przez 
prezydenta Ho Chi Minha. KPW 
doprowadziła klasę robotnicza i 
cały naród wietnamski do zwy­
cięstwa narodowej rewolucji 
ludowo-demokratycznej, wywal­
czenia niepodległości, zjedno­
czenia ojczyzny i do budowy 
socjalizmu w całym kraju.

Obecnie — głosi uchwała — 
nasza ojczyzna jest zjednoczo­
na i niezależna, zlikwidowane 
zostały klasy wyzyskujące a na­
ród na zawsze stal się panem 
swojego kraju. Powstanie SR W 
zapoczątkowało nową erę w roz­
woju narodu wietnamskiego, by­
ło ważnym wydarzeniem w Azji

Uważają 
się SRW za 

największą przeszkodę na dro­
dze realizacji swoich wielkomo­
carstwowych. ekspansjonistycz- 
nych i hegemonistycznych dą­
żeń w Azji Południowo-Wschod­
niej. Narody Wietnamu, Laosu i 
Kambodży zjednoczyły się ści­
śle w walce przeciwko wspólne­
mu wrogowi.

Po naszej stronie są świato­
we siły postępu, przede wszyst­
kim zaś Związek Radziecki i in­
ne bratnie kraje socjalistyczne, 
które udzielają nam aktywnej 
pomocy i poparcia.

Biuro Polityczne KC KPW 
wezwało cały naród i całą ar­
mię. by w imię ideałów komu­
nizmu, umacniania socjalistycz­
nej ojczyzny i szczęścia naro­
du. przejawiały rewolucyjny en­
tuzjazm, rozwinęły masowe 
współzawodnictwo pracy, odno­
siły nowe sukcesy w budowni­
ctwie socjalizmu, obronie oj­
czyzny oraz w rozbudowie i nie­
ustannym umacnianiu partii. (P)

Pomyślny przebieg 
żniw w ZSRR

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Lesław Kolijewicz 
pisze: W Związku Radzieckim 
żniwa objęły już wszystkie 
rolnica# rejony Kazachstanu, 
Dalekiego Wschodu oraz Sy­
berii. Ogromne wschodnie ste­
py, które dopiero przed 23 la­
ty zaczęto przeobrażać w uro­
dzajne pola uprawne, stały się 
dziś jednym z liczących się 
rejonów rolniczych Związku 
Radzieckiego. Z uwagi na su­
rowe warunki klimatyczne i 
krótki okres wegetacyjny, pra­
ce żniwne muszą tu być prze­
prowadzone bardzo szybko. 
Stąd też z pomocą techniczną 
i kadrową gospodarstwom rol­
nym Syberii i Dalekiego 
Wschodu pospieszyły południo­
wo-zachodnie republiki ra­
dzieckie — zwłaszcza Ukraina 
i Mołdawia, w których sprzęt 
zbóż został już prawie zakoń­
czony.

Z Uzbekistanu 
wiele kołchozów 
zakończyło już 
rydzy. uzyskując 
tali ziarna z ha. 
w innych latach ,-----
nie już za kilkanaście dni — 
rozpocznie się w Uzbekistanie 
zbiór bawełny •— jednej z 
głównych upraw w tej repub­
lice. W Mołdawii natomiast 
rolnicy przygotowują się już 
do zbioru słoneczników. Plony, 
jak się szacuje. 
Oblicza się, 
uzyska się 
Mołdawskiej 
20 kwintali 
kowego, co

donoszą, że 
i sowchozów 
zbiór kuku- 

do 127 kwin- 
Wcześniej niż 
— praktycz-

będą dobre, 
że z każdego ha 
w tym roku w 
SRR co najmniej 
ziarna słoneczni- 

____ „ . da ponad 1 tonę 
oleju "z hektara upraw. (P)

Wczoraj na świecie

(P) W* inćtt święta narodo­
wego Ekwadoru, 10 bm. — w 
178 rocznicę uzyskania przez 
ten kraj niepodległości — w 
Qu;to odbyła sie uroczysta 
■nauguracja kadencji nowego 
prezydenta i parlamentu oraz 
weszła to życie nowa konsty­
tucja.

Dla Ekwadoru nie jest to 
zwykła zmiana rządu, ale 
przejście od trwającej blisko 
dekadę władzy wojskowych 
do systemu demokracji par­
lamentarnej. O tym, jak 
trudny byl ten proces świad­
czy fakt, iż potrzebne były 
dwie tury wyborów powszech­
nych, aby wyłonić nowego 
prezydenta.

Niekwestionowanym zwy­
cięzcą w drugiej turze wy­
borów w kwietniu br. okazał 
sif Jatme Roldos Aguilera, 
39-letni polityk reprezentują-

I z Chin przedostało 
gram reformistycznego popu- I 
lizmu. Platforma wyborcza I cjQ ^limatrO 
Roldosa mówi o konieczności I wił? Hfl JUlliulię 
zmiany oligarchicznych, se- I DELln (pap). Do Indonezji 
mtfeudalnj/ch t zależnych ■ nieustann:e naplvwają nielegal- 
struktur Ekwadoru”. Zarazem ■ ni emigranci z Chin. Według 
jednak z wypowiedzi nowego I doniesień z Medanu, w póinoc- 
prezydenta wynika, iż nie I nym rejonie Sumatry, tylko w 
chce on antagonizować pry- I ostatnim tygodniu na wyspę 
iMtnpeh przedsiębiorców i I przedostało się bez jak chkol-

I Wlck dokumentów kilkuset kapitału zagranicznego. juchtów chińskich. Wielu z
Zadante Roldozo jest tym I njCjJ usiłowało ukryć się u 

trudniejsze, że Ekwador prze- I SWyCh „krewnych" — zamiesz- 
żywa obecnie kłopoty gospo- I kałych tam osób pochodzenia 
darcze. Naftowy boom, który I chińskiego. Zostali jednak za- 
przekształcił tę bananową re- I trzymani przez policję indone- 
publike w eksportera ropy, | zyjską. (P) 
ma sie ku końcowi, wskutek 
ogTaniczbnuch zasobów tego 
surotoca. Przed nowym rzą­
dem staje wiec problem po­
nownego przestawienia gospo­
darki na rozwój rolnictwa i I • Prezydent USA Jlmmy Carter 
ekrnortu nłodów rolnuch I P°dP>'a7 ustawę przyznającą Ame-eksportu ptoaow roinycn. ■ nkańsldel Ał,nrJi rt , Af.ronauty- 

Ku zaskoczentu obseruato- I kj , Przestrzeni Kosmicznej (NASA) 
rów, tradycyjne partie poli- I 3 mld doi. na rok flaaaaowy isśś. 
tyczne Ekwadoru — liberalna I Fundusze te przeznaczone sa za- 

nnnintlii I równo na rozwój nowych progra- i konseruatywna — pomosty | mów naukowych, jak i na 
W wyborach porażkę. Głosy I koszty związane z Ubezpieczeniem 
oddane na Koncentrację Sil ■ astronautów korzystających w la- 
Ludowych i inne ugrupowa- I «»«* , osiemdziesiątych z promu 
nta o zaborwtentu lewicowym g w„ł.,lkl<.ll rw,ntu.inVrh szkód 
— Świadczą O powszechnym I powstałych podczas wystrzelenia 
pragnieniu zmian w Ekwado- I pojazdu, jego lotu oraz akcji ra- 
rze, a zaratem budrą nie po- I tunkowe).izfZro I > Prezvdent Fgiptu Anwar Sa- kÓJ Wielkie) bur^ua^Ps kto a I 0<ło,y dekret przekształcający 
podejmowała juz próby Sabo* ■ arabską wojskouą organizacje 
tażu gospodarczego, aby nie I przemysłową (AWOP) w instytucje 
dopuścić Roldosa do objęcia I wyłączni, egipską. Na jej czele , . ■ stanie rada zarządzająca, która be-
ucatuy. ■ dzie kierował sam Sadat. AWOP.

Wojakowi, którzy rządzili ■ powołana w lfń roku przez Egipt. 
ostatnio Ekwadorem, me na- I Arabie Saudyjską. Katar i Łinira- 
le-ą wprawdzie do skrajnej I * <«»•«<■ « UMpl«*tenn> zakiado- __ . . _ wvm w jrysokosci ł mld dolarow. 
prowtcy i reprezentują umiar- g yy|k niaja br. organizacją kad- 
kowany reformizm, jednak t g luboną, ponieważ partnerzy Kglp- 
om nie liczyli «ię ze Ztńyrię- I <u wycofali się na znak protestu 
szwem Roldosa. Toteż ko-dy I 
jego krok będzie uważnie sie- ■ kojowych z Tei Awiwem. 
dzony i uociąż jeszcze należy I •w centrum Aten doszło do 
liczyć słę W Ekwadorze Z ■ burzliwej demonstracji mas pra- 

odwołania de- I kujących, domagających sie po- mo2ivzoscią „oawotan a ue ■ prawy f orhn>nv prz„ pań. 
mokraC3l .__________________ ■ stWo swobód politycznych i zwiaz-

ANNA PIASECKA | kowych. 34 interweniujących poli- 
I cjantów i ifi manifestantów odnio- 

Kataloński wzór I So.n°obr,źeni*-ok “ zalr"
• Niepowodzeniem zakończyła 

(P) Miliony turystów zagra- g się pierwsza Indyjska próba wy- 
oMznnoh nrzirieżzfżninrmh do I strzelenia prototypu sztucznego mężnych przyjezazającycn aa ■ M(e|J z|elnł priy pomorj. Zbudo- 
Hiszpanii z Francji lub przez g wanpj 
Francję trafiają po przekro- g si.v-3. Według oficjalnego konni. 
czeniu granicy do Katdlonii. I nikatu -.oi - zL—a. oW I drugiego członu rakiety spra-Słyszą język różniący *ię od g wUo_ ostatni . czwarty sto-
hiśżjjonsktęyo, widżą często- g P(,n , umieszczony w nim 40-kllo- 
kroć napisu W dwóch języ- I gramowy ładunek użyteczny za- _ . ’ no I miast wejść na orbitę wokólzlem- kach - po hiszpańsku i po g do Za(oW Brngal,kirJ
\alalOfWKtu I 300 km od miejsca startu.

Katalonia majęca sześć w- ■ w czwartek runęła do Pacy- 
lionów mieszkańców jest pro- I fiku u wybrzeży Kalifornii amery- 
wincją różniącą się pod wie- I kańska rakietą samoMeruJacą ty- , m "ł -aI e__  I „Tomahawk". Pocisk wystrze-
lomą istotnymt w^ględam^ d g ]onj t wyrzutni zamontowanej 
reszty Hiszpanii. Inne były g na pokładzie okrętu podwodnego
dzieje tej krainy, inne tra- g „Guitarro". z nieznanych przy-
ducie inna tezuk i kultura. I rl’rn żboczył z zaprogramowanegoaycję, inny języn i nut ■ kur,u. Ekipie kontrolujące) lot u-
W Barcelontę móici się. -ę g .i, uruchomić system spado- 
mieszktlńey innych części g Chronów. a Jednostki marynarki 
Hiszpanii, pr:ybyu‘«jący I w°JenneJ skierowano natychmiast 
uprzemysłowionej Katalonii w I 
poszukiwaniu pracy, ulegają g ole udalo sle jednak : 
tu swoistej asymilacji. Ich g nego jej fragmentu. 
dzieci zaczynają mówić po ka- | • w rejonie Friuii i
talońśku.

Nic wię<’ dziwnego, że Ka­
talonia nigdy nie zrezygno­
wała ze swego prawa 
autonomii. Nazajutrz 
śmierci generała Franco pro­
blem ten ponownie stanął na 
porządku dziennym. W tych 
dniach w Madrycie zakończy­
ły się trudne rokowania mię­
dzy rządem centralnym a 
przedstawicielami Katalonii. 
Po długotrwałych 
gach uzgodniono 
ustawy o autonomii.

Ustawa przekazuje lokalne­
mu rządowi Katalonii wszel­
kie kompetencje w sprawach 
oświaty, podatków, wymiaru 
sprawiedliwości i policji. Po 
zatwierdzeniu projektu przez 
Kortezy w Madrycie i po re­
ferendum ludności Katalonii, 
odbędą się wybory regional­
nego parlamentu i powstanie 
lokalny rajd, nazywany Ge- 
neralidad.

Zdaniem przywódcy socja­
listów katalońskich nowa 
ustawa jest koriystniejsia niż 
przepisy obowiątujące w la­
tach trzydziestych,

W odróżnieniu od Kraju 
Basków — druyiej prowincji 
powbłującćj *»< na 
rębnoić — przygotowania do 
autonomii Katalonii przebie­
gały beż terroru i przelewu 
krwi. Nie ma tam tendencji 
separatystycznych i nie ma 
ugrupowań ekstremistów w 
rodzaju baskijskiej ETA. 
W Madrycie wypowiada się 
nadzieję, że autonomia Kata­
lonii może stać się wzorem 
dla innych prowincji łącznie 
z Baskoraą.

GRZEGORZ JASZUNSKI

w Indiach rakiety nośnej
..nienormalne zachowanie

przetar- 
projekt

i Clemente. 
Do tej pory 
znaleźć żad-

Miasta na morzu
przyszłością bułgarskiej turystyki?

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA WALATKA

Sofia. 10 sierpnia
(Pi Atakują nas beton, stal, 

asfalt. Jesteśmy świadkami 
procesów pokrywania żyznej 
ziemi blokami mieszkalnymi 
oraz ogromnymi zakładami 
produkcyjnymi. Jeśli w proce­
sie tym Bułgaria nie zajmuje 
jeszcze miejsca w czołówce, to

Gwałtowne rozruchy
w Belfaście

LONDYN (PAP), 
dent PAP. Tadeusz Jacewicz, 
pisze: Do zamieszek w zachod­
nim Belfaście — części miasta 
zamieszkanej przez mniejszość 
katolicką — doszło w ósmą 
rocznicę wprowadzenia przez 
władze brytyjskie internowania 
bez >ądu ludzi, podejrzanych o 
udział w zamachach terrorys­
tycznych lub współpracę z za­
machowcami.

Uzbrojone grupv członków 
skrzydła ..tymczasowych" Ir­
landzkiej Armii Republikańskiej 
(IRA) atakowały patrole wojsk 
brytyjskich. W kilku punktach 
Irlandii Północnej doszło do 
strzelaniny między jednostkami 
brytyjskimi a grupami IRA.

Drogi prowadzące przez za­
chodni Belfast zostały zablo­
kowane przez płonące barykady 
utworzone z uprowadzonych i 
podnnlonych samochodów. (P)

Korespon-

go ładunku. Prawdopodobnie zgi­
nęły 4 osoby.
• W odległości ponad ZOO km 

na południowy wschód od Bomba­
ju wydarzyła się poważna kata­
strofa. Autobus rozbił barierki 
mostu I wpadt do rzeki. Śmierć 
poniosło co najmniej 30 osób. 10 
pasażerom autobusu udało sie do­
płynąć do brzegu.

Maroko wycofuje 
oddziały interwencyjne 
i Mauretanii

ALGIER (PAP). Król Maro­
ka. Hasan II wydał w czwar­
tek rozkaz, wycofania kontjn- 
gentu wojsk marokańskich 
stacjonujących od 1977 roku w 
Mauretanii. Zgodnie z podpi­
sanym między Rabatem i Nu- 
akszott porozumieniem mia­
ły one bronić szlaków trans­
portowych i urządzeń kopalń 
rudy żelaza narażonych na a- 
taki sabotażowe Polisario, któ­
ry prowadzi! z Mauretania 
wojnę podjazdową od chwili 
anektowania przez nią połud­
niowej części Sahary Zachod­
niej. Ocenia się. że kontyngent 
marokański liczył od 6 do 
8 tys. ludzi.

Decyzja marokańska nastę­
puje w kilka dni po zawarciu 
przez Mauretanię i Polisario 
układu, w którym Mauretanią 
zrzeka się roszczeń do zaję­
tej przez siebie części Sahary 
Zachodniej i deklaruje ścisłą 
współpracę z Polisario przy o- 
kreślaniu dalszego losu tego te­
rytorium, co rozumiane jest 
jako zapowiedź przekazania go 
Polisario. (P)
... i z Zairu

ALGIER (PAP). Dzięki po­
mocy lotnictwa amerykańskie­
go. Maroko przyspieszyło w 
czwartek wycofywanie 1500 
żołnierzy stacjonujących od ro­
ku w zairskiej prowincji 
Szaba. Przebywały one tu w 
ramach utworzonych pod pa­
tronatem Francji afrykańskich 
sił interwencyjnych, powoła­
nych po zeszłorocznym majo­
wym powstaniu w tej prowin­
cji. (P)

________ na północy
Wioch zanotowano koleine wstrzą­
sy podziemne o sile 4.3 stopnia we­
dług 12-stopniowej skali Marcal- | 

_ lego,
do 1 * Na pokładzie amerykańskiego i
no I lotniskowca „Midway”. poddawa- 
' ' ■ nego w Porcie Vokosuka (60 km i 

na południe od Tokio) przeglądowi 
wybuch! pożar w wyniku którego j 
zgina! robotnik z japońskiej ekipy ’ 
remontowej, a 17 osób z załogi ] 
Jednostki odniosło obrażenia.
• W nocy z czwartku na pia- ; 

tek w pobliżu miejscowości Nuoro. 
na Sardynii bandyci uwolnili, u- I 
prowadzonych 30 lipca Roberto | 
Panciriliego i jego żonę Ornelle. I 
Małżeństwo spędzające wakacie na 
sardyńskiej Riwierze Costa Smcral- 
da. zostało porwane przez 4 zama- i 
skowanych napastników w drodze 
powrotnej z klubu nocnego. Pani 
PanciriUi jest córką znanego me­
diolańskiego przemysłowca Walte­
ra Fontany. Rodzina za uwolnienie 
ofiar porywaczy zapłaciła okup, 
a negocjacje toczyły sie w ścisłym 
sekrecie. Żadne szczegóły nt. po­
rozumienia z kidnaperami nie prze­
dostały sie do wiadomości pu­
blicznej.
• Mimo intensywnej akcji ekip 

strażackich, w zachodnich stanach 
USA nadal szaleją pożary lasów. 
W rejon potoku Mortar Creek. 
gdzie plonie 234 tvs. ha lasu, 
przerzucono dodatkowo 200 straża­
ków. w ciągu kilku minionych 
tygodni pastwa 30 wielkich poża­
rów padło 63 tys. ha kompleksów 
leśnych w pięciu stanach.
• Nad terytorium Włoch prze­

szły gwałtowne wichury połączone 
z ulewnymi deszczami. Wiatr, 
którego prędkość przekraczała M 
kilometrów na godzinę zrywał 
dachy z domów i powyrywał 
drzewa z korzeniami. Na rzym­
skim lotnisku im. Leonardo da 
Vinci samolot typu „Boeing 727" 
został zepchnięty siłą wiatru na 
odległość 14 metrów od miejsca 
postoju. W porcie Fiumiccino ja­
poński tankowiec „Buko Maru" 
zerwał się z kotwicy. Kilka ton 
ropy naftowej wylało się do mo­
rza.
• Silna eksplozja zniszczyła tan­

kowiec japoński ..Fiho Mam", 
które znajdował się w Zatoce To- 
kUskieJ. Na statku nie było żadne-

(P) Barykady z płonących autobusów w Belfaście FoL CAF—Photofax
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Od Travolty do plajty

Coś tu nie gra...
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork. 10 sierpnia
(P) Gdy chodzi się po płytowych sklepach Nowego Jorku za­

tłoczonych dziesiątkami tysięcy nagrań wszelkiego rodzaju i 
setkami ludzi je przebierających — nie chce 
wierzyć najświeższym doniesieniom. A jednak 
otrzeźwiająco okrutna.

się po prostu 
statystyka jest

Po raz pierwszy od dziesię­
cioleci na rynku płytowym 
USA notuje się regres, spa­
dek popytu, zmniejszenie się 
zainteresowania tym co li­

plastikowym 
kasecie.

6 tys. dziewcząt i chłopców z 1 krajów 
wejdzie na szczyt Rysów

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 10 sierpnia
fP) Ponad 6 tys. młodych 

dziewcząt i chłopców z całej 
Czechosłowacji oraz delega­
cje młodzieży z Bułgarii, 
NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier i ZSRR uczestniczą w 
tegorocznym wejściu młodzie­
ży na Rysy. Namiotowe mia­
steczko rozbili na terenach 
Eurokampu w Tatrzańskiej 
Łomnicy, skąd każdego dnia 
kilkusetosobowe grupy mło­
dzieży wyruszają na szczyt 
Rysów.

Idea tej imprezy zrodziła się 
przed 23 laty, z okazji świa­
towego festiwalu młodzieży w 
Moskwie i dla uczczenia pa­
mięci Lenina, który przed 66

Gwałtowna burza 
nad kanałem La Manche

LONDYN (PAP). Gwałtowna 
; burza zerwała się w czwartek 

wieczorem nad zachodnią czę­
ścią Wrsp Brytyjskich i kana­
łu La Manche. Silna ulewa za­
topiła wiele znajdujących się 
na morzu jachtów. Statki ra­
townicze wydobyły z wody 

I kilkunastu rozbitków. (P)

laty uczestniczył także we wspi­
naczce na szczyt Rysów. Od tej 
pory każdego roku impreza ta 
ściąga pod Tatry coraz więcej 
młodych uczestników. Wejście 
na Rysy, w którym wraz z mło­
dzieżą uczestniczą także czoło­
wi działacze polityczni Słowacji, 
m.in. tradycyjnym uczestnikiem 
jest premier rządu Republiki 
Słowackiej, Petr Colotka, jest 
najważniejszym, ale nie jedy­
nym. punktem programu spot­
kania młodzieży pod szczytami 
Tatr.

Z tej okazji odbywają się tu 
także liczne imprezy kultural­
ne], turyątyczne, spotkania z 
czołowymi przedstawicielami 
życia politycznego i gospodar­
czego, byłymi uczestnikami 
walk wyzwoleńczych itp. Mło­
dzież wymienia również do­
świadczenia z pracy organizacji 
młodzieżowych w swoich kra­
jach.

W roku bieżącym z okazji 
przypadającej na drugą połowę 
sierpnia 35 rocznicy wybuchu 
Słowackiego Powstania Naro­
dowego. odbędzie się także sze- 
jeg spotkań młodzieżowych z 
byłymi powstańcami. Chłopcy 
i dziewczęta zwiedzą miejsca 
walk, izby pamięci, złożą kwia­
ty i wieńce pod pomnikami po­
ległych i ofiar pomordowanych 
przez faszystów jx> stłumieniu 
oo wstania.

trwalone na 
krążku czy w

Biznes płytowy w Stanach Zje­
dnoczonych to 4 mld dolarów. 
Za taką sumę sprzedało się w 
ub.r. płyt i kaset i obroty od 25 
lat właściwie w sposób nieza­
kłócony powiększały się z ręku 
na rok. Ta można powiedzieć 
■..cieplarniana atmosfera" spra­
wiła. że obecny kryzys zaska­
kuje przemysł muzyki mecha­
nicznej, jest ten przemysł bez­
radny. nie wie co począć aby 
wrócić do okresu prosperity.

Jakie są objawy i następstwa 
„schorzenia"? A więc po pier­
wsze spadek sprzedaży płyt i 
kaset z nagraniami w pierw­
szym rzędzie pop-music. bo ta 
stanowi zdecydowaną miażdżąca 
dominantę rynku. Sklepy pły­
towe zwracaja producentom og­
romne ilości towarów, który nie 
znajduje nabywców. Np. wy­
twórnia szeroko znana ..Colum­
bia" w efekcie zanotowała spa­
dek zysków w ub.r. o 47 proc.

Powiększa się natomiast szyb­
ko sprzedaż kaset z czystymi 
nie nagranymi taśmami, co oz­
nacza oczywiście iż Amerykanie 
masowo nagrywają muzykę z 
radia i przegrywają z płyt — 
wypożyczonych od przyjaciół. 
Dowodem zastoju na muzycz­
nym rynku jest również to. że 
nie powstają nowe wytwórnie, 
lecz przeciwnie giganty płyto­
we połykają, wchłaniają coraz 
więcej małych słabszych pro­
ducentów. Zwalnia się też ludzi 
z wytwórni płytowych. Coraz 
mniej podpisuje umów z auto­
rami muzyki i tekstów na no­
we pozycje, osłabły wyraźnie 
poszukiwania nowych talentów.

Co jest przyczyną tych wszy­
stkich zjawisk i ich pochod­
nych? Skąd spadek zaintereso­
wania (także zresztą podobno 
rejestrowany w Wielkiej Bry­
tanii czy RFN) płyta i kasetą — 
ta nagraną? Eksperci utrzymu­
ją, że rynek muzyki mechani­
cznej szczególnie wrażliwy jest 
na inflacje i recesje czyli za­
stój gospodarczy. Jeśli ludzie 
muszą oszczędzać bo kurczą się 
ich dochcdy to obcinają, zmniej-

tzają oczywiście w pierwszym 
rzędzie swoje wydatki na towa­
ry ..bez których można się o- 
bejść". Dla 
jest takim 
(podobnie 
Amerykanie 
książek).

Ceny kaset i płyt mogą też 
być częściowym wyjaśnieniem 
kryzysu. Za szlagiery, przeboje 
sezonu wytwórnie płytowe każą 
sobie bardzo dużo płacić. Z dru­
giej strony utrzymuje się jed­
nak, że średnia cena long- 
playa utrzymuje się na dość 
ustabilizowanym poziomie. Zwra­
ca się jednak uwagę na 
ekstrawagancką politykę produ­
centów. Wyrywając sobie naj­
bardziej wziętych autorów i 
wykonawców’ pop-music, bo ci 
„najlepsi" mogą się stać złotą 
żyłą — firmy płytowe płacą im 
coraz bardziej astronomiczne 
honoraria. Ale to sprawia, że 
nakłady nowych szlagierów mu­
szą iść w miliony sztuk, aby 
koszty sie zwróciły. I jak się 
sądzi w kalkulacjach ostatnich 
miesięcy wytwórnię popełniły 
sporo błędów. Rozgrzane feno­
menalnym ubiegłorocznym po­
pytem np. na longplay’e z fil­
mu „Saturdar Night Fevęr” z 
Johnem Tracoltą i z musicalu- 
filmu „Grease" z tymże bożysz­
czem — 27 min sprzedanych 
płyt wytwórnie sądziły, że zło­
ta passa trwać będzie w nie­
skończoność. Wypuściły więc 
wiele utworów w gigantycznych 
także nakładach i nastąpiła... 
plajta. Już ostatni sezon gwiazd­
kowy sygnalizował, że źle się 
dzieje w państwie krążka i ka­
sety.

Sa ludzie z amerykańskiego 
biznesu płytowego — nazywa 
się ich optymistami — którzy 
twierdzą, że obecny, trudniej­
szy okres by! już bardzo potrze­
bny. że przyniesie on otrzeźwie­
nie. wyeliminuje ' hochsztaple­
rów, odrzuci plewy. Ale za­
ostrzy oczywiście konkurencję...

wielu płyta, kaseta 
właśnie produktem 
oszczędzają teraz 

na zakupach...

Wzrost cen

me znaczy, ze rue grozi jej to 
niebezpieczeństwo. Zwiększa 
się tempo industrializacji, bu­
duje się wielkie kompleksy 
przemysłowe. Przed specjali­
stami stanęło trudne zadanie 
oszczędzania ziemi.

Architekci przedstawiają wiele 
projektów, które brzmią czasami 
jak fantazja. Jedni chca budo­
wać bardzo wysoko, kilkaset me­
trów nad powierzchnia ziemi, 
inni głęboko pod jej powierzch­
nią. Sa również tacy, którzy chca 
budować miasta na morzu. I — 
według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa — ci ostatni sa najbliż­
si realizacji tych projektów.

Coraz bardziej oddalaja się od 
brzegów sztuczne wyspy zbudo­
wane na morzu dla robotników 
wydobywających ropę .taftową 
A co sie stanie gdy ropa zosta­
nie wyeksploatowana? Miastecz­
ko nafciarzy zamienione zostanie 
na ośrodek wypoczynkowy. Tu­
taj architekci wychodzą z zało­
żenia. iż kończą się już w Buł­
garii nadmorskie tereny, na któ­
rych można było budować domy 
wypoczynkowi i sanatoria. Pas 
przybrzeżny jest dziś przeludnio­
ny.

Rozpoczyna się nowy etap ur­
banizacji wybrzeża. Nowe domy 
wypoczynkowe buduje się już 
często 20 km od wybrzeża. Po­
mijając fakt, iż turyści przyjeż­
dżają nad morze po to. aby mie­
szkać nad morzem, a nie 20 km 
od jego wybrzeża, również i te te­
reny zostaną wkrótce zabudo­
wane. Stanie się to do roku 2000.

Bułgaria musi więc rozpocząć 
urbanizację morza. Proces jego 
zabudowywania obejmie przede 
wszystkim Zatokę Burgaska. Tu­
taj sa warunki najlepsze. Zatoka 
ma 12 km długości, jej głębo­
kość nie przekracza 25 metrów. 
Zbuduje się główna estakadę 
spinającą jej brzegi. Będzie to 
główna magistrala komunikacyj­
na. służącą również do-transpor­
tu materiałów budowlanych, od 
niej bowiem w różnych kierun­
kach pobiegną odgałęzienia, na 
zakończenie wzniesione zostaną 
kilkupiętrowe kompleksy wypo- 
czynkowo-mieszkalne.

Przy tych arteriach komunika­
cyjnych. nad którymi również 
będą wznosić się hotele, joowsta- 
na specjalne wiatro- i falochro­
ny. Wykorzystywane one będą 
również jako przystanie dla ło­
dzi. Przyszłe plaże, to szerokie 
płaszczyzny, łagodnie opadające 
do morza, których górne części 
pokryte zastana zielenią. Każdy 
taki kompleks będzie miał hale 
sportowa, a miłośnicy rrbołów- 
stwa będą mogli Cieszyć sie a- 
trakcyjnymi polowaniami na ry­
by. Perspektywy takiego mor­
skiego miasta oblicza sie na o- 
kolo 100 tys. turystów rocznie.

Pomyślano również o statkach 
płynących do portu w Burgas. 
Powstanie wysoki most, podob­
ny do tego, który łączy brzegi 
zatoki i pod nim przepływać bę­
dą statki.

To jeszcze nie koniec. Jako 
dalszy etap, urbanizacji morza 
przewiduje się rozbudowę tego 
systemu w kierunku Kamciji i 
Warny. Czy wszystkie te zamie­
rzenia mają szansę na przekro­
czenie granic fantazji?

Jedna z miejscowych gazet 
podaje następujące przykłady: 
budowa 1 km współczesnej ma­
gistrali samochodowej, kosztuje 
1.3 min lewów. Budowa 1 km 
mostu — 3 min lewów. Prży wy­
korzystaniu sprzętu jakim dziś 
dysponuje technika, budowa 1 
km morskiej estakady kosztowa­
łaby 5 min. To sporo.

Ale nie zapominajmy, że żyje- 
my w czasach ogromnego postę­
pu technicznego. Jakim sprzętem 
będziemy dysponować przy koń­
cu naszego wieku? Czy wtedy 
to, co dziś jeszcze nazywamy 
fantazja nie stanie się rzeczywi­
stością?

w Japonii
TOKIO (PAP). Bank japoń­

ski podał w piątek, że w lip- 
cu nastąpił w Japonii najwięk­
szy od ok. pięciu i pół roku 
wzrost cen hurtowych. Zwięk­
szyły się one o 1.9 proc.

Gdyby takie tempo wzrostu 
utrzymało się zwyżka w skali 
rocznej wynosiłaby aż 25,3 proc.

Proces oprawcy 
z łódzkiego getta 
przed sądem w Bochum

BONN (PAP). Świadek zez­
nający przed sądem krajowym 
w Bochum w procesie b. 
scharfuehrera SS. Helmuta 
Krizonsa. przedstawił wstrząsa­
jące sceny zbrodni w getcie łódz­
kim.

Abraham Rozenzweig z Izra­
ela obciąża swymi zeznaniami 
zbrodniarza SS-owskiego. W 
1942 r. w czasie wywożenia 
dzieci z sierocińca, widział on 
jak Krizons strzelał do ucieka­
jących dzieci z pistoletu ma­
szynowego. Widział też jak ges- 
tapowcy i członkowie komisji 
porządkowej (schutzpolizei) 
strzelali na oślep do chłopców i 
dziewcząt, którzy nie dość szyb­
ko wdrapywali się na podsta­
wione ciężarówki.

Zgodnie z zeznaniami świad­
ka Krizons byl obecny przy 
wywożeniu pacjentów ze szpi­
tala w getcie do Oświęcimia. 
Świadek widział ze swej kry­
jówki. jak Krizons. do którego 
przylgnęło przezwisko ..bokser", 
razem - “*—’---- 1 —-
zimną 
szych 
zeznał.
okien. _,___ _ r ,
pobliżu szpitala na terenie get­
ta, ponieważ chcial odwiedzić 
swego bratanka, którego nigdy 
więcej nie zobaczył. Sam świa­
dek został latem 1944 r. wywie­
ziony wraz z matka do Oświe- 
cimri. Jego matce jeden z SS- 
mąnów powiedział: .wejdziesz 
przez b.rnrię a wyjdziesz komi­
nem". (P)

z członkami gestapo z 
krwią strzelał do star- 
pacjentów. Rozenzweig 

że dzieci wyrzucano z 
Świadek znalazł się w
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Uwcga! Rezerwy!

Świat zwariował, czy mo­
że otrzeźwiał? Jakkol­
wiek by tego nie nazwać, 

nigdy przedtem jeden, i to 
dość fachowy temat, nie po­
chłaniał tyle uwagi — od To­
kio po Londyn, od Alaski po 
Afrykę,

Gospodarka surowcami 1 e- 
nergią — bo o niej mowa — 
przysłoniła inne zagadnienia. 
Dominuje jako temat w środ­
kach masowego przekazu iw 
wypowiedziach mężów stanu. 
Mówi się o niej na forum or­
ganizacji międzynarodowych i 
przy herbatce na forum ro­
dzinnym. Ludzie, niezależnie 
od narodowości, wykształce­
nia, czy pozycji zaczynają 
pojmować, że kończy się era 
surowcowo-energetycznej ob­
fitości ze wszystkimi wynika­
jącymi stąd konsekwencjami. 
Oczywiście, wysiłek społe­
czeństw zmierzać będzie w 
tym kierunku, by konse­
kwencje te jak najbardziej 
złagodzić. Kto wie, czy suk­
cesy na tym polu nie okażą 
się w najbliższych latach de­
cydującym miernikiem spra­
wności gospodarowania, waż­
niejszym niż komputery czy 
obrabiarki sterowane nume­
rycznie.

I nas, w Polsce, również nie 
ominie surowcowo-energetycz- 
ny egzamin. Wprawdzie, dzię­
ki przezornej gospodarce pla­
nowej i takim decyzjom, jak 
no. rozbudowa kopalnictwa wę­
gla, mamy dziś dość zdrową 
proporcję między produkcją 
surowców i energii, a ich im­
portem, ale to nie zapewnia 
nam jeszcze surowcowo-ener- 
getycznego komfortu. Musimy, 
jak wiadomo, importować ro­
pę, a to z kolei zmusza do for­
sownego eksportu innych dóbr, 
w tym także surowców. Dla­
tego odczuwamy również defi­
cyt surowców produkowanych w 
kraju na masową skalę, jak 
choćby węgiel. Zaspokajanie 
potrzeb własnych krzyżuje się 
bowiem z potrzebami eksportu. 
Poza tym nie wystarczy jakiś 
surowiec mieć globalnie; trze­
ba go mieć w określonych iloś­
ciach w określonym miejscu. 
Czyli rozwieźć 1 zapewnić har­
monijne uzupełnianie zużycia. 
Inaczej, obfitość bodzie pozor­
na, deficyt zaś autentyczny.

Wchodząc, Jako kraj, na dro­
gę przyspieszonego rozwoju, 
podjęliśmy od podstaw nowe i 
zmodernizowaliśmy istniejące 
dziedziny wytwórczości. Teraz, 
aby to wszystko było w ruchu 
i przynosiło określoną korzyść, 
potrzeba nam właśnie surow­
ców i energii.

Współpraca w ramach RWPG 
zapewnia stabilizację podsta­
wowych dostaw ropy i innych 
surpwców, które w Polsce nie 
występują. Ale, po pierwsze, 
współpraca ta nie zdejmuje z 
nas odpowiedzialności za nale­
żytą gospodarkę surowcami i e- 
nergią w kraju. Po drugie zaś, 
nie odbywa $ię ona w izolacji 
od sytuacji światowej. Ceny 
paliw w obrocie między kraja­
mi RWPG też idą w górę, tyle 
że w zrównoważonym stopniu i 
na zasadzie wzajemnych, ko­
lektywnych uzgodnień.

Każda poprawa proporcji 
między importem a eksportem 
paliw, każda zaoszczędzona to­
na surowca to, mówiąc języ­
kiem potocznym, czysty zysk. 
Łla kraju, dla każdego z nas. 
Czy wystarczająco zdajemy so­
bie z tego sprawę? Czy jesteś­
my należycie przygotowani do 
sprostania surowcowemu wy­
zwaniu? Za mało jest faktów, 
które uzasadniałyby odpo­
wiedź twierdzącą, za dużo zaś 
przykładów surowcowo-energe- 
tycznych zaniedbań.

Ujęcie całego kompleksu za­
gadnień, jakie wchodzą tu w 
grę, przerasta ramy 'jednego 
artykułu. Rracjonalizacja zu­
życia energii i surowców, za­
miana ekstensywnej gospodar­
ki w tym zakresie na wew­
nętrznie uzupełniający się, wy­
soce oszczędny system, to te­
mat na miarę głośnego nie­
gdyś... raportu o stanie o- 
światy. Przykład dotyczy 
zupełnie innej dziedziny, ale 
metodologia postępowania i 
społeczne zainteresowanie, ja­
kie otaczało tworzenia rapor­
tu, byłyby tym, o co chodzi.

Uchwały i proza życia

Uchwał, zarządzeń i innych 
decyzji zobowiązujących do o- 
szczędnej gospodarki surowca­
mi i energią mamy aż nadto. 
Ustalenia te nieraz są może 
zbyt szczegółowe, w każdym 
tądź razie — jasno określają 
obligatoryjny kierunek postę­
powania.

Mimo to, kontrole realizacji 
tych ustaleń (ze strony NIK. 
Urzędu Gospodarki Materiało­
wej, rzadziej resortów) stale 
przynoszą przykłady materiało- 
wo-surowcowej niesubordyna­
cji. Przy czym nie są to Jakieś 
sporadyczne przypadki; nie- 
przestrzeganie obowiązujących 
postanowień jest nagminne.

I tak np. w ślad «a decy­
zją Prezydium Rządu o nor­
mowaniu zużycia paliw, ener­
gii, surowców i materiałów (w 
oficjalnych dokumentach decy­
zja nr 100,77) sporządzić by 
można długą listę zakładów, 
które nic lub niewiele zrobiły 
w tej sprawie. Powstaje pyta­
nie dlaczego?

Jakie są przyczyny tylu za­
niedbań w gospodarce surow- 
Jowo-energetycznej? Bo, Łe za-

energia -
nledbań Jest wiele, to pewne, 
przy czym niektóre są b. zna­
mienne.

Jeden zakład np., Jak wyka­
zała kontrola, zweryfikował 
swoje normy materiałowo-su- 
rowcowe dla wyrobów stano­
wiących łącznie 0,61 proc, ogól­
nego zużycia surowców w tym­
że zakładzie. W innym znów 
przedsiębiorstwie ponadnorma­
tywne zużycie surowców 
stwierdzono we wszyst­
kich fazach produkcji. W 
jeszcze innym ustalono całkiem 
poprawne normy zużycia ma­
teriałów, po czym nie intereso­
wano się w ogóle ciągłym prze­
kraczaniem przyjętych limitów.

A w zbiorczym ujęciu wy­
nik jest taki, że wśród prze­
badanych, w ramach jednej 
kontroli, kilkudziesięciu przed­
siębiorstw, ponad 40 proc, nie 
osiągnęło planowego wskaźnika 
obniżki kosztów materiałowych. 
Inny zbiorczy wynik, to po­
wszechnie znany fakt, iż pol­
skie maszyny i urządzenia są 
cięższe od swych zagranicz­
nych odpowiedników. Inaczej 
mówiąc — są bardziej materia- 
łochłonne.

Produkcja, tylko produkcja

Przyczyny, jak bodaj wszy­
stko w dzisiejszym świecie, są 
złożone. Zazwyczaj rozpa­
trujemy je w kategoriach 
konstrukcyjno - technologicz­
nych 1 organizacyjno-ekono­
micznych. „To dałoby się zro­
bić, gdybyśmy mieli maszynę 
X, technologię Y 1 tworzy­
wo Z”. Ta bariera, finanso­
wo-techniczna, jest przynaj­
mniej łatwa do zidentyfiko­
wania. Ale czy równie waż­
na nie jest bariera my­
ślowa, przejawiająca się w 
pewnej postawie, jaką pre­
zentuje spora część kadry w 
naszym przemyśle?

„Mnie tu postawili, żebym 
dał określoną produkcję, na 
którą czeka kraj, i to jest za­
danie podstawowe, z którego 
będę rozliczany”. Forsowanie 
produkcji — z pobudek czy­
sto praktycznych (plan, zado­
wolenie załogi, premie, oceny 
itp.>, jak i ze względów am­
bicjonalnych (sukces lub nie­
powodzenie kierownika przed­
siębiorstwa w Polsce zależy 
od wykonania określonych 
zadań, a nie od sposobu, 
jakim się posłużył) — to 
wciąż bodaj najczęściej wy­
stępująca „postawa menedżer­
ska” w naszym przemyśle.

Latami umacnialiśmy tę po­
stawę, podnieśliśmy ją do ran­
gi wzorca. Liczył się wynik, a 
nie sposób, koszt. Ostatecznie, 
ilu ludzi wywindowało się w 
górę dzięki imponującemu wv- 
konawstu zadań, a ilu dzięki 
temu, że robili mniej, a np. ta­
niej?

Jeżeli więc skorygujemy sy­
stem ocen, jeśli od słów o efek­
tywnym gospodarowaniu przej­
dziemy do forowania tych, któ­
rzy tak właśnie — czyli osz­
czędnie — prowadzą gospo­
darczą działalność, zapewne i w 
surowcowo - energetycznym 
kompleksie powiedzie się 'le­
piej. A przynajmniej nie bę­
dziemy mieli tak nikłych re­
zultatów w przymuszaniu do 
rzeczy bezspornie słusznych, jak 
właśnie oszczędność materia­
łów, surowców 1 paliw.

Nowe, tylko nowe

Inna bariera ze sfery postaw, 
to faworyzowanie rzeczy no­
wych i z nowego wykonywa­
nych, z zaniedbaniem dóbr (su­
rowców) istniejących. Ta ma­
niera myślowa być może jest 
powodem, dla którego tak bar­
dzo szwankuje tak istotny frag­
ment gospodarki surowcowo-e­
nergetycznej, jak wtórny obieg 
surowców; powtórne przetwa­
rzanie materiałów raz użytych 
lub odpadów.

Pozyskiwanie odpadów i nie­
potrzebnych surowców od spo­
łeczeństwa, ogranicza się do 
pewnych wycinkowych działań, 
(skup butelek, makulatury) któ­
re rażą nieudolnością organiza­
cyjną. Karłowate, zagubione w 
miastach tzw. punkty skupu 
surowców należałoby raczej 
nazwać punktami antyskupu.

Nieźle przedstawia się jedy­
nie skup złomu — dlatego pew­
nie, iż dla hutnictwa domiesz­
ki złomu, to konieczność tech­
nologiczna przy wytopie stali. 
Skup złomu jest zresztą naj­
łatwiejszy — uczestniczą w nim 
przedsiębiorstwa, nie zaś indy­
widualni dostawcy, których 
„ujęcie" sprawia największy 
kłopot

O nieszczęsnym skupie bute­
lek wypisano dobre kilkaset 
metrów papieru, z przesadnym' 
akcentem na jedno ogniwo te­
go skupu, tzn. sklepy. Gdyby 
jednak pewnego dnia zaczęły 
one butelki naprawdę ku­
pować, okazałoby się, że plą­
czące na brak opakowań fa­
bryki są do tej „wysokiej fali” 
zupełnie nie przygotowane. Od 
lat zawodzi bowiem jeden od­
cinek wtórnego obiegu bute­
lek — ich myde. Sprawne 
myjnie pochodzą z Importu, 
zakupione zazwyczaj w ramach 
większych kontraktów; jako 
część kompletnych linii auto­
matycznych. Oczywiście. nie 
sposób oczekiwać, aby wtórny 
obieg butelek nabrał rozma­
chu na dewizowych myjniach. 
A butelki, jedno z najbardziej 
powtarzalnych opakowań w o- 
góle znanych, to w sensie gos-
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podarki surowcowej, ogromna 
rezerwa. Jej opanowanie dało­
by ogromne korzyści.

Przeszkadza inercja

Kształcimy tylu inżynie­
rów, tyle mamy instytutów 1 
różnych ośrodków badaw­
czo-rozwojowych. Czyż na­
prawdę rozpracowanie wtór­
nego obiegu butelek i paru 
innych opakowań rotacyj­
nych. przekracza możliwości 
tej kadry? Czy stworzenie 
odpowiednich zespołów i wy­
znaczenie im takiego zadania 
przekracza możliwości orga­
nizacyjne? Właściwie — co 
prwgzkadza? Oczywiście iner­
cja. I stereotyp myślowy; 
„co to, panie, za problem, ja­
kieś butelki”.

Wtórny obieg surowców nie­
raz przepada z przyczyn eko­
nomicznych. Budowanie apara­
tury i urządzeń, które wy­
chwytywałyby odpady z jednej 
fabryki 1 zamieniały je w war­
tościowy surowiec, jest na ogół 
kosztowne. Ale zupełnie ina­
czej wygląda ten rachunek je­
śli odjąć od niego koszty, któ­
re poniesione zostałyby na och­
ronę środowiska, w związku z 
rozpoczętą działalnością prze­
mysłową. Wtórny obieg, dzięki 
integralnemu powiązaniu z o- 
chrona środowiska, procentuje 
podwójnie.

Nie chodzi o to, by brać się 
z miejsca np. za ogrzewanie 
Warszawy w. oparciu o prze­
twarzanie śmieci i odpadów, 
oo notabene jest Już spraw­
dzonym systemem w kilku sto­
licach, najbliżej w Wiedniu. 
Ale moglibyśmy np. przygoto­
wać się do segregacji od­
padów w większych skupiskach 
miejskich. Bez rozpracowania 
segregacji — a jest to przede 
wszystkim problem organiza­
cyjny — nie ruszy z miejsca 
system pozyskiwania surowców 
wtórnych od ludności.

Dalszy etap, to opracowania 
technologii wykorzystania po­
zyskanych surowców. To już 
poważniejsze zagadnienie, bez 
nakładów I Inwestycji się nie 
obejdzie. Ale co tu mówić o 
dalszym etapie, skoro ten 
pierwszy nawet nie jest w po­
wijakach.

Rachunek - tak, ale dobry

Dylematem gospodarki su­
rowcowo - energetycznej jest 
sprzeczność między palącymi 
potrzebami dnia dzisiejszego i 
korzyściami, które można od­
nieść w przyszłości, lecz za 
które już dziś należy słono za­
płacić. Uzyskanie znacznych e- 
fektów, a nie drobnych osz­
czędności, wiąże się bowiem ze 
sporymi nakładami. Taki np. 
zasadniczej wagi temat, jak al­
ternatywne źródła energii (wy­
korzystanie promieniowania 
słonecznego, siły wiatru, falo­
wania morskiego, energii geo­

„._tu gdzie tętni tyciem przetzlo półtoramiiionowe mtarto, było Jeszcze przed 35 latu jedno wiel­
kie cmniartyeko ruin i zpttezcz" rM_ tĄjr „

termicznej) wymaga znacz­
nych środków na badania i 
próby, z których wyjdzie coś, 
lub nie wyjdzie. Raczej wyj­
dzie, ale płacić bezspornie trze­
ba już. Często więc ulegamy 
pokusie i nieraz próbujemy 
zaoszczędzić na... oszczędzaniu, 
co w efekcie okazuje się nie- 
oszczędnością.

Wybór złotego środka nie 
Jest bynajmniej prosty i często 
zależy, śmiech powiedzieć, od 
umiejętności liczenia; długofa­
lowego i na skalę globalną. 
Nie tylko my mamy z tym 
kłopot. Właściwie teraz dopiero 
okazuje się, jak bardzo kieps­
ka w liczeniu — I w przewidy­
waniu — jest cała cywilizacja 
przemysłowa.

Przykładem, chociażby syste­
my ogrzewania mieszkań ropą 
I gazem, rozpowszechnione na 
Zachodzie. Kiedyś, w dobie ta­
niej ropy wydawało się, że osz­
czędzając na instalacjach cen­
tralnego ogrzewania, dokona­
no tu rzeczywistych oszczęd­
ności. Dziś, jak wiadomo, wszy­
stkie te obliczenia wzięły w 
łeb.

Podobna sprawa, to odwrót 
od węgla.

Inny przykład, aktualny dla 
nas; przewozy ładunków du­
żymi samochodami ciężarowy­
mi. Daje to, owszem, znaczne 
oszczędności paliwowe — dwie 
ciężarówki 10-tonowe spalą 
znacznie więcej, niż jedna 
„dwudziestka”. Ale duża cięża­
rówka wywołuje efekt łańcu­
chowy. Pociąga za sobą ko­
nieczność inwestowania nie 
tylko w Jej budowę, ale i w 
infrastrukturę (wzmocnione 
szosy, przeprawy mostowe itp.) 
a także — w parę innych dzie­
dzin. Wymaga np. opon z kor­
dem stalowym, a takich w 
kraju nie robimy. Więc albo 
import, albo kolejna inwesty­
cja. Niezależnie od tego, ko­
rzyści z wprowadzenia dużych 
ciężarówek można obniżyć, a 
nawet zamienić w stratę, jeśli 
wskutek złej organizacji trans­
portu jeździć będą one niedo- 
ładowane.

Krótko mówiąc, egzamin z 
gospodarki surowcowo-ener­
getycznej to przede wszyst­
kim egzamin z liczenia, z ód- 
różniania rzeczywistych osz­
czędności od pseudoefektów 
na krótką metę. Wydają się. że 
póki w tzw. rachunku ciąg­
nionym (wielogałęziowym) nie 
jesteśmy zbyt mocni, niektó­
re wielkie przedsięwzięcia 
firmowane jako poprawa e- 
fektywności, mogą tylko ot­
worzyć kolejną spiralę inwe­
stycji i wydatków. Sporo 
przemawia za potrzebą kon­
centracji uwagi raczej na 
prostszych, bardziej czytel­
nych zamierzeniach.

Przedstawiona dziś War- . 
szawa — w pieśni i poezji | 
czy prozie, w malarstwie 

czy fotografii, w reportażu — 
to przede wszystkim piękna, 
nęwoczesna, współczesna stoli­
ca socjalistycznej Polski. Nie­
często i niezbyt już chętnie 
wracamy pamięcią do lat wal­
ki z hitlerowskim najeźdźcą i 
okupantem. Zaciera się obraz 
^niszczonego, umarłego mia­
sta. Tylko turystom, zwłaszcza 
zagranicznym gościom, poka­
zujemy zdjęcia i filmy krzy­
czące oskarżeniem, dające 
świadectwo dokonapej zbrod­
ni. ale zarazem pozwalające 
na pełniejszą ocenę ogromne­
go wysiłku całego narodu w 
dziele odbudowy 1 rozbudowy 
stolicy. Sięgamy też czasem do 
książek, do wspomnień i do­
kumentów, by w dyskusji 
czy rozmowie z własnymi już 
synami i wnukami, poprzeć 
faktami 1 danymi swoje sło­
wa, że tu gdzie tętni życiem 
przeszło półtoramilionowe 
miasto było jeszcze przed 35 
laty jedno wielkie cmentarzy­
sko ruin 1 zgliszcz.

W przeszło 700-letnieJ historii 
Warszawy 2.125 dni to okres sto­
sunkowo niewielki. Ale nie miał 
on precedensu w dziejach żad­
nego Innego miasta świata. Zam­
knięty jest między dwiema data­
mi: 1 września 1939 — 17 stycz­
nia 1945. Mieści się w tych la­
tach i walka zbrojna: w obronie 
stolicy we wrześniu 39 r„ w po­
wstaniu w getcie 43 r„ Powsta­
niu Warszawskim 44 r. i wy­
zwolenie miasta w 44 i 45 r. I 
najlepiej na kontynencie zorga­
nizowany ruch oporu: wojskowe 
akcje dywersyjno-sabotażowe, 
tajne szkolnictwo, podziemna 
prasa 1 działalność kulturalna. I 
nieprzerwane pełnienie stołecz­
nych funkcji: dyspozycyjnego o- 
środka politycznego, woiskoweeo 
I państwowego. Ale jednocześnie 
to lata najostrzejszego terroru 
okupanta, systematycznej akcji 
niszczenia narodu polskiego: ma­
sowe aresztowania, wywożenie 
do obozów koncentracyjnych I 
zagłady, na roboty do Niemiec, 
egzekucje potajemne I na uli­
cach. To wreszcie konsekwentne 
I systematyczne niszczenie mia­
sta. z którego — według słów 
Hitlera — miał pozostać Jedynie 
punkt na mapie.

Historycy dokonuia oceny strat 
I zniszczeń Warszawy w rozbiciu 
na kilka okresów: we wrześniu 
1939 r. od bomb I ostrzeliwania 
artyleryjskiego stolica zburzona 
została w 10 proc., w getcie I 
wyburzenia po jego likwidacji 
przyniosły dalszych 15 proc, 
zniszczeń, w Powstaniu Warszaw 
sklm straty wyniosły 25 proc, 
zabudowań miasta, a po upadku 
powstania wypalono i wysadzo­

no w powietrze Jeszcze 30 proc. 
W sumie więc — jak podaje 
prof. dr Władysław Tomkiewicz 
i Uniwersytetu Warszawskiego 
— lata wojny i okupacji przy­
niosły stolicy zniszczenia w 80 
procentach. To straty materialne, 
wg szacunku znanego architekta 
Adolfa Ciborowskiego, wynosiły 
35 proc, wszystkich poniesionych 
przez Polskę w czasie II wojny 
światowej.

A straty w ludziach: Wielka 
Encyklopedia Powszechna poda­
je. że w latach 1939-1944 zginęło 
lub zostało zamordowanych w 
Warszawie 600 do 800 tys. osób. 
Warto przytoczyć w tym miejscu 
jeszcze kilka danych: w dniu 
wybuchu II wojny światowej 
Warszawa liczyła 1 min 205 tys. 
mieszkańców. Po likwidacji get­
ta — 950 tys.. z czego na Pra­
dze ok. 260 tys. W chwili wybu­
chu Powstania Warszawskiego w 
lewobrzeżnej części miasta żyło 
więc blisko 700 tys. mieszkańców, 
z których w czasie powstań­
czych walk, bombardowań I w 
masowych egzekucjach zginęło 
ok. 200 tys. Wszystkie te dane 
są oczywiście szacunkowe. Nie­
zbitym Jednak faktem jest, że 
żadne miasto na świecie nie po­
niosło w czasie minionej wojny 
tak ogromnych strat material­
nych i w ludziach.

Niezbitym I niespotyka­
nym w historii faktem 
jest też. że zniszczenia 

stolicy podbitego kraju doko­
nane zostały przez hitlerow­
ców na zimno, z góry zapla­
nowane, wyłącznie w celach 
politycznych. Jeszcze przed a- 
gresją III Rzeszy na Polskę 
przygotowano przecież w 
W.iirzburgu plan całkowitego 
zniszczenia przeszło miliono- 
wei Warszawy i wybudowania 
na jej miejscu 200-tysiecznego 
miasta niemieckiego. Autorami 
tego projektu byli niemieccy 
urbaniści Pabst i Gross, a wy­
konali go na rozkaz Hitlera. 
To ..nowe miasto niemieckie” 
miało powstać na lewym brze­
gu Wisłv. zajmując 6 km kw 
powierzchni (w przybliżeniu 
jedna dziesiątą obszaru War­
szawy w granicach z 1939 r.) 
a na prawym brzegu — zapla­
nowano rodzaj obozu koncen­
tracyjnego (na powierzchni ki­
lometra kwadratowego) dla o- 
kolo poi miliona Polaków zdol­
nych do pracy niewolniczej 
Konsekwencją realizacji tego 
planu było całkowite niemal 
zniszczenie Warszawy.

Zaczęło sie ano praktycznie 
od pierwszego dnia woinv. gdy 
na Warszawę soadły pierwsze 
niemieckie bomby skierowane 
nie na obiekty wojskowe. ale 
..na drewniane domv robotnicze 
przy Chełmskiej. Antoniew-k-el 
i w osiedlu Czarniaków — Mia­
sto Ogród. Po południu bombar­
dowano robotnicza dzielnice Ko­
ło. blok mieszkalny przy ul. O- 
bozowej 78”. Fakty te podaje we 
wstępie do swojej książki pt. 
.Alarm dla Warszawy", prof. dr 
Marian M. Drozdowski. ..Od tei 
chwili — pisze dale, — aż do 27 
września a więc cztery tygodnie 
trwał alarm w stolicy. Oznacza, 
śmierć 1 ogień niszczący dorobek 
pokoleń...”

Obraz bohaterskiej walki w o- 
bronie miasta, obraz pożarów 
wzniecanych przez spadające 
bomby 1 pociski artyleryjskie, o- 
braz zniszczeń w dniach wrze­
śnia — utrwalił też w swoich 
wspomnieniach włoski dzienni­
karz Alceo Valcfni w książce pt 
..Golgota Warszawy”, wydanej w 
1973 r. przez Wydawnictwo Li­
terackie. Wstrząsające, tragiczne 
opisy znajdujemy na każdej nie­
mal stronie: „Szpitale przepeł­
nione były rannymi a lekarstw 
brakowało. Wiele szpitali zosta­
ło trafionych pociskami i trzeba 
było przenieść chorych do In­
nych pomieszczeń, do prymityw­
nych warunków. Gdy przepro­
wadzka brła Już zakończona, 
bomby trafiały w te nowe 
schronienia; w ten sposób nie­
sienie rannym pomocy stawało 
się nad wyraz trudne. Jednym z 
wielu pomieszczeń wybranych 
na szpital był Teatr „Wielka Re­
wia" przy ulicy Karowej. Trafi­
ły weń bomby wzniecając pożar: 
przejmująca zgrozą sceny roz­
grywały sią przed oczyma slóetr 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 
które w sposób niemal nadludz­
ki starały sią pomóc przy prze­
prowadzeniu ciężko rannych, gdy 
budynek groził w każde] chwili 
zawaleniem”.

Podczas obrony Warszawy zgi­
nęło około 2 tys. żołnierzy 1 ofi­
cerów oraz 25 tys. osób cywil­
nych. Mieszkańcy ginęli od bomb 
i pocisków artyleryjskich, które 
padały nie tylko na budynki 
mieszkalne. Zniszczeniu uległ 
Zamek Królewsk-. teatry I mu- 
sea. archiwa 1 biblioteki, kościo­
ły i szpitale.

Pe kapitułacj! etolirr. no 
wkroczeniu wojsk hitlerow­
skich do miasta, rozpoczęła 

ełą długa, ciemna noc okupacji. 
W eeasie której hitlerowcy kon­

tynuowali swoje dzieło zniszcze­
nia Warszawy i jej mieszkań­
ców. Pierwszym sygnałem że 
plan Pabsta 1 Grossa nie znany 
wówczas szerokim kręgom spo­
łeczeństwa, będzie konsekwent­
nie realizowany — był całkowi­
ty zakaz odbudowy powrześnio- 
wvch zniszczeń. Od pierwszych 
też dni hitlerowcy przystąpili do 
planowej eksterminacji narodź 
polskiego.

Już w październiku 1939 r. roz­
poczęły sie aresztowania znanych 
działaczy politycznych i społecz­
nych. Już w październiku odby­
ły się pierwsze egzekucje, prze­
prowadzone przy ul. Stoianow- 
skiej na Targówku. Trwały one 
tam jeszcze i w listopadzie, lecz 
wówczas głównym miejscem ma­
sowych zbrodni stały sie ogrody 
sejmowe. W grudniu rozpoczęły 
sie egzekucje w Palmirach. W 
grudniu, w trzeci dzień Bożego 
Narodzenia miała mieisce maso­
wa egzekucja w Wawrze.

Skryte mordy, aresztowania, 
egzekucje trwały potem bez 
przerwy. W maju 1940 r. wysła­
no z Warszawy pierwszy trans­
port do obozu koncentracyjnego 
w Sachsenhausen a w kilka dni 
później na ulicach stolicy miała 
miejsce pierwsza łapanka na ro­
boty do Niemiec. W sierpniu te­
goż roku schwytanych w łapan­
ce warszawiaków skierowano 
wraz z grupa więźniów Pawiaka 
do Oświęcimia. W październiku 
1940 r. powstaje w Warszawie 
getto.

Każdy niemal dzień. każdy 
miesiąc, każdy rok zwielokrot­
niał hitlerowskie zbrodnie i stra­
ty Jakie ponosiła stolica. Rosła 
liczba mleisc gdzie okupant do­
konywał masowych, początko­
wo utajonych a potem Już pu­
blicznych egzekucji. Zarejestro­
wanych iest dziś w Warszawie 
takich mleisc ponad 300. ale są 
tylko te. które udało sie ustalić. 
Nie licząc również wielkich 
cmentarzysk w Palmirach. Ma­
gdalence czy Lasach Kabackich.

Do okupacyjnego kalendarza 
zbrodni wpisały sie też daty co­
raz częstszych i większych tran­
sportów więźniów z Warszawy 
do wszystkich iuż niemal obozów 
koncentracyjnych: do Oświęci­
mia | Sachsenhausen, do Dachau 
i Buchenwaldu. Ravensbriick. 
Stutthofu. Gross-Rosen. Maidan- 
ka. Gdy rozpoczęła sie likwida­
cja getta masowo wywożono ży­
dów do obozów zagłady w Treb­
lince.

W kwietniu 1943 roku resztka 
Żydów stawiła zbrojny opór. 
Wybuchło w. getcie powstanie 
krwawo. po 21 dniach walki, 
stłumione przez hitlerowców. Te­
ren getta został całkowicie potem 
zrównany z ziemią.

Nie ustawał terror okupanta, 
wzrastał polski ruch oporu. Uli­
ce miasta były świadkami wielu 
zbrojnych starć, wykonywania 
wyroków Polski podziemnej na 
oprawcach I zdrajcach, ale także 
— publicznych egzekucji.

sierpnia 1944 roku wy­
buchło Powstanie War­
szawskie. 63 dni walczyła 

stolica z przeważającą siłą 
wToga. Zapisała się ta karta 
w dziejach Warszawy niespo­
tykanym bohaterstwem jej 
mieszkańców i niespotykany­
mi w dziejach atakami zbrod­
ni hitlerowców. Zwłaszcza na 
Woli, gdzie bezlitośnie mordo­
wano wszystkich — kobiety, 
starców i dzieci, chorych i ran­
nych. W ślad za czołgami szły 
specjalne ekipy podpalające 
domy miotaczami ognia. A po 
upadku powstania, po wypę­
dzeniu ocalałej ludności z mia­
sta i wywiezieniu do obozów 
koncentracyjnych i obozów 
pracy — do planowej akcji ni­
szczenia Warszawy przystąpi­
ło specjalnie zorganizowane 
Vernichtungs Kommando.

Systematycznie, planowo bu­
rzono dom po domu, wysadzano 
w powietrze szczególnie wszyst­
kie zabytkowe obiekty, świadec­
twa kultury narodowej. W po­
łowie października hitlerowcy 
spalili gmach Biblioteki Krasiń­
skich. 31 listopada — Archiwum 
Miejskie mieszczące się w Arse­
nale. 4 listopada — Archiwum 
Akt Nowych. W początkach 
grudnia wysadzono spalony Za­
mek Królewski a także katedrę 
i przylegający do niej kościół 
jezuitów. 18 grudnia legł w gru­
zach Pałac Briihla a 27 - Pałac 
Saski (zostały tylko kolumny nad 
Grobem Nieznanego Żołnierza).

Opis tych dokonywanych zni­
szczeń znajdziemy dziś nie tyl­
ko w różnych dokumentach, ale 
i w licznych wspomnieniach łu­
dzi. którzy brali udział w tzw. 
pruszkowskiej akcji ratowanie 
dóbr kulturalnych stolicy. Nale­
żał do nich również prof. Jan 
Zachwatowicz, który we „Wspo-
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nścjatywy międzynarodo­
wi, które zmierzają do u- 
mocnienia pokoju, stano­

wią najszerszą płaszczyznę 
polskiej polityki zagranicznej. 
Najszerszą w dwójnasób, po­
nieważ obok państwa uczest­
niczą w nim liczne środowiska 
i organizacje społeczne, repre­
zentowane w Ogólnopolskim 
Komitecie Pokoju, oraz z uwa­
gi na ich partnerów zewnętrz­
nych. Wychodzimy z założenia, 
że sprawa pokoju wymaga so- 
lidarnoici wszystkich, którzy 
myślą kategoriami przetrwa­
nia i rozwoju ludzkości i wła­
dnego narodu — solidarności 
nadrzędnej w stosunku do po­
działów politycznych, ideolo­
gicznych i światopoglądowych. 

Podejmujemy więc akcje i 
dyskusje z ugrupowaniami 
bardzo różnej proweniencji i 
poglądów (również na metody 
tej walki), wyłączając tylko 
tych, których intencje ją wro­
gie odprężeniu międzynarodo­
wemu. Dlatego skorzystałem 
ostatnio z zaproszenia włoskiej 
parta radykalnej, uczestnika 
zachodnioeuropejskiego .Ru­
chu Oporu pr£eciw Wojnie”, 
do wzięcia udziału w dyskusji 
telewizyjnej na temat zbro­
jeń i rozbrojenia. Temat jak­
że aktualny w obliczu wysił­
ków NATO, aby niejako 
„skompensować" SALT II 
przez wzmożenie zbrojeń na 
teatrze europejskim, rozbudo­
wę tzw. sił eurostrategicznych 
— taktycznych broni nuklear­
nych wszelkiego kalibru i ty­
pu, być może włącznie z tzw. 
bombą neutronową — oraz u- 
zbrojenia „neoklasycznego".

Dyskusja była pod wieloma 
względami pouczająca, między 
innymi jako wskaźnik żenu­
jąco słabej znajomości inicja­
tyw typu rozbrojeniowego, 
wysuwanych w przeszłości i 
aktualnie przez kraje socja­
listyczne — nawet tak niegdyś 
głośnych jak plan Rapackie­
go — a także generalnego na­
szego stanowiska w sprawie 
tzw. polityki bloków, nakiero­
wanego przecież na ich etapo­
we rozwiązanie, co znajduje 
wyraz i w tekście Układu 
Warszawskiego i w najnow-
szych, z maja br., ustaleniach 
komitetu ministerialnego tego» 
układu, proponujących trój­
stopniową formulę: rozrzedze­
nie działalności militarnej blo­
ków (z „zamrożeniem" ich ob­
szaru i członkostwa), likwida­
cję ich organizacji wojskowych 
i wreszcie obu sojuszy.

Chciałbym jednak zatrzy­
mać się nad pewnym 
znamiennym wątkiem 

dyskusji. Moi rozmówcy pytali 
mianowicie, dlaczego Polska 
i inne kraje socjalistyczne od­
mawiają rozbrojenia jedno­
stronnego, chociażby odcinko­
wego, przez co dałyby przy­
kład drugiej stronie?

Początkowo uznałem pytanie 
po prostu za naiwne, ponie­
waż nie wyobrażam sobie żad­
nego prominenta NATO albo 
Pentagonu, który by po takiej 
decyzji uderzył się w piersi i 
w skrusze nakazał demontaż 
baz rakietowych. Ale jego pod­
łoże, jak się okazało w dal­
szej wymianie zdań, było szer­
sze i o tyle ciekawe, że uka­
zuje fenomen na ogół u nas 
przeoczony. Nazwałbym go, z 
pewną dowolnością, anarchiz­
mem międzynarodowym.

Jak wiadomo, w stosunkach 
wewnętrznych anarchizm — 
rozmaitych zresztą odcieni — 
kieruje się z grubsza taką fi­
lozofią: ponieważ organizacja 
państwa i społeczeństwa kapi­
talistycznego jest z natury zła 
i nie do poprawienia, trzeba 
rozbić wszystkie istniejące 
struktury, włącznie z podsta­
wowymi normami i środkami 
porządku społecznego, bezpie­
czeństwa ludności, funkcjono­
wania służb publicznych itp. 
aby na ich gruzach zbudować 
nowe społeczeństwo. W skraj­
nych przypadkach filozofia ta 
prowadzi do terroryzmu.

Ten sam sposób myślenia, 
przeniesiony na stosunki mię­
dzynarodowe atakuje wszelkie 
struktury międzynarodowe, 
przede wszystkim zaś równo­
wagę sił między Wschodem i 
Zachodem. Zniszczyć tę rów­
nowagę — drogą jednostron­
nego rozbrojenia — aby „z ni­
czego" l.----- .'
międzynarodowy, 
zaufaniu i pokoju.

Brzmi to nawet 
dopóki nie uświadomimy so­
bie, że określenie „zniszczyć” 
należy brać całkiem dosłow­
nie. Jest bowiem oczywiste, 
iż tylko równowaga sil mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi 
i Związkiem Radzieckim — a 
szerzej — między dwoma ugru­
powaniami, powstrzymuje im­
perializm od ponownego włą­
czenia wojny do zasadniczych 
środków prowadzenia polityki 
ekspansji. Świat, a w każdym 
razie ieoo część wysoko rozwi­
nięta, ległaby w gruzach, nad 
którymi dopiero wschodziłby 
ów mityczny nowy ład mię­
dzynarodowy. Propagował nie­
gdyś takie rozwiązanie Mao 
Tse-twng, ale wiedział dosko­
nale, o co mu chodzi: „pozbyć 
się” bez własnej fatygi świa­
ta białych i uczynić z Chin

stworzyć nowy ład 
oparty na

szlachetnie,

Temat na 
lata 80-te 
mocarstwo światowe. Moi roz­
mówcy są od tego oczywiście 
jak najdalsi, ale naiwność w 
polityce też przynosi fatalne 
skutki.
r\ zeczywiste zadanie po- 
fT lega nie na tym, aby 

zniszczyć z trudem osią­
gniętą równowagę sit, lecz by 
stopniowo przekształcała się 
ona z „równowagi strachu” w 
równowagę bezpieczeństwa i 
współpracy. Taka jest filozofia 
SALT II, socjalistycznych ini­
cjatyw rozbrojeniowych, nasze­
go stanowiska w rokowaniach 
wiedeńskich. Przełożona na ję­
zyk praktyczny, oznacza ona 
dążenie do maksymalnie po­
kaźnego i w miarę szybkiego 
obniżania poziomu zbrojeń i 
sił zbrojnych przez obu uczest­
ników wyścigu, przy zachowa­
niu na każdym etapie kardy­
nalnej zasady równego bezpie­
czeństwa.

Jest natomiast prawdą, któ­
ra również wypłynęła w dy­
skusji, że utrzymanie owej 
równowagi stanowi dziś za­
danie i trudniejsze, i bardziej 
złożone, niż w przeszłości. Wy­
nika to z globalizacji proble­
mów światowych i coraz więk­
szego wpływu sytuacji w 
Trzecim Swiecie na stosunki 
Wschód — Zachód.

Od początku epoki powojen­
nej, podobnie zresztą jak w 
przeszłości polityka światowa 
rozgrywała się niejako dwuto­
rowo: inaczej, w innych para­
metrach i strukturach na ob­
szarze „rdzenia”, który stał 
się obszarem KBWE (Stany 
Zjednączone i Kanada, Euro­
pa, wliczając w nią także azja­
tycką część ZSRR), inaczej na 
„peryferiach". Tu — zimna 
wojna, tam — dekolonizacja, 
tu — odprężenie, tam — mno­
gość lokalnych konfliktów, by 
sprawę zilustrować schema­
tem bardzo uproszczonym.

Kłopot polega na tym, że z 
różnych przyczyn nacisk „pe­
ryferii" na „rdzeń" ogromnie 
się wzmógł w latach 70-tych. 
W stosunkach, gospodarczych 
hasłami wywoławczymi są: 
kryzys energetyczny, wołanie 
o dialog Północ — Południe i 
o nowy ekonomiczny ład mię­
dzynarodowy; na płaszczyźnie 
politycznej zaktywizował się 
czynnik chiński, rozwarstwie­
niu uległo też zbiorowisko 
krajów „niezaangażowanych”. 
Trudno dzisiaj rozważać w i- 
zolacji problemy Europy czy 
stosunków Wschód — Zachód, 
aczkolwiek nadal pozostają 
one — i będą pozostawać — 
podstawą polityki światowej.

Rodzi się więc nowe za­
gadnienie: jak układ 
równowagi (a stąd od­

prężenia) między Wschodem i 
Zachodem może współistnieć 
z układami nierównowagi za­
równo wewnątrz Trzeciego 
Świata i jego poszczególnych 
regionów, jak też między nim 
i światem uprzemysłowionym? 
Jedynym długofalowym wyj­
ściem jest rozciągnięcie rów­
nowagi na cały glob, częścio­
wo poprzez odpowiednio prze­
kształcone przeniesienie wzo­
rów istniejących fnp. mecha­
nizmu KBWE), częściowo przez 
stworzenie zupełnie nowych 
systemów współpracy świato­
wej, zarówno ekonomicznej, 
jak politycznej, i wreszcie 
przez globalizację procesu roz­
brojenia w takim stopniu, by 
uniemożliwiona została nie tyl­
ko wielka wojna jądrowa, lecz 
również coraz liczniejsze kon­
flikty lokalne. Oto temat nr 1 
lat 80-tych w stosunkach 
międzynarodowych.

Podziemna ekonomika
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Zjawisko chałtury staje 
się w Europie coraz po­
wszechniejsze. Przekro­

czyła ona nawet Atlantyk, 
opanowując potężną i wydaj­
ną gospodarkę Stanów Zjed­
noczonych.

Słowo „chałtura”, nie od- 
daje być może dokładnie cha­
rakteru zjawiska. Należałoby 
chyba mówić po prostu o 
„pracy nielegalnej”. Black la- 
bour, Schwarzarbeit, lavoro 
nero, tracail noir, pluriem- 
pleo — oto słowa używane 
w Anglii, RFN. Włoszech, 
Francji i Hiszpanii na o- 
kreślenie tego, co umownie 
nazywamy u nas chauturą.

Wpływy z nielegalnej pra- 
ry sięgają — według szacun­
ków przedstawianych przez 
dziennik .Jntemational He­
rald Triibune” — niewiary­
godnej wprost sumy 125 mi­
liardów doi. w samej tylko Eu­
ropie Zachodniej. Stanowi to aż 
5 procent rocznego dochodu 
narodowego 9 krajów Wspól­
nego Rynku, Austrii, Hisz­
panii, Grecji, Szwajcarii oraz 
Skandynawii.

Chałturzą doktorzy medycy­
ny i robotnicy przemysłu bu­
dowlanego. elektronicy i pra­
cownicy instytucji usługowych, 
urzędnicy państwowi i.„ woj­
skowi. Nielegalnie pracuje w

500 kilometrów przez Szwajcarię

0 serze, zegarkach i haftach
Od naszej specjalnej wyslanniczlci, ZOFII KAROLCZUK

Borgluft macht schlani"
— „górsk.e powietrze 

-- wyszczupla” głoszą re­
klamy z folderów. Teryto­
rium Szwajcarii, to w dwóch 
trzecich góry. Właśnie tutaj 
zgrupowały się najwyższe al­
pejskie szczyty. Wprawdzie 
Mont-Blanc leży po stronie 
francuskiej, ale w Szwajcarii 
znajduje się 38 szczytów, któ­
rych wysokość sięga 4 tys. 
metrów. Powietrze jest tu 
kryształowo czyste, a zjawi­
sko smogu w dolinach zupeł­
nie nieznane.

5
Ale nie tylko powietrze dzia­

ła odchudzająco. W samym tyl­
ko rejonie Jungfrau (4158 me- 
tróW npm) jest 200 kilometrów 
tras narciarskich i kilkadzie­
siąt kilometrów tras przezna­
czonych dla piechurów, którzy 
ciernltwie wspinała się ze sto­
ku na stok (przy takich mar­
szach rzeczywiście nietrudno u- 
trzymać linię).

Na Jungfraujoch (8454 metry 
npm) nie weszliśmy jednak, 
lecz trasą wykutą w skale za­
wiozła nas tam dobrze ogrze­
wana kolejka (na tej wyso­
kości nawet w Jecie panują 
minusowe temperatury). Jung- 
fraujoch jest najwyżej położo­
ną stacją kolejową Europy i 
każdy szanujący się turysta za­
graniczny stara się ją przy 
pomocy „Jungfraubahn" sfor­
sować. Natomiast jeden z naj­
wyższych alpejskich szczytów, 
Jungfrau, dostępny jest wy­
łącznie dla kwalifikowanych 
turystów.

Dla przeciętnego turysty wy­
starczy jednak wrażeń na tara­
sie widokowym Jungfraujoch, 
skąd rozpościera się wspaniały 
widok na pokryte wiecznym 
śniegiem skały. Temperatura 
—5 st. C (na dole w Interlaken 
sierpniowy upal +30 st. C), 
dmie ostry wiatr, śnieg sięga 
po kolana. Tłumy turystów. 
Niektórzy ubrani tylko w lek­
kie marynareczki (skąd my to 
znamy!), letnie suknie i sandał­
ki. Za to miejscowi — Szwajca­
rzy, przygotowani jak do wy­
prawy na Spitsbergen: ciepłe 
golfy, skafandry, solidne buty 
do wspinaczki.

Stereotypowy obraz Szwaj­
carii, to obraz kraju, który 
przez cały rok jest istnym 

rajem dla narciarzy, dla tych 
co lubią wysokogórską wspi­
naczkę, przejażdżki parowcami 
po wysokogórskich jeziorach. 
To obraz kraju pełnego hoteli 1 
pensjonatów. Turystów jest tu 
istotnie bardzo dużo. Przyjeż­
dżają z całego świata. W ubie­
głym tylko roku było ich po­
nad 32 min. Na Jungfraujoch 
spotkaliśmy Japończyków, A- 
merykanów, Indusów. Jest to 
jednak turystyka raczej dla 
zasobnych portfeli.

Na nasz Kasprowy Wierch 
wozi się całe szkolne wyciecz­
ki, niemal starszaki z przed­
szkola i rzadko można spot­
kać kogoś, kto nie był w Ta­
trach. W Szwajcarii nie nale­
ży wcale do rzadkości, że na­
wet ludzie dobrze sytuowani 
wykazują nieznajomość najcie­
kawszych. najbardziej renomo­
wanych atrakcji swego kraju.

Oszczędny, praktyczny i o- 
gromnie pracowity Szwajcar 
przemyśli po wielokroć nim 
wyda franki na coś tak ulot­
nego jak piękny widok. Chęt­
nie natomiast zajmie się zor­
ganizowaniem i stworzeniem 
dogodnych warunków dla in­
nych, oczywiście za odpowied­
nio wysoką rekompensatą. Ca­
łe regiony Szwajcarii żyją dziś 
z turystyki. Turystyka stała 
sie narodowym przemysłem.

Większość ponad 8-miliono- 
wej ludności pracuje w usłu­
gach: w hotelarstwie, opiece 
zdrowotnej, bankowości 1 ubez­

wielu krajach duża liczba bezro­
botnych. Przyczyna zjawiska? 
Pragnienie związania końca z 
końcem i chęć uniknięcia po­
datków, a także obawa przed 
utratą przywilejów związanych 
z należnością do systemu u- 
bezpieczeń socjalnych.

Szczególnie niepokojące roz­
miary przybrała ta nielegalna 
praca we Włoszech, i to od 
wielu już lat. Włoski Instytut 
Badań Społecznych, Censis. o- 
publikował na początku 1979 r. 
raport, z którego wynika, że od 
5 do 7 min ludzi pracuje dla 
tego, oo utarło się tam nazy­
wać „podziemną ekonomiką”. 
Urzędnicy kończący pracę wcze­
snym popołudniem, prowadzą w 
drugiej połowie dnia (odpłat­
ne!) konsultacje dla petentów, 
pragnących załatwić jakaś 
sprawę w instytucjach, w któ­
rych pracują rano. Censis ob­
licza, że 70 procent urzędni­
ków ma dodatkowe zajęcie. 
Budowlani przeprowadzała na­
prawy w prywatnych domach 
po godzinach pracy, lub — aż 
nazbyt często — korzystając z 
chorobowego zwolnienia.

W okolicach Mantu! wyrósł 
potężny nielegalny przemysł 
lekki, który produkuje około 
35 procent wszystkich dam­
skich rajstop sprzedawanych w 
Italii. W Prato usadowiło się 
całe mnóstwo małych firm wy­
twarzających dżinsy, eksporto­
wane głównie do Japonii. Fir­
my te nierzadko zatrudniają o- 

pieczeniach. W samej turystyce 
ponad 250 tys. osób. Ubiegło­
roczne obroty w tej dziedzinie 
wynosiły ponad 8 mld franków 
szwajcarskich. Na gości czeka 
w tym kraju 8 tys. hoteli, po­
nad 100 moteli i niezliczona 
liczba małych pensjonatów. 
Szwajcarzy uchodzą zresztą za 
pionierów hotelarstwa, o czym 
świadczy choćby przykład pew­
nego pełnego incjatywy obywa­
tela z kantonu valais, pana 
Kitza. Jego przodkowie budo­
wali barokowe ołtarze, on sam 
zaś pewnego dnia otworzył w 
Paryżu hotel, nazywając go 
swoim imieniem: Ritz. Z cza­
sem hotel Ritza stał się sym­
bolem pewnej epoki.

asze wyobrażenia o 
Szwajcarii łączą się ści­
śle z pewnym smakowi­

tym artykułem, mającym 
wielu przysięgłych zwolenni­

Berno. Widok na fontannę ze

ków. Któż zresztą nie sły­
szał o szwajcarskim ^erze?

Gdy wróciłam do Warszawy, 
pierwszym pytaniem moich ko­
legów było: czy przywiozłaś 
szwajcarski ser? Nie przywio­
złam. Oczywiście w sklepach 
można dostać przeróżne gatun­
ki. Ser eksportują .Szwajcarzy 
na cały świat. Serom zawdzię­
czają swoją sławę przodującego 
kraju hodowców bydła. Ale se­
ra szwajcarskiego nie kupiłam. 
Tvch kilkadziesiąt gatunków 
jakie się tutaj oferuje, to prze­
de wszystkim sery pochodzące 
z Francji.

Szwajcarzy, ten „naród pa­
sterzy” już dawno przeniósł się 
z kwiecistych hal i górskich 
łąk do fabryk i banków. Dziś 
tylko 7 proc, ludności wytwa­
rza 2/3 niezbędnych krajowi 
środków żywnościowych. Jest 
to znikomy procent ludności. I 

ficjalnie zarejestrowanych bez­
robotnych, którym płacą z 
rączki do rączki, abr uniknąć 
interwencji władz fiskalnych.

Dyrektor Censis dr Giu­
seppe de Rita, ocenia, że — w 
związku ze zjawiskiem niele­
galnej pracy — uznać wypada 
włoski dochód narodowy (któ­
ry wzniósł w 1978 około 240 
mld dolarów) za zaniżony o 
15—jo procent. Inne źródła mó­
wią nawet o 30 procentach. 
Tłumaczyłoby to zdumiewają­
cy fakt, iż Włochy uchodzące 
za „chorego człowieka Euro­
py". liczące oficjalnie ponad 
1.6 min bezrobotnych i mają­
ce stosunkowo niewysoki do­
chód narodowy na głowę mie+ 
szkańca, są jednocześnie naj­
większym w Europie importe­
rem Rolls-Royce'ów i kawioru, 
tworzą największy rynek na 
złote wyroby wszelkiego rodza­
ju i w’ sumie nie żyją wcale 
tak żle, jakby mogło wyni­
kać z oficjalnych danych.

Władza włoskie nie bardzo 
wiedzą co z tym fantem po­
cząć. „Lavoro nero” pozbawia 
skarb państwa olbrzymich 
wpływów podatkowych i u- 
trudnia rządowi gospodarcze 
planowanie, nawet w tych roz­
miarach w jakich stosowane 
jest ono w Italii. Z drugiej 
strony, nie da się zaprzeczyć, iż 
przysparza ono krajowi bo­
gactw. Zresztą, nielegalna eko­
nomika słała się tak powszech­
na, a walka z nią musiałaby 

nie w tej gałęzi gospodarki 
należy szukać zamożności te­
go kraju, a jak mówili sami 
Szwajcarzy, jest to najbardziej 
obecnie (przed Kuwejtem) za­
sobny kraj świata.

Przemysł szwajcarski produ­
kuje olbrzymie turbiny okrę­
towe i montuje potężne gene­
ratory dla elektrowni. Szwaj­
carskie przyrządy elektronicz­
ne zainstalowane zostały na a- 
merykańskich statkach kos­
micznych, a bank szwajcarski 
wielokrotnie wydobywał z ta­
rapatów amerykańskiego dola­
ra. Koncerny przemysłowe Ne- 
stle, Allsuisse, Ciba należą do 
największych monopoli świata. 
Szwajcaria jest jednym z czo­
łowych mocarstw przemysło­
wych obu półkul.

Że względów oczywistych, a 
przyziemnych nie przywiozłam 
również szwajcarskiego zegar­
ka ale za to widziałam jak się 

strzelcem (1545) i wieżę zegarową na Starym Mieście
Fot. Swiss National Tourlst Office Zdrlch

je robi. Spośród 28 zegarków, 
które w ciągu sekundy pro­
dukuje się na święcie, 12 po­
chodzi ze Szwajcarii, 4 z Ja­
ponii, 4 z ZSRR, 3 z USA, 2 z 
Francji i 1 z RFN. „Rolex Oy- 
ster Perpetual Day-Date jest 
najwyższej klasy chronome­
trem, pierwszym, który ukazu­
je w pełnym brzmieniu dzień 
tygodnia i datę” — czytamy w 
reklamowym prospekcie — 
„zegarek stanowi zharmonizo­
waną całość złożoną z 220 częś­
ci. Normy tolerancji mierzone 
są w tysięcznych milimetra, w 
mikronach. Zegarek Day-Date 
posiada wszystko, co Rolex 
wynalazł lub udoskonalił, wo­
doszczelną w 100 proc, kopertę 
Oyster, automatyczne nakręca­
nie z wirnikiem Perpetual, wy­
sokiej jakości mechanizm, in­
formujący o dniu tygodnia w 
20 językach i datę. Ten znako­
mity chronometr na rękę jest 

kosztować tak wiele (choćby w 
postaci zaangażowania całej 
armii kontrolerów), że kolej­
ne rządy przymykają oczy na 
wszystko, ograniczając się do 
sporadycznego nakładania kar 
na nielegalnych pracobiorców i 
pracodawców.

Inaczej sprawa przedsta­
wia się we Francji. Pre­
mier Raymond Barre po­

stanowił wydać surową wal­
kę „travail noir”. Pracodaw­
com, którzy będą zatrudniać 
nielegalnie robotników, od­
mawiane będą wszelkie sub­
sydia rządowe, a w szczegól­
nie jaskrawych przypadkach 
wykroczeń nakładane blfdą 
na pracobiorców kary w wy­
sokości do 1 000 franków lub 
pozbawienia wolności do 1 
miesiąca. Ale i tu walka nie 
jest łatwa. Unikanie płacenia 
podatków stało się już od 
dawna francuskim sportem 
narodowym. A wypłaty za 
nielegalną pracę w gotówce, 
z rączki do rączki, nie znaj­
dują oczywiście odbicia w 
księgowości nieuczciwego 
przedsiębiorcy, niełatwo więc 
go nakryć.

Nawet solidne społeczeństwo 
brytyjskie poznało smak chał­
tury. Nieujawnione zarobki, jak 
podawał ^niedawno londyński 
„Financial Times”, wynosiły w 
1975 około 1,5 procent globalne­
go dochodu narodowego Wiel­
kiej Brytanii. W 1978 osiąg­
nęły jednak, według szacun­
ków. co najmniej 2.5 procent, co 
wyraża się sumą 3.5 mld fun­
tów. Dyrektor brytyjskiego U- 
rzędu Skarbowego. William 
Pile, twierdzi nawet, że suma 
ta wynosi raczej 11 mld fun­

wytwarzany wyłącznie z 18-ka- 
ratowego złota lub platyny”.

Tak mniej więcej brzmi frag­
ment ulotki informującej o 
walorach wyrobów jednej z 
najbardziej renomowanych
firm — „Rolex”. Chronometry 
..Rolex*" towarzyszyły amery­
kańskiej ekipie w wyprawie 
na Księżyc (jeden z nich eks­
ponowany jest na wystawie w 
Genewie) i batyskafach bada­
jących głębiny oceanów.

W głównych zakładach „Ro- 
lexa”, w Genewie pracuje 2 
tys. osób. Wytwarza się tu e- 
lektroniczne zegarki kwarco­
we, ale także i tradycyjne. W 
ciągu roku „Rolex” produkuje 
350 tys. zegarków. Ten poziom 
produkcji firma utrzymuje od 
lat i nie zamierza zwiększać. 
„Rolex”, który 94 proc, swoich 
wyrobów przeznacza na eks­
port obawia się, że przy zwięk­

szeniu produkcji ucierpieć mo­
że jakość, a na to nie chce i 
nie może sobie pozwolić.

Ze względów podobnych 
do zegarka nie zakupiłam 
także sławnych szwaj­

carskich haftów, o które do­
pytywały się moje znajome 
w Warszawie. Nie korzysta­
łam również z usług żadnego 
z banków szwajcarskich, ale 
sądząc z szyldów na bardziej 
lub mniej reprezentacyjnych 
budynkach, sieć tych instytu­
cji jest w Szwajcarii rozwi­
nięta najlepiej. Przywiozłam 
natomiast tabliczkę znakomi­
tej, mlecznej czekolady z 
pięknym wizerunkiem psa 
bernardyna niosącego pomoc 
zdrożonym wędrowcom, za­
gubionym wśród śniegów Alp.

tów, choć pomieszcza on w 
niej wszystkie formy oszustw 
podatkowych, nie tylko zaś nie­
legalną pracę. Tak czy inaczej, 
skarb państwa traci, zdaniem 
Pile’a. dkoło 2 mld funtów 
rocznie.

Niepokojącą sytuacja panuje 
w małej Belgii, gdzie przy­
najmniej 200 000 ludzi pracuje 
nielegalnie. Skarb traci na tym 
1—1.7 mld dolarów — zależnie 
od oceny.

Stosunkowo małe chałtury 
obserwuje się w RFN i Szwe­
cji. W tej ostatniej śruba po­
datkowa jest już tak wysoka, 
a system fiskalny tak wszech­
obecny, że ludzie boją się. po­
dejmować nielegalną pracę. 
„Jedyne co u nas nie podlega 
podatkom — jak powiedział 
pewien szwedzki dziennikarz 
cytowany przez „Herald Tribu- 
ne” — to oddychanie i... pro­
stytucja”.

Poprzestańmy na tym po­
bieżnym przeglądzie sy­
tuacji w krajach za­

chodniej Europy. Wspomnie­
liśmy już wyżej o głównych 
przyczynach powstania niele­
galnego rynku pracy i pod­
ziemnej ekonomiki. Być może 
należałoby także wspomnieć, 
patrząc na zagadnienie od 
strony pracodawców, o swe­
go rodzaju kryzysie „oficjal­
nego” aparatu produkcyjne­
go a także o politycznej nie­
zdolności aparatu biurokra­
tycznego do wprowadzenia 
takiego ustawodawstwa, któ­
re potrafiłoby położyć kres 
nielegalnej pracy 1 nielegal­
nej produkcji. Łatwiej to jed­
nak. mówiąc prawdę, powie­
dzieć niż urzeczywistnić.

Francesco Cossiga, nowy pre­
mier włoski, był ministrem 
spraw wewnętrznych do 

maja ubiegłego roku, kiedy, po 
zamordowaniu przez terrorystów 
Aldo Moro, z własnej woli u- 
sląpił ze stanowiska, przyjmu­
jąc niejako odpowiedzialność za 
niemożliwość uratowania por­
wanego przywódcy »hadccji. 
Cossiga zajął wówczas ateprze- 
jednaną postawę wobec terro­
rystów z tak zwanych Czerwo­
nych Brygad.

Cossiga ma 51 lat, należy więe 
do młodszego pokolenia polity­
ków włoskich. Urodził się w 
Sassari na Sardynii i jest ku­
zynem przywódcy komunis­
tycznego Enrico Berlinguera, 
który również pochodzi z Sar­
dynii. Cossiga jest wierzącym 
i praktykującym katolikiem. W 
łonie chrześcijańskiej demokra­
cji zaliczany jest do frakcji le­
wicowej. zbliżonej do sekreta­
rza generalnego chadecji, Be- 
nigno Zaccagniniego.

W skład rządu Cossigi weszło 
dwóch ekspertów bezpartyjnych. 
Jednym z nich jest nowy mini­
ster finansów. Teki ministerial­
ne otrzymali dwaj bliscy współ­
pracownicy zamordowanego Al­
do Moro. Gabinet Cossigi bę­
dzie rządem mniejszościowym, 
ale zanosi się na to. że komu­
niści i socjaliści nie zechcą o- 
becnie doprowadzić do nowego 
kryzysu rządowego i wstrzymają 
się od głosu przy wotum zaufa­
nia dla Cossigi.

☆

Również Portugalia ma no­
wego premiera w osobie 
49-letniej pani Marii de 

Lurdes Pintassilgo. Jej nomi­
nacja wywołała różnice zdań 
wśród katolików portugalskich. 
Z jednej strony pani premier 
jest znana jako człowiek wie­
rzący, jako przywódca organi­
zacji katolickiej „Pax Romana” 
i jako działaczka „Graal" — ka­
tolickiej organizacji kobiecej. 
Przed objęciem stanowiska pre­
miera pani Pintassilgo zasięgał* 
porady kardynała Antonia Rl- 
beiro z Lizbony.

Z drugiej jednak strony pani 
premier naraziła się konserwa­
tywnym kolom katolickim, gdy 
wypowiedziała się za możliwoś­
cią przerywania ciąży, za pro­
pagowaniem kontroli urodzin 1 
za organizowaniem ośrodków 
planowania rodziny. Nowy ko­
deks cywilny z 1978 roku, któ­
rego inicjatorem była pani pre­
mier, anulował konkordat z Wa­
tykanem, umożliwiając rozwody 
cywilne.

☆

Zachodnie agencje prasowe 
i czasopisma zastanawia­
ją się. kto w nowym rzą-

‘ dzie w Nikaragui będzie miat 
decydującą pozycję. Wypowia­
dane są sprzeczne opinie. Pod­
czas gdy francuska agencja 
prasowa AFP twierdzi, że naj­
większą rolę będzie odgrywać 
Tomas Borge, minister spraw 
wewnętrznych nowego rządu, a- 
merykański tygodnik „Time” 
wymienia Scrgio Ramireza 
Mercado, jednego z pięciu 
członków Rządu Odbudowy Na­
rodowej.

„Comandante” Tomas Borge 
(50 lat) jest jedynym pozosta­
łym przy życiu — po piętnasta 
latach walki przeciw reżimowi 
Somozy — współzałożycielem 
Frontu imienia Sandino. który 
stał na czele opozycji przeciw 
dyktaturze. Sergio Ramirez 
Mercado (36 lat) jest pisarzem 
i intelektualistą, autorem po­
wieści o dyktaturze w Amery­
ce Łacińskiej. W skład nowe­
go rządu Nikaragui weszło 
dwóch komunistów. Jeden z 
nich został wiceministrem spraw 
zagranicznych, drugi — wicemi­
nistrem pracy.

☆

W Brukseli trwa sensacyjne 
śledztwo w sprawie afery 
konsorcjum belgijskiego 

„Eurosysteme". Na kontach <ej 
firmy, która ogłosiła bankruct­
wo. stwierdzono deficyt wyso­
kości 8.5 miliardów franków 
belgijskich. „Eurosysteme” pod­
jęło się przed kilku laty budo­
wy dwóch olbrzymich szpitali 
w Arabii Saudyjskiej. Brakują­
ce fundusze zostały prawdopo­
dobnie wypłacone w postaci pro­
wizji (czytaj: łanówek) polity­
kom saudyjskim i biznesmenom 
beleijskim.

Premier Belgii uznał za sto­
sowne wyjaśnić, że w aferze 
nie brał udziału nikt z rodziny 
królewskiej, choć porozumienie 
z Arabią Saudyjską doszło do 
skutku przy udziale księcia Al­
berta. brata króla. W Arabił 
Saudyjskiej największe kwoty 
zainkasowali książę Abdallah, 
brat króla Khileda, oraz ksią­
żę Nayif. minister spraw we­
wnętrznych.

ćr

Jak donoszą z Półwyspu In­
dyjskiego, około 50 tysięcy 
muzułmanów, zamieszkałych 

obecnie w Bangladesz, zamie­
rza rozpocząć marsz do Pakis­
tanu szlakiem przez Indie o 
długości prawie 2 tysięcy kilo­
metrów. Muzułmanie ci należą 
do spoleezności tak' zwanych 
Biharczyków, dawnych obywate­
li Pakistanu Wschodniego, któ­
rzy podczas wojny w 1971 roku 
wypowiedzieli się za utrzyma­
niem jedności Pakistanu 
Wschodniego i Zachodniego. 
Wojna skończyła się klęską 
wojsk pakistańskich I prze­
kształceniem Pakistanu Wschod­
niego w Bangladesz.

Biharczycy zażądali wówczas 
zgody n* przesiedlenie się do 
Pakistanu, ale spotkali się z 
odmową zarówno Pakistanu, jak 
i Bangladesz. Traktowani od te­
go czasu jako kolaboranci, po­
stanowili teraz na własną rękę 
wyruszyć na zachód. Biharczy­
cy mówią językiem urdu i u- 
ważają się za obywateli Pakis­
tanu. Ich dramat jest następst­
wem podziału Indii w 1917 ro­
ku na dwa państwa i później­
szego podziała Pakistanu. XYZ
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Trzy nadzieje pawei chynowski

Spacerkiem po Trój mieście

Nowa siedziba Teatru Muzycznego w Gdyni

WIELKA trójmiejska aglo­
meracja, letnia stolica 
naszego kraju tętn’ 

iwym sezonowym życiem. Bli­
sko 800 tys. stałych mieszkań­
ców Gdańska, Sopotu i Gdy­
ni dzieli się każdego dnia pięk­
nem i dobytkiem swego mia- 
sta-regionu z 350-tysięcznr 
rzeszą t‘rysiów krajowych 1 
zagranicznych. Trwają dorocz 
ne Dni Gdańska, na które op 
cowie miasta przygotowali po­
nad 200 różnorodnych imprez 
kulturalnych: koncertów, wy­
staw, występów zespołów fol­
klorystycznych Polski północ­
nej, przedstawień teatralnych 
1 kabaretowych, spotkań z cie­
kawymi ludźmi. Powszechną 
uwagę skupia, jak przed wie­
kami, tradycyjny gdański Jar­
mark Dominikański, wielki fe­
styn handlowo-rozrywkowy 
przy ulicy Szerokiej w Głów­
nym Mieście — na gdańskiej 
Starówce.

Pozostawmy jednak na mo­
ment barwny, wielojęzyczny 
tłum wypełniający dziś staro­
miejski salon Trójmiasta: choć 
— w rzeczy samej — trudno jest 
wyrwać się spośród tych bajecz­
nie kolorowych kamieniczek, 
wspaniałych świątyń, zabytko­
wych bram, baszt i starej za­
budowy Pobrzeża. Zatrzymajmy 
się na chwilę przy tych obiek­
tach, które pozostając dziś lesz­
cze w budowie, rozbudowie lub 
przebudowie, staną się w bliż­
szej lub dalszej przyszłości 
wspaniałymi, nowoczesnymi oś­
rodkami kulturalnymi naszej 
nadmorskiej metropolii.

Na ukończeniu

Gdynia, podnóże Kamiennej 
Góry, okolice Bulwaru Nad­
morskiego. Już od kilku lat 
góruje tam okazały gmach w 
budowie, o oryginalnej archi­
tekturze. Wie każdy mieszka­
niec Trójmiasta, że już wkrót­
ce do tej właśnie budowli — 
projektu Daniela Olędzkiego 1 
Józefa Chmielą — kierować 
się będzie kroki na przedsta­
wienia Teatru Muzycznego czy, 
jak kto woli, Teatru Danuty 
Baduszkowej.

Przed trzema tygodniami, w 
przeddzień Lipcowego Święta 
prasa całego kraju podała ra­
dosną dla Gdyni wiadomość: 
nowy Teatr Muzyczny prze­
kazany został do eksploatacji. 
I jest to prawda, choć ostatni* 
prace kosmetyczne w budyn­
ku przeciągną się jeszcze do 
końca listopada. Sprawdziłem 
osobiście: wszystko wskazuje 
na to. że zapowiadana na 8 
grudnia premiera inauguracyj­
na „Krakowiaków i Górali” 
Wojciecha Bogusławskiego od­
będzie się w terminie.

Wędrówka po wnętrzach no­
wego teatru napawa dumą 1 
nadzielą. Zasłużył sobie na ta­
ką siedzibę gdyński Teatr Mu­
zyczny, zarówno pasją i wier­
na służbą sztuce swej założy­
cielki i wieloletniej dyrektorki, 
Danuty Baduszkowej, jak I 
ambitną, nowatorską działal­
nością artystyczną w starej 
siedzibie, działalnością — do­
dajmy — o której głośno było 
w całrm kraju. Baduszkowa 
nie doczekała, niestety, ukoro­
nowania swego wielkiego 
dzieła, pozostawiając niejako 
w spadku nową siedzibę swe­
mu zespołowi 1 sw.v in konty­
nuatorom. Za sterem zastąpił 
ją znany działacz kultury Trój­
miasta. Andrzej Cybulski. I już 
gosDodarzv w nowym gmachu, 
gdzie gdyński zespół rozpoczy­
na najbliższy sezon artystycz­
ny.

A teatr to imponujący; naj­
nowocześniejszy w Polsce — za­

raz po warszawskim Teatrze 
Wielkim. Jako trzeci w kraju, 
wyposażony został w całkowi­
cie zautomatyzowaną klimaty­
zacje widowni, sceny głównej, 
sali kameralnej i sal prób. Za­
instalowano w nim jeden z naj­
nowocześniejszych parków oś­
wietleniowych, jakie spotkać 
można obecnie w teatrach euro­
pejskich; urządzenia sprowadzo­
ne zostały z austriackiej firmy 
„Ludwig-Pani”.

Scena główna przytłacza swym 
ogromem. Ma 427 m kw. l'dwie 
obrotówkt. Przedłużona o przy­
krywany kanał orkiestrowy jest 
tak wielka, że po drugiej stro­
nie rampy chciałoby eię widzieć 
przynajmniej trzy razy większą 
widownie A 1 ta nie jest ma­
ła. bowiem pomieści 720 widzów 
na jednym przedstawieniu. Obok 
wnętrza głównego usytuowano 
salkę kameralną o wielofunkcyj­
nym zastosowaniu: a w niej — 
kabinę oświetlenlowo-akustyczną, 
która w przyszłości obsłuży także 
trzecią, plenerową scenę Teatru 
Muzycznego. przerobiona z 
muszli koncertowej stojącej o- 
podal nowego gmachu.

Dyrektor Cybulski nie zdradza 
jeszcze swych planów artystycz­
nych. Co wystawi po „Krako­
wiakach i Góralach”? Okazały 
gmach Teatru Muzycznego stoi 
jeszcze zamknięty dla publicz­
ności, choć wzbudza coraz więk­
sze zainteresowanie spacerowi­
czów. Podchodzą indywidualnie, 
parami 1 całymi grupami; za­
glądają do holu przez przeszklo­
ne ściany frontonu teatru, przy­
mierzają się do przytulnego 
wnętrza kawiarenki teatralnej

Humoreski węgierskie

Bezsenność
GYORGY MIKES

Sen nie zamykał mi oczu. 
Z trudem pojąłem, dla­
czego: przez tę nędzną

poduszkę. Z wściekłością da­
łem jej kuksańca, ale się na 
mnie uwzięła i w żaden spo­
sób nie chciała leżeć tak jak 
ja chciałem. Jęcząc, z wysił­
kiem uniosłem się w ciemno­
ści, ażeby znów ją poprawić, 
ale to głupie bydlę rzuciło 
się na mnie podstępnie i plu­
nęło mi w oczy gęsim pu­
chem.

— Ja ci pokażę, Klempow- 
ska! — krzyknąłem zrozpa­
czony (sam nie wiem, czemu 
tak ją nazwałem, ponieważ 
jest to nazwisko mojej sze­
fowej). Po krótkich zmaga­
niach rozłożyłem ją wreszcie 
na dwie łopatki i stałem nad 
nią jak mistrz na ringu.

Ale i po tym nie mogłem 
usnąć.

Zapaliłem światło, próbo­
wałem czytać. Według 
pierwszego zdania książki 
bohater główny położył się 
oczywiście, zaraz zasnął i 
miał cudowny sen. Na na­
stępnej stronie słońce udało 
się na spoczynek razem z bo­
haterką główną, która usnę­
ła, wypowiadając szeptem 
imię swego ideału. W toku 
dalszych wydarzeń spali już 
oboje jak małżeństwo. Po­
tem nastąpił dramat: pewne­
go razu mąż usnął z inną, 
zaczęli się kłócić i w końcu 
żona połknąwszy pudełko 

obok wejścia. Czekają; jak cale 
Trójmiasto.

W przebudowie
Wracając w stronę Gdańska 

główną arterią Trójmiasta, we 
Wrzeszczu natykamy się na 
kolejną budowę teatralną. Ten 
adres znają dobrze .melomani 
Wybrzeża; od lat mieści się tu 
Państwowa Opera i Filharmo­
nia Bałtycka. Trwa generalna 
przebudowa .starego gmachu: 
stanęły już budynki zaplecza, 
a na froncie — jeszcze w sta­
nie surowym — widnieje już o- 
kazały pawilon foyer. Z pozoru 
— jeden wielki plac budowy. 
A jednak niewielkim, bocz­
nym wejściem wchodzi się 
jeszcze do starej sali widowi­
skowej teatru, gdzie nieprze­
rwanie działa i prezantuje 
swoje przedstawienia gdańska 
scena filharmoniczna, operowa 
i baletowa, realizując zara­
zem coraz to nowe przedsię­
wzięcia.

Nie tak dawno, w tym właś­
nie wnętrzu wznowiony został 
Ogólnopolski Konkurs Tańca 
Scenicznego 1 Choreografii — 
wielka nadzieja krajowego 
środowiska baletowego. Wkrót­
ce potem gościł tu zespół ba­
letowy z zaprzyjaźnionej Bre­
my. Na przyszły sezon planu­
je się tutaj właśnie organiza­
cję Festiwalu Polskich Lau­
reatów Konkursów Między­
narodowych. A wszystko to — 
w niełatwych warunkach 
przebudowy teatru i przy peł­
nej produktywności władnych 
zespołów: orkiestrowego, ope­
rowego i baletowego.

Warto przypomnieć o ambit­
nym nurcie repertuarowym, jaki 
od wielu już lat realizuje Ope­
ra i Filharmonia Bałtycka: nie­
zależnie od tego kto aktualnie 

proszków nasennych, zapadła 
w sen wieczny.

— Wszyscy śpią, tylko ja 
nie! — warknąłem gniewnie 
i odłożyłem książkę. >

Potem przyszło mi na 
myśl, że w takich chwilach 
pomaga liczenie. No i zaczą­
łem liczyć. Na próżno. Mno­
żyłem, mnożyłem i nawet 
wyciągnąłem pierwiastek, 
choć w dzień pierwiastków 
wyciągać nie umiałem. To 
też mi nie pomogło.

Wokół mnie wszystko spa­
ło. Meble, kaktus, dywany, 
książki... Na obrazie o tema­
tyce batalistycznej, wsparci 
o ramiona, spal! generałowi, 
ordynansi i współzawodni­
czyli ze sobą w chrapaniu. 
Tylko ja nie mogłem usnąć.

Wstałem i z nudów wyj­
rzałem oknem. Cisza jak 
makiem zasiał. Kto żyw, spał 
snem sprawiedliwego. Cala 
nasza dzielnica jawiła mi się 
jak jedno wielkię łoże, w 
którym spali wszyscy jej 
mieszkańcy, sklepikarze. ro-» 
botnicy i urzędnicy. Spały 
koty i ptaki, ba — sama 
Klempowska chrapała też 
pod pierzyną. Zazdrościłem 
im.

— Spiął — szepnąłem obu­
rzony. — Ech, te mieszczu­
chy! Może właśnie teraz 
przewracają się na drugi 
bok, a o mnie nikt się nie 
troszczy.

Zaciekawiony spogląda­
łem na ulicę, ale ze wszyst-

Fot. Zbigniew Kosycarz

kieruje placówką. Teatr stara 
się przede wszystkim o orygi­
nalność wystawianych tu pozycji 
operowych i baletowych, unika 
powielania bieżącej produkcji 
krajowej. Poszukuje utworów 
bądź zapomnianych, bądź rza­
dziej ostatnio grywanych. Przy- 
pomnijmy, choćby z paru minio­
nych lat, gdańskie premiery: 
„Króla Rogera” Szymanowskie­
go, „Samsona 1 Dalilę” Saint- 
Saensa, „Faworytę” Donizzetie- 
go, /Hrabinę” Moniuszki, „Na 
kwaterze” Moniuszki, „Mandra­
gorę” Szymanowskiego, „Osa­
motnienie” Blocha, i ostatnią — 
„Romea i Julie” Gounoda. Zna­
czące to przedstawienia w skali 
całego kraju. Zaś na paździer­
nik tego roku zaplanowano 
prawdziwą sensację — realiza­
cję „Dydony i Eneasza” Henry 
Purcella.

Gdańska scena operowo-ba- 
letowa zasłużyła sobie na no­
we mury, które rosną z mie­
siąca na miesiąc, okalając ją 
wokół. Oby tylko ambicje ich 
budowniczych nie ustępowały 
zapałowi gospodarzy obiektu!

Wielki plan
I znów centrum Gdańska, 

gdzie na zapleczu Dworca 
PKP, wzdłuż ulicy 3 Maja, 
ciągnie się tajemniczy 27-hek- 
tarowy teren starych fortów, 
pełen nie zbadanych podziem­
nych labiryntów. Pamiętają 
one jeszcze czasy napoleoń­
skie, kifedy to wojska francu­
skie pod wodzą marszałka Le- 
fćbvre wypierały z Gdańska 
Prusaków, a i później — prze­
budowywane i rozbudowywa­
ne — służyły celom militar­
nym.

kich jej zakamarków wiało 
ziewającym snem.

— Spicie? — spytałem roz­
drażniony. — W porządku! 
Tylko nie prześpij cie swoich 
żywotów! O głupcy! Ileż w 
tym czasie można by stwo­
rzyć: budować domy, robić 
remanenty, albo też prze­
nieść Górę Gellerta na Wiel­
ką Nizinę.

I wtedy w zniecierpliwieniu 
krzyknąłem gromko w ciszę 
nocną:

— Hej! Hel! Hej!
Natężyłem słuch. Jakiś 

senny głos mi odkrzyknął:
— Pijana świnja!
Na to po kolei wszystkie 

światła w oknach się poza­
palały. Koty zaczęły miau­
czeć, psy szczekać, ba — na­
wet kogut też piał, mimo ze 
do świtu było daleko.

Trudna pacjentka
SZILYESZER GALAMBOS

Doktor Endre Umbers- 
tock, nie z własnej wi­
ny osiwiały lekarz rejo­

nowy, otworzył drzwi gabi­
netu, spojrzał głęboko w 
chabrowe oczy siedzącej na 
ławce korpulentnej pacjent­
ki i rzeki,

— Dziś Już przyjęć nie bę­
dzie!

Zdziwiona niewiasta połk­
nęła trzymaną w ręku ka­
napkę z salami.

— Jak to pan doktór rozu­
mie?

— Dziś chciałbym uniknąć 
zdenerwowania w kontakcie 
z panią. Należy wziąć pod 
uwagę, te lekarz też jest 
człowiekiem. On też ma c.s-

nlenie. Przed chwilą mie­
rzyłem: 190.

— Trzy razy dziennie pas­
tylkę Rusedylu. To panu 
dobrze zrobi.

Na skroni doktora zaczęła 
żywiej pulsować tyłka.

— Sześć razy w tygodniu 
odwiedza pani przychodnię. 
Ledwie pani wzejdzie, zaraz 
zaczyna z moją asystentką 
kłótnię, zwracając jej uwagę, 
że nie mówi pani „dzień 
dobry”, ponieważ jej psim o- 
bowiązkiem jest panią po­
zdrawiać. Co więcej: nie po­
doba się pani róż na war­
gach mojej asystentki, la­
kier na paznokciach — tudzież 
jej narzeczony. Ja przy każ-

Daleka to jeszcze przyszłość, 
ale wszystko wskazuje na to, 
że teren tych starych fortyfi­
kacji stanie się kiedyś ser­
cem kulturalno-rozrywkowym 
Trójmiasta. Wielki to plan, na 
miarę kilku pokoleń. Czegóż 
tam nie będzie! — hotele, sa­
le widowiskowe, centrum spor­
towe, a w rozległych podzie­
miach — Młodzieżowe Cen­
trum Kultury. To ostatnie, już 
w stadium realizacji, stało się 
oczkiem w głowie I sekreta­
rza KW PZPR w Gdańsku, 
Tadeusza Fiszbacha, który roz­
toczył nad budową centrum 
osobistą opiekę.

Na terenie centrum gospoda­
ruje sama młodzież Trójmiasta 
pod opieką fachowców i zakła­
dów pracy. Większość prac, 
związanych z odgruzowywaniem 
podziemi i rekonstrukcją sta­
rych wnętrz wykonywana jest 
społecznie. Roboty posuwają się 
powoli; są trudne, żmudne 1 
niebezpieczne. Ale widać już 
pierwsze rezultaty.

W pomieszczeniach dawnych 
fortów działa już dyskoteka, za­
rabiając na dalsze prace adapta­
cyjne. W jednym z pomieszczeń 
próbuje już czteroosobowy sym­
patyczny zespolik wokalno-in­
strumentalny „Horn". Dobiegają 
końca roboty w innej części 
tortów, gdzie w stylowych, pod­
ziemnych wnętrzach znajdzie 
swe pomieszczenie piękna mło­
dzieżowa kawiarnia, pracownie 
i sale wystawowe. A przecież to 
dopiero minimalna cześć oczysz­
czonych z gruzu, odbudowanych 
i adaptowanych podziemi. Inne 
schną jeszcze po odgruzowaniu, 
jeszcze inne czekają na sWych 
młodych odkrywców. Te stare 
forty to prawdziwy skarb i obie­
cująca przyszłość dla młodzieży 
i całej społeczności Trójmiasta.

O budowach dla trójmiej­
skiej kultury, pisać by można 
jeszcze dużo, a jeszcze więcej 
—- o pięknych planach. Wystar­
czy wspomnieć tylko o zamia­
rze rewaloryzacji zabytkowej 
dzielnicy robotniczej — Nowe­
go Portu oraz centrum zabyt­
kowego Oliwy. Zarzucają nam 
— zwierzał się prezydent 
Gdańska, docent Jerzy Młynar­
czyk — że chcemy uczynić z 
naszego miasta polski Amster­
dam. Przeciwnie, odpowiadam 
zawsze, chodzi mi raczej o to, 
by moja wnuczka (której je­
szcze nie mam), zwiedzając 
Amsterdam usłyszała, że jest 
on prawie tak piękny jak 
Gdańsk..

Aktorka i poetka

W jednej ze scen wyświetla­
nego ostatnio w TV fil­
mu dokumentalnego Ro­

mana Wionczka Pt. „63 dni” u- 
kazala się min. postać młodej 
dsiewciyny walczącej w po­
wstańczym oddziale szturmo­
wym porucznika Lewara. Roz­
szyfrujmy: osra dziewczyna to 
Zofia Książek-Bregulowa. A oto 
w skrócie jej biografia: urodzi­
ła się w robotniczej rodzinie w 
Kielcach, tuż przed wybuchem 
wojny przyjechała do Warsza­
wy na studia. W latach okupa­
cji kończyła tajną szkołę teat­
ralną. W czasie Powstania sta-

— Przestań pan ryczeć! 
Daj pan ludziom spać! — 
piszczała jakaś niewiasta.

— Dosyć tego!
— Co za wariat!
— Ja chcę spać! — zawył 

ktoś inny w sąsiedztwie.
Zaczajony za firanką, słu­

chałem tych głosów. Ale nie 
długo, bo nagle poczułem 
wielką senność i oczy mi się 
zaczęły kleić. Przez chwilę 
ziewałem, czułem, że zaraz 
muszę legnąć w łóżku, w 
swoim łóżeczku. Ledwo do­
wlokłem się do łóżka, runą­
łem na posłanie jak worek 
kartofli i już usnąłem.

Rano dozorca mi opowia­
dał. że w nocy sześciu za­
maskowanych bandytów 
próbowało się włamać do 
sklepu starego handlarza pa­
pug.

Na dwóch walizkach —
z Jerzym Kawalerowiczem

— Całkiem dobrze, ponieważ 
w ogóle nie przyjąłem go do 
wiadomości. Poza tym nie był 
to prawdopodobnie zawał naj­
cięższy, a nawet na pewno nie 
był — z najcięższych po pros­
tu Już się nie wychodzi.

— A jak sic miewa pomysł 
na film „Quo vadis”?

— Także dobrze. Znajduje się 
Już w fazie dość poważnej — 
napisałem scenariusz. Mam 
więc to, oo się brzydko nazywa 
koncepcją 1, jak sądzę, udało mi 
się doprowadzić do tego, co kie­
dyś zamierzałem, a mianowi­
cie do pewnego przesunięcia ak­
centów. Interesuje mnie bowiem 
nie tyle Quo vadis Domine co 
Quo vadis homo. Interesują 
mnie problemy współcześnie ak­
tualne, a wielokrotnie już spraw­
dzone przez historię. A właśnie 
w tej powieści wyróżnionej Na­
groda Nobla. Sienkiewicz w spo­
sób genialny zamknął i ukazał 
w momentach ekstremalnych 
najistotniejsze sfery ludzkiego 
życia i działania. Myślę, że ta­
kim filmem można zapropono­
wać wielkie widowisko filozo­
ficzne, które do każdego dotrze. 
Zdaję sobie równocześnie spra­
wę z tego, że ponieważ musial- 
by to być film duży i drogi, a 
więc wymagający znalezienia 
współpartnera produkcyjnego, 
decyzja o podjęciu jego reali­
zacji jest dość skomplikowana.

— W Pana dotychczasowej 
twórczości występuje przemien­
nie nurt dylematów władzy 
(„Faraon”, „Śmierć prezyden­
ta”! 1 nurt dylematów moral­
nych („Matka Joanna od Anio­
łów”, „Pociąg”, „Gra"). Zgodnie 
z tą zasadą powinien się terał, 

i nęla do walki w szeregach żol- 
; nierskich; ciężko ranna, straci- 
I la wzrok. Potem byl obói, tu- 
I laczka, a po wyzwoleniu — po- 
j wrót do kraju. Rozpoczęła pra­

ce w Teatrze Ziemi Opolskiej, 
obecnie jest aktorką Teatru im. 
Wyspiańskiego w Katowicach, 
występuje też na estradzie, 
współpracuje stale z teatrem ra­
diowym (telewizja poświęciła 
Jej przed kilku miesiacąmi oso­
bny program w cyklu „Twarze 
teatru”).

Niedawno dopiero ujawniono, 
że Zofia Książek-Bregulowa od 
lat pisuje także wiersze. Złoży­
ły się już one na tomik, który 
zatytułowała „Odłamki, okru­
chy”. Może owym tomikiem 
wierszy aktorki, poetki i żoł­
nierki, członka Związku Ociem­
niałych Żołnierzy, zainteresuje 
sie wydawnictwo MON? Warto 
chyba udostępnić je czytelni­
kom. <be)

dej okazji kieruję panią do 
laboratorium na badanie. Od 
trzech lat przy każdej okazji 
stwierdzam, że jest pani 
zdrowa jak ryba. Gdyby pa­
ni zechciała zająć się spor­
tem, miałaby pani szansę 
zająć u nas drugie miejsce w 
podnoszeniu ciężarów. Sil­
na, zdrowa kobieta, której 
jedyną dolegliwością jest 
nadmiar czasu. Dzieci nie 
ma, nie pracuje, jest na u- 
trzymaniu męża. Pani jedy­
nym hobby jest suszenie gło­
wy lekarzowi rejonowemu. 
Pani dwa razy w tygodniu 
pisze do Związku Lekarzy, 
że nie umiem pani pomóc w 
jej rozterce duchowej, że 
jestem antypatycznym, szor­
stkim lekarzem, bez- serca, 
mimo złożonej ongiś przy­
sięgi, że będę niósł ulgę cier­
piącym. Przecież ma pani 
prawo prosić o skierowanie 
do innego lekarza. Dlaczego 
pan: tego nie robi?

Na to głos paniusi stał się 
eichy, miękki 1 lizusowsko 
melodyjny:

— Dlaczego? - Bo tylko do 
pana mam zaufanie, panie 
doktorze! A ponadto chcę o- 
świadczyć. że'właśnie w tym 
tygodniu przeniosłam się 
stąd, to znaczy z rejonu VII 
do VIII.

W oczach doktora Umber- 
stocka 'błysnęły łzy radości i 
szczęścia. Paniusia zaś ze 
słodkim uśmiechem na us­
tach mówiła dalej:

— Mój kochany, złociutki 
panie doktorze, skoro już tak 
oboje przyzwyczailiśmy się 
do siebie, czy nie przeniósłby 
się pan również do przychod­
ni w rejonie Vin?L_

Z węgierskiego przełożył 
TADEUSZ FANGRAT 

między „Śmiercią prezydenta” a 
„Quo vadis", sytuować film tę­
ga drugiego nurtu. Czy mam 
rację?

— Ma pani absolutną rację, 
ponieważ film, który obecnie 
będę kręcił pL „Spotkanie na 
Atlantyku” jest właśnie filmem, 
tego, nazwijmy, drugiego nurtu. 
Jest to rodzaj moralitetu, poś­
więconego rozważaniom o spra­
wach krzywdy, strachu, odpo­
wiedzialności; niepodobny do 
moich poprzednich filmów, mi­
mo pozornej zbieżności a „Po­
ciągiem”, ale tylko ze względu 
na środek transportu, jakim w 
tym przypadku jest statek. Ten 
statek znikąd nie wypływa i do­
nikąd nie przybija, a jakby kul­
minację tej dziwnej podróży sta­
nowi spotkanie owego transat­
lantyku z żeglarzem samotnie 
opływającym świat. To zderze­
nie dwóch różnych postaw, róż­
nych systemów wartości stanowi 
także istotny moment filmu. 
Pomysł na scenariusz, który na­
pisałem wspólnie z Bolesławem 
Michałkiem, wziął się częściowo 
z pewnego przeżycia jakiego 
kiedyś doznałem. Film chcę na­
kręcić w ciągu jednego rejsu 
miedzy Gdynią a Montrealem i 
w drodze powrotnej, na statku 
..Stefan Batory”. Autorem zdjęć 
będzie Jerzy Łukaszewicz. Obsa­
da nie została jeszcze całkiem 
skompletowana, na pewno wy­
stąpią Marek Walczewski i Te­
resa Budzisą-Krzyżanowska, a 
także Feliks Parnell jako tan­
cerz i jako jeden z bohaterów.

— Kieruje Pan zespołem 
„Kadr”, który jako jedyny ostał 
się pracz blisko ćwierć wieku 
pod tą samą nazwą, z tym sa­
mym kierownikiem artystycz­
nym. Czym wytłumaczyć ten 
wyjątkowy przypadek stabil­
ności w naszej, podlegającej 
częstym reorganizacjom, kine­
matografii?

— Może szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności. Jest moją oso­
bistą satysfakcją, że ten zespół 
będzie niędługo obchodził 25- 
lecie, ale jest to również za­
sługa ludzi, których „Kadr” 
skupiał.

— A związana z tym zespo­
łem była szkoła polska, reżyse­
rzy tacy jak Andrzej Wajda, 
Wojciech Has, Kazimierz Kutz, 
że nie wspomnę o Panu...

— ...operatorzy tacy jak Jerzy 
Wójcik, Jerzy Lippman, Wies­
ław Zdort, Witold Sobociński. 
Nie lubię wprawdzie posługi­
wać się statystyką, jednak po­
nad 100 filmów, jakie powstały 
w tym zespole na 600 wyprodu­
kowanych przez kinematogra­
fię, to konkretny wyraz dorob­
ku „Kadru".

— W tym roku nasza kine­
matografia styka się z nowymi 
dla niej zjawiskiem — znaczną 
liczbą debiutów. Jak Pan oce­
nia to zjawisko?

— Uważam je za korzystne, 
z tym, że powinna istnieć pew­
na równowaga proporcji między 
produkcją uznaną, a debiutanc­
ką. Pierwszy film pozostaje 
zawsze ryzykiem zarówno dla 
producenta jak i reżysera. Jed­
na. jest pewne — im większe 
obycie z produkcją filmową ma 
młody reżyser, tym mu łatwiej, 
tym bardzie! może się skupić na 
sprawach artystycznych, nie zu­
żywając tyle energii na Doko­
nywanie trudności technicznych, 
których jest coraz więcej.

— Jak Pan porównuje obecne 
warunki z warunkami własnego 
debiutu?

— Teraz Jest łatwiej. Prze­
de wszystkim wówczas niewielu 
jeszcze ludzi w Polsce znało za­
sady rzemiosła filmowego. Pa­
miętam. że w Instytucie Filmo­
wym w Krakowie nie było wy­
kładowcy, który potrafiłby o- 
kreślić nam jasno podstawowe 
zasady realizacji. Do tego się 
dochodziło przy pomocy anali­
zowania filmów, które natural­
nie miały błędy warsztatowe. 
Myśmy się uczyli na tych błę­
dach.

— Co Pan robi, kiedy Pan nie 
robi filmów?

— Zajmuję się dużo domem, 
ponieważ bardzo lubię pracę fi­
zyczną. od sprzątania po roboty 
stolarskie. A poza tym mam 
jeszcze ośmioletniego syna, któ­
ry wypełnia mi czas.

— Gratuluję Panu znów pier­
wszej nagrody — tym razem na 
festiwalu w Kadyksie za 
„Śmierć prezydenta”.

— Dziękuję. Nagroda była 
zaskoczeniem osobliwym. ponie­
waż nawet nie wiedziałem, te 
film znalazł się na tym festiwa­
lu.

— Ale na pewno wie Pan o 
zaproszeniu do jury festiwalu 
filmowego w Moskwie?

— Wiem i cenię je aobie. tak­
że z uwagi na moje dotychcza­
sowe kontakty z kinematografią 
radziecka, jako reżysera 1 jako 
wieloletniego prezesa Stowarzy­
szenia Filmowców Polskich. In­
na sprawa, że ten wyjazd tro­
chę mi komplikuje olanv za­
wodowe. ponieważ 29 sierpnia, 
a więc w dniu zamknięcia festi­
walu, zaczynam w Gdjmi zdję­
cia do „Spotkania na Atlanty­
ku”. Wychodzi więc na to, że 
siedzę na dwóch walizkach.

Rozmawiała
MAŁGORZATA DIPONT
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Program 1
9.00 TeleZcrie — „Cudaczek"

— oraz film tv angiel­
skiej „Ftngerbobo” (ko­
lor)

14.45 Program dnia
14.50 Radlimy rolnikom (ko­

lor)
15.00 Obiektyw. Program wo­

jewództw: białostockie­
go, bialsko-podlaskiego, 
ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego, 
skierniewickiego, suwal­
skiego. włocławskiego, 
zamojskiego

15.Ż0 Dziennik (kolor)
15.80 „Kajakiem s Mount 

Everestu" — angielski 
film dokumentalny

18.25 „Jak?" — program pub­
licystyki kulturalnej

17.19 „Szanujmy wspomnie­
nia" — spotkanie z Li­
dią Wysocką (kolor)

18.00 Studio Sport (kolor) 
19.00 Dobranoc (kolor)
10.10 Siódemka
19.30 Wieczór i Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Rififi w Panamie" — 

francuski film fabular­
ny, wyst.: Jean Gąbin, 
Gert Froebe, Nadja Til- 
ler i in

22.05 Stndio Sport — spra­
wozdanie z drugiego 
dnia Mistrzostw Polski 
w Lekkiej Atletyce (ko­
lor)

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 „Kogiel-Mogłeł” — me­

lodramat komediowy 
(kolor)

Program II
15.00 Spotkajmy się rai je­

szcze (kolor)
15.05 „Piosenki na wakacje" 

(kolor)
15.15 „Kwadrans akademicki"

— prezentacja aktual­
nych wydarzeń artysty­
cznych z życia kultural­
nego studentów krakow­
skich

15.30 „Złota Ela" — film do­
kumentalny Urszuli Li­
tyńskiej z cyklu ..Mi­
strzowie sprzed lat” o 
Elżbiecie Krzesińskiej — 
mistrzyni olimpijskiej w 
skoku w dal (kolor)

19.50 „Cyrki Świata" — Cyrk 
Centrum z Pragi — 
francuski film doku­
mentalny (kolor)

10.40 „Piosenki na wakacje" 
(kolor)

18.50 „Twórcy 35-lecia” — Ma­
ria Dąbrowska (kolor)

17.10 „De za głowę Jessie?” z 
cyklu „Kawalerowie 
Colta” (kolor)

17.45 „Fudii" — film doku­
mentalny — relacja ae 
wspinaczki na górę Fu- 
ti ii (kolor)

18.00 „Janosik" ode XIII pt. ! 
..Zdrada" (ode. ostatni), 
film TP (kolor)

18.45 W Projektorze Wspom­
nień — Rok 1939 — ga­
węda Ryszarda Wojny 
(kolor)

19.05 „Piosenki na wakacje" 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Spotkajmy się rat je­

szcze (cd) „Głowy Pod­
wawelskie” — Kazi­
mierz Wyka (kolor)

20.45 Koncert Galowy Między­
narodowej Wiosny Es­
tradowej — Poznań 79 ; 
(kolor)

21.25 Profesor Kazimierz Mi­
chałowski wspomina 
(kolor)

21.35 „Bo w Mazurze taka du­
sza” — widowisko lal­
kowe w wykonaniu ak­
torów Państwowego 
Teatru Lalek w Białym­
stoku (kolor)

22.05 O IV żonie Wlady- j 
sława Jagiełły opowiada 
prof. Henryk Samsono­
wicz (kolor)

22.25 „Najważniejszy dzień ży­
cia” ode. pt. „Gra”. 
— film TP (kolor)

23.25 „Pajęcza nić” — prog­
ram rozrywkowy An­
drzeja Strzeleckiego (ko­
lor)

NIEDZIELA 12 VIII

Program I
7.48 Nowoczesność w domu 

i zagrodzie (kolor)
8.10 Emerytury dla rolników 

(kolor)
8.20 Telewizjada (kolor)
9.00 Kino Teleranka — „De- 
( tektywi na wakacjach” 

— Pierwszy dzień waka­
cji. Film fabularny TP 
(kolor)

9.25 Antena (kolor)
9.50 Ekran Wspomnień — 

„Album Polski" — cz. I 
pt. . Maria” Polski film 
fabularny. Reż. — Jan 
Rybkowski (kolor)

11.05 „Na bezdrożach Amazo­
nii” ode. II pt. „Zielony 
świat”. Film oświatowy 
(kolor)

11.25 Dziennik (kolor)
11.40 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
12.15 Koncert Wakacyjny s 

Ravelem (kolor)
12.55 Klub Sześciu Kontynen­

tów — „Szlakiem Ody- 
seusza” (kolor)

13.40 Telewizyjny Koncert ty­
cze ń (kolor)

14.20 l osowanie Dużego Lot­
ka (kolor)

14.40 „Gram dla" — teleturniej 
(kolor)

15.40 „Suita Carmen" — opra­
cowanie muzyczne —

Ryjion Swsedrm (Wo- 
lor)

18.35 Teatr Telewiaji Herman!
Bahr — „Koncert” (ko­
lor), reż. Cz Wołłejko 

18.00 Studio Sport (kolor) 
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiecior i Dnerwikiem 

(kolor)
20.15 ..Jan KriyntoT' — ode i 

VI. Film tv francuskiej i 
(kolor)

21.15 Studio Sport (kolor)
21.25 Latarnia Caarnokoięoka

— „1000 oczu Fritza Lan­
ga”.
Film Latarni Czarno­
księskiej — „Pożądanie”
— amerykański film fa­
bularny

Program II
11.05 Program dnia
11.10 Wakacyjne „Tylko w 

niedzielę” — reportaż 
znad Zalewu Zegrzyń­
skiego (kolor)

12.40 Program wojskowy — 
„Było to pod Studzian­
kami"

13.10 Studio Sport — Moskwa
80 (kolor'

13.40 Dla dzieci: Wakacyjne
Kino — zestaw filmów 
animowanych (kolor)

14.10 „Z wizytą u Jana Straus­
sa”. Berlińska Orkiestra 
Symfoniczna, Balet Ber­
lińskiej Opery Państwo­
wej (kolor)

15.15 „Bilans” — przypomnie­
nie ważmych wydarzeń z 
35-letniej historii naszej 
kultury, nauki i gospo­
darki (kolor)

16.05 Studio Sport (kolor) 
17.05 „Kino Oko — Kalejdo­

skop Filmowy" (kolon
18.35 Georg Fredrich Haendel

— Concerti grossi op. 6 ;
— program tv NRD 
(kolor)

19.30 Wieczór t Dziennikiem
(kolor)

20.15 „720 stopni wokół Nati
Mistral i zespołu The 
Tops”. Hiszpański prog­
ram rozrywkowy (kolor)1 i

21.15 „Pawłowsk” — radziecki i 
film dokumentalny

21.45 Letni Konrert Studia
Gama. Wyst: Irena San­
tor. Zofia Kamińska, 
Wiesław Gołaś. Woj­
ciech Gąssowski, Ewa 
Kuklińska. Jacek Lech, 
zespoły „Wawele", „Pro- 
meteus”, grupa ..Morta- 
le” oraz Orkiestra Roz­
rywkowa PRiTV w Lo­
dzi pod dyr. Henryka 
Debicha (kolor)

22.20 Studio Sport

18.45 ..Kim był Kiaudhiae”? — 
program publlcystycmy 
(kolor)

19.05 ..Piooenki im wakacje" 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór a DriennHiiem 

(kolor)
20.15 Spotkajmy aię raa je­

szcze „Głowy Podwa­
welskie" — Antoni Kar- ! 
piński (kolor)

20.25 Piooenki lat pierwszych 
(kolor)

21.05 Poczet Aktorów Polskich
— Kazimierz Opaliński > 
(kolor)

2155 24 Godziny (kolor)
22.05 Zaproszenie do Teatru 

„Kwadrat” — fragmen­
ty komedii „Bożyszcze j 
kobiet" (kolor)

22.40 „Tradycyjna składanka"
— Kabaret piosenki I 
Wojciecha Młynarskiego i 
(kolor)

WTOREK 14 VIII

storycane — „Jaka była 
szlachta polaka?”

19.10 Program lokalny
19 90 Wieczór ■ Oz ie nu i k tern 

(kolor)
20.15 Ekran Reporterów — 

Posłowie z Lechistanu 
(kolor)

21.15 24 Godziny (kolor'
21.25 Program rosrywhosry 

(kolor)
22.05 Film Latarni Czarnoksię­

skiej — „Swój wśród 
obcych, obcy wśród 
swoich” — radziecki film 
fabularny (kolor)

CZWARTEK 16 VIH

Program I
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WYCIĄG Z TABELI KURSÓW H/73
KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH

•) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIŻEJ PODANYCH KRAJÓW 
STOSUJE SIĘ NASTĘPUJĄCE KURSY

KRAJ WALUTA
1

DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO 'PRZED. ŚREDNI

AUSTRALIA 1 DOLAR A 04.05 35.43 34.74
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW 225.60 234.80 230,2#
BELGIA 100 FRANKÓW 103.12 107.32 105,22
DANIA lon KORON 571.85 595.19 58332
FINLANDIA 100 MAREK 789,30 821.52 805.41
FRANCJA 100 FRANKÓW 710.03 739.01 724,52
GRECJA 100 DRACHM’) 82,60 85,98 84.29
HISZPANIA 100 PESET 45.69 4735 46,62
HOLANDIA 100 FLORENÓW 1.504.93 1.566,35 1.535.64
JAPONIA 100 YENOW 13.94 14,50 14.22
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW’) 161,85 168.45 165.15
KANADA 1 DOLAR 25.67 26.71 26.19
LIBAN 100 FUNTÓW 928,44 966.34 94739
NORWEGIA 100 KORON 599,78 624.26 612.02
PORTUGALIA 100 ESCUDO 62,07 64.61 63.34
REP. FED. NIEMIEC 100 MAREK 1.648,42 1.715.7# 1.682.06
STANY Z.IEDN. AP I DOLAR 30,15 31.39 30,77
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 1.820.73 1.895.05 1.857.89
SZWECJA too KORON 717.08 746.34 731.71
TURCJA 100 FUNTÓW’) 64.01 66,63 65.32
W. BRYTANIA 1 FUNT 67,72 70.48 69.10
WŁOCnY 100 LIRÓW 3.68 3.84 3.76

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W ROZLICZENIACH B TY 
TULU OBROTÓW BIEŻĄCYCH.

GRECJA 100 DRACHM I 75.04
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 133,77
TURCJA 100 FUNTÓW’ 56,45

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY 1 PIENIĄDZE

KUPNO SPRZED. ŚREDNI

PONIEDZIAŁEK 13 VIII

Program I
9.00 Teleferłe — Przystań (ko­

lor) — oraz „Czterej pan­
cerni i pies" ode. XX pt. 
„Brama”. Film fabular­
ny TP

15.55 Program dnia
16.no Obiektyw. Program wo­

jewództw’: łódzkiego,
kieileckiego. piotrkow­
skiego, radomskiego, 
sieradzkiego, tarnobrze­
skiego

18.20 Dziennik (kolor)
18.30 „Nie strasz Romeo etyli 

spotkanie s gitarą” (ko­
lor)

16.50 „10 minut" — teleturniej 
(kolor)

17.00 Studio Gama przedsta­
wia — „Młodzi Amba­
sadorowie" — wyst.: 
studencki zespół Birg- 
ham University — 
„Yung AmbasadoTs” (ko­
lor)

17.25 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor)

17.55 Ekran Wspomnień — I 
„Album Polski” — cz. II ; 
pt. „Anna”. Polski film i 
fabularny. Reż. — Jan ] 
Rybkowski (koloid

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 W ieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Henry 

Fielding — „Cnota uci­
śnione, czyli przygody 
Józefa Andrewsa”

22.00 Poradnik dobrych oby­
czajów

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 W Krajach PrzyjncMł — 

„Litwa" — reporterski 
szkic dokumentalny (ko­

lor)

Program I
9.00 Kino Teleferii — „Ucie­

czka-wycieczka” — ode. 
IV „Bez słownika ani 
rusz”. Film fabularny 
TP

15.25 Program dnia
15.30 Telewiiyjny Klub Senio­

ra ,
16.00 Obiektyw. Program wo­

jewództw: poznańskiego, 
gorzowskiego, kaliskie­
go, konińskiego, le­
szczyńskiego. zielono" 
górskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Bractwo Żelaznej Szekli 

— Rodzinne pasje (ko­
lor)

16.50 „Sonda” (kolor).
17.15 Gilbert Becaud dzisiaj — 

recital piosenkarski (ko­
lor)

18.00 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor)

18.25 „Viki syn Wikingów” — , 
ode. XI pt. Brodate ol- I 
brzytny”. Film animo- J 
wany tv RFN (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór a DstennHciem 

(kolor)
20.15 Twój Współczesny — 

„Wezwij mnie w świet­
listą dal" — radziecki 
film fabularny (kolor)

21.50 „Camerata” — magazyn 
muzyczny (kolor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Z dziejów Kabaretu 

Krakowskiego — „Ró­
żowa Kukułka” — ode. 
IV (kolor)

Program II
17.15 Program dnia
17.20 Klasycy Polskiego Do­

kumentu — Tadeusz 
Makarczyńskii (kolor)

18.00 Poradnik dobrych oby­
czajów (kolor)

18.30 „Muzeum Przyrodnicze 
w Berlinie” — film dok. 
tv NRD

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
31.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy (kolor)

9.00 Teleferie — Na szlaku — 
oraz Kino Teleferii 
„Czterej pancerni i pies” 
ode. XXI pt. ..Dom”. 
Film fabularny TP

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw. Program wo­

jewództw: wrocławskie­
go, jeleniogórskiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Nie straw Romet czyli 

spotkanie z gitarą” — 
ode. VI (kolor)

16.55 „Klinika Zdrowego Uoio- 
wieka” (kolor)

17.20 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor)

17.45 „Dzień dobry, W kręgu 
rodziny” (kolor)

18.15 Reportaż Wojskowy (ko­
lor)

18.40 „Życiorysy” (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Pętla na szyi” oor. III 

pt. „Sekret”. Film fabu­
larny tv francuskiej 
(kolor)

21.15 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Studio Sport

Program II
17.10 Program dnia
17.15 „Dom i my” (kolor)
17.30 ,,Ex libris” — program

publicystyki kulturalnej 
(kolor)

17.55 „Tak czy Inaczej” — pro­
gram ekonomiczny (ko­
lor)

18.25 Studio Sport (kolor)
19.10 Program lokalny
19.3(1 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.15 Azjatycka Sztuka Ludo­

wa — Bambus — japoń­
ski film dokumentalny 
(kolor)

20 45 Pieśni 1 tańce narodów
ZSRR (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 ..Idea i miecz” — wido­

wisko historyczne (ko­
lor)

PIĄTEK 17 VIII

Program I

No sobotą i niądzie>ą 
polecamy

Pierwsaa dni naj»4*r«ej roz­
głośni radiowej w Polare Ludo­
wej — „Pszczółka” przypomni 
reportaż. Stanisława tornata, 
który usłyszymy 11 VIII o godz.

* 17.40 w programie II.
W pierwszych dniach lipca zo­

stał przekazany Centralnemu 
Muzeum Morskiemu w Gdań­
sku jacht „Opty". Przy okazji 
tej uroczy-storci Jerzy Prucińs- 
ki i Mieczysław Serafin popro- • 
nil! stawną żeglarke. Tereaę Re- 
mu-zewaka. a "akże marynarzy, 

I którzy spotykali się z „wielkim 
i samotnikiem" — Leonidem Te­

liga o wspomnienia. W pro- 
gramir Pasje, Podróże. Przygo­
dy poświeconym niezwykłej hi­
storii „Opty” (11 VIII godz. 
18.25 pr. IV) znajdą sżę również 

i archiwalne nagrania wypowie­
dzi Leonida Teligi

Rzadkim dziś gl-y-em wyko­
rzystywanym szeroko w muzyce 
daĄ-nych epok jest tenor alto­
wy. W sołiolę 11 VIII o godz. 
23 w pr. II z cyklu Mistrzow­
skie Interpretacje Muzyki Da­
wnej ----Ewa Obniska przedsta­
wi nagrania Jamesa Bowmaoa, 
jednego z grona posługujących 
sie tą odmiana tenoru.

12 VIII o godzinie 15 w pro­
gramie II Radiowy Teatr Mło­
dych przedstawi słuchowisko 
„Drugi front” wg powieści Je­
rzego Jesionowskiego „Drugi 
brzeg”. Adaptacja Anny Rozel- 
Kicińskiej. reżyserią Morka Ku­
leszy.

Krystyna Bochenek była „Z 
wizytą u Amora”. „Amor” — to 
właśnie biuro matrymonialne w 
Bielsku. W reportażu pod tym 
tytułem usłyszymy 12 VIII o 
godz. 15 w programie III 
zwierzenia klientów biura, opo­
wieść kierownika o ludzaach, 
którym stara się pomóc i o 
szczęśliwych happy endach zna­
jomości zawartych w tym biu­
rze.

12 VIII o godzinie 23.05 w pro­
gramie III nadana zostanie au­
dycja Pawła Brodowskiego „Mu­
zyczne podrożę Dona Cher- 
ry'ego”.

wieczoru 13.90 Odgłosy przyrody 
».BS Jam session w Trpjce

Program IV
Wlaś.: 8.90 9.M 11.89 U.M 14.91 

18 19 ZZ 54
6.oo O zdrowie człowieka 8.15 

Audycja informacyjna o kursach 
jęz. francuskiego i h.szpańsklego 
0.30 Plebiscyt Studia „Gama” 
S.tj—7.40 Dzień dobry. Warszawo
7.40 Hadio dedykuje 8.80 Śpiewa 
Maria Jeżowska 8.18 Piosenki J. 
Kofty 8.25 Johann Friedrich 
Easch — Slnfonia D-dur na smycz­
ki i basso continuo (stereo lok.) 
8.35 Sport, nauka, technika S.M 
Graj kapelo 9.00 Wędrujemy z pio­
senką 9.25 Poranek pieśni (stereo 
lok.) 10.00 Bliżej twórców’ 1 dzieł
— „Mirończarnia” 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Jęz. angielski 11.15 
Gra „Alex Band" 11 30 Nicolai 
Godda i Mirella Freni w duecie 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Glos Ma­
zowsza. Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Re­
cital Marka Grechuty 13.15 Prze­
boje na lato 13.50 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie) 14.45 W 
rytmie polki 15.05 Teatr PR
— Studio klasyczne „Teatr 
Juliusza Słowackiego", ..Ksią­
że Niezłomny" 16.05 Kodeks 
i kierownica 16.25 Pomnikowe le­
gendy 16.40—18.25 Program WORT
16.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 17 00 
Na Warszawskiej Fali 17.30 Słu­
chaj nas 18.25 Pasje, podróże, 
przygody — Niezwykła historia 
„Opty" 19.09 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 Jęz. niemiecki 19.30 Stu­
dio Stereo zaprasza (stereo ogól­
nopolskie) 22.10 Lektury i prze­
myślenia 22.40 Radiowe Portrety 
Polaków 22.50 Bisy Vietorii de Lot 
Angeles Johann Paul Martini

NIEDZIELA 12 VHI

Program I

SOBOTA 11 VIII

100
100
100
100 
1*9
100
100 
ino
100 
ino
100

LEKÓW 
LEWÓW 
KORON
WONÓW 
PESO 
TUGRIKOW 
MAREK 
LEI 
FORINTÓW 
DONGÓW
RUBLI
Z DOPŁATĄ

181.84
2.182,21

211.24
1.957.19
1.730.95

159.41
660.12
215.42
130.20
792.90

2.112,38

183.66
2.201.15

213.36
1.067,81
1.747.43 

164.03 
666.76 
217.58
13130
800.86

2.133,62

182.75
2.193.18

212.30
1.062.50
1.738,74

161.72
663.44
216,50
130.85
796.88

STOSUJE SIĘ DO PŁAT-

ALBANIA 
BUŁGARIA 
CZECHOSŁOWACJA 
KOREAŃSKA RLD 
KUBA 
MONGOLSKA RL 
NIEM. REP. DEM. 
RUMUNIA 
WĘGRY 
WIETNAM 
ZSRR

KURSY PODSTAWOWE 
NOSCI NIEHANDLOWYCH.

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW PO­
DRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO ZSRR, 
PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE KRAJU REA­
LIZACJI. STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 4.755.80 ZA 100 RUBLI. 
TABELA KURSÓW NR 10/79 Z 23.07.1979 R. PRZESTAJE OBO­
WIĄZYWAĆ.

TABELE KURSÓW SĄ DO WGLĄDU WE WSZYSTKICH OD­
DZIAŁACH NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO.

Program II
16.10 Nowoczesność w d«M

i zagrodzie (kolor)
16.40 Spotka jmy aię ran ta­

ńczę (kolor)
16.46 „Piooenki »a wakoeta” 

(kolor)
18 55 Ping-pong FroncąewaM 

contra Straaburger (ko­
lor)

17.15 „Kwadrana Akademicki” 
17.30 Łowcy podwodnych skar­

bów. Felieton filmowy
M. Szumowskiego. Re­
lacja z wyprawy płel- 
wonurków krakowskie­
go klubu „LOK" prsoz 
Morae Czarno, Mar mara 
i Morze Egejskie (kolor) 

17.50 Karnawał Rena Porto- 
carrero — film Grzego­
rza Dybowskiego (kolor) 

17.55 „Nie tylko laureaci” — 
program publicystyczny

18.40 „Na lemat baroku" (ko-

ŚRODA__________ 15 VIII

Program I
0.00 Teleferio — .Klub Od­

krywców Tajemnic” (ko­
lor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw. Program 

jewódatw: wrocławskie- j 
go, jeleniogórskiego, 
legnickiego, wałbray- I 
skiego

10.20 Dziennik (kolor)
10.30 l osowanie Małego lot­

ka (kolor)
16.45 „10 minut" — Metanol 

(ikolort
lf.00 „Dom i my” fkotofO
17.15 Wojskowy Program Hi­

storyczny
17.40 „Dzień dobry, w krage 

rodziny" (kolor!
18.10 Studio Sport (kolor)
M.30 „W swieete przyrody" — j 

„Lasy i jeziora wschod­
niego Kazachstanu”. ! 
Film dokumentalny V» 
radzieckiej (kolor)

10 00 Dobranoc (kolort
19.10 Siódemka
19.90 Wieczór ■ Dale makrem

(kolor)
90.15 „Pan Kłomp” — holen­

derski film fabularny. | 
Reż. _ Oto Jongerius 
(bolec*

21.50 Lidzbarskie Bieetady Hu­
moru i Satyry — turniej 
sześciu kabaretów o na­
grodę tygodnika ..Sapil- 
ki” — „Złotą Saprlkę" ; 
(kolor)

22.85 Dziennik (kolor)
22.25 Losowanie Zakładów O- 

limpijskich
82.45 Studio Sport (hołota

Program H

: 17.90 Program dnia
17.95 „Pieśni i tance tMrodoW 

(kołorj
18.05 Dla mintereeewanyełi 

setuka — PraedńMoty 
(kolor) „

16.90 Dla satwtereoowanreh 
htetartą — Wiocsory bt- i

9 00 Kino Teleferii — „Uciecz­
ka-wycieczka” — ode. V 
„Do przyszłego roku”. 
Film fabularny TP

15.55 Program dnia
16 00 Obiektyw. — Program 

stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego

16.20 Dziennik fkolor)
16.30 „Marian" — reportaJ 

filmowy
17.00 Magazyn motoryzacyjny

(kolor) .
17.30 „Dzień dobry, w kręgit 

rodziny” (kolor)
17.35 „Akcja V” ode. III pt. 

„800 wron nad Peene- 
munde” Jerzy Janicki

19.00 Dobranoc (kolor!
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Duiennikiem

(kolor)
20.16 Teatr Wspomnień Marek

Domański — „Kobieta w 
trudnej sytuacji” — retż. 
— Czesław Wołłejko

31.20 Studio Sport (kolor) 
92.04 „Życiorysy” — „Urodzi­

ny” y
22.20 Dziennik (kolor-
22.35 W Starym Kiwi* — ru­

my z lamusa
Program H

16.30 Program dnia
16.55 „Mam pomysł" — prog­

ram pu-bl:< vs’yootM (*o- 
lorj

łł.86 SAudta Sport — Poramoe*
Turysty (kolor)

lł.JO ...Moda i uroda" — ma­
gazyn poradnikowy (ko­
lor)

18.M Klub Jamowy Studia 
Gama — Muzycany
Camping w Lubaniu — 
„Jaaz nocą" — az. I (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.90 Wieczór s IknieiMiikiana 

(kolor)
90.15 .„Spotkanie i Lnigi Alva”

— program m-jzyceny 
(ikolort

91.H Poradnik Erootaryyowa- 
nego Turysty — „Jak 
docierać pojaady* śko- 
kor)

91.05 24 Godziny (kolor'
21.15 Premiera w Dwójce —

„Czarny chleb” — ode. 
III pt. „Pożegnanie i 
dzieciństwem”. Film te­
lewiaji francuskiej (ko­
lor) ___

Program I
Wlad.: S.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

lł.OS 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
S OS—«.00 Zielone Studio 6 00—9.00 

Sygnały dnia 9.05—11.40 Lato z 
Radiem 11,40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Rolniczy .kwadrans 13.01 Przebo­
je na lato 13.20 Muzyka 13.40 Ka- 

; cik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma" (ok. g. 14.05 Informacje dla 

1 kierowców) 14.20 Studio Relaka
14.25 Studio ..Garna” 15.05 Kore- 

1 spondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio ..Garna” (ok. g. 15.45 informa­
cje dla kierowców) 15.00—10.25 Tu 
Jedynka 17.30—13.00 Radlokurier
15.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Przeboje z musicali 19.15 T5 lubel-

j skiego studia 19.30 ,.Trzecia strona
medalu” ?0.35 Przeboje sprzed lat 
21.05 Gwiazdy jazzu 21.35 Przy mu­
zyce o sporcie 22.00 Z kraju 1 ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Olsztyn na muzyczne! ante­
nie 28 00 Wita W’a« Polska.

Program nocny
Wlad.: 8.81 1.00 2.00 3.00 4.00 S.08 

’ 8.00 Początek programu 
I 0.05 Kalendarz Kultury Polskiej

O. 11 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 — Nocne 
Studio „Gama”

Program II
Wt»d.: 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 11.38 

13.30 18.30 21.30 23.39
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje 1 propozycje 5.4S 
Muz. 8.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 8.10 Kalendarz 8.15 Mo­
skwa z melodią i piosenką 8.38 
Gimnastyka 8.45 Mistrzowie mi­
niatur}- instrumentalnej 7 05 Gra

I Józef Skrzek 7.15 Śpiewają And- 
I rzej i Eliza 7.35 Konc. poranny 
( 8.35 Dialogi i Zbliżenia 9.30 Teatr

Polskiego Radia — Przegląd słu­
chowisk Rozgłośni Regionalnych: 

: I. M. Kowalski — „Za tydzień
Freetown”; ». J. Skotnicka — 
„Motylem jestem" 10.40 Sprawy 

i codzienne 11.00 Konc. choplnow- 
j ski 11.35 Publicystyka nuędzyna- 
, rodowa 11.45 Muzyka 12.05 Waka­

cje melomana 12 55 Gra zespól 
„Spisek" 13.00 Mag. wędkarski
13.15 Radiowa Estrada Małych 
Muzyków 13.36 Ze wsi 1 o wsi 13.51 
Spotkania z folklorem 14.10 O 
zdrowiu, dla zdrowia 14..10 Dla 
dzieci 14.50 ..Czata" — mag. 15 05 
Muzyka Mozarta 15.38 Radioferta 
18 08 Graja ..Alber — Strobel" 
18.18 Przekrój muzyczny tygodnia 
18.40 Czy znaaz te książkę’ 17.08 
Z archiwum jazzu 17.20 Sądy 
nteostateczne czyli niepoecl o 
poezji i poetach 17.40 Kiedy mó­
wiła „Pszczółka" — rep Ht. 18.00 
Muzyczne archiwum PR is.35 
Plebiscyt Studia „Gama" 13.40

I Czas 1 ludzie 19.00 ..Matysiako- 
i wie" — ode. 19.30 „Mana Callas 
I — sopran Assaluta"; część ID 
i 20.00 Notatnik kulturalny 39.15 
i Praska wiosna 1979 21.40 A. Ko- 
j szowski — Sinfonietta 22.00 Radio-

kabaret nr 359 23.00 Mistrzowskie 
interpretacje muzyki dawnej M.35 

I Co słychać w święcie 23.40 ..Sce­
na i film"

Program III
Wia4.: 8.15 8.30 7.00 8.00 10.N 18.00 

’ M.OO 17.00 19.30 32.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

I 8.30 Polityka dla wszystkich 8 95
Za kierownica 8.40 Co kto lubi 
9 00 „Czysta radości mojego życia” 
9.19 Kiermasz płyt 9.30 Nasz ruk 
79-ty 9.44 Dyskoteka pod gruszą
10.35 Klasycy d‘xleland Kld Orv 
11.09 Codziennie powieść — j.

} Stefan Stawiński: ..Młodego wir- 
1 ozawiaka zapiski z urodzin”; ode. 
| 11.30 Dysko'eka pod grusza 12.05

W tonacji Trójki 13.00 Powtórka 
i z rozrywki 13.50 „Właściwy tno- 
( menf ode. 14 00 Lato w Filhar- 
‘ monil 15.05 Wakacie ze swingiem 
| 15.30 Dym z papierosa 16.00 Z

pierwszych nagrań zespołu F.mer- 
. son, Lakę i Paimer 18.tś Dawnvcłi

wepomnień czar 18.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muzyczna poczta UKF 
17 40 „Aint Misbehacior" czyli 
Fat« Wallem na Brodwayu 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 

l Koncert jakiego nie było 19.00 
i Pisarz mieetąca — Miron Biało­

szewski 19.35 opera tygodnia —
P. CorneUus: „Cyrulik z Bagda­
du" 19.30 „Czyata radości mojego 
żyda" M.M Baw wie razem z nami 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
38.15 Teatrzyk Zielone Oko — 
„Szanse" 32.44 Romana letniego

Wlad.: 7 00 1.00 10 00 11.08 18.00 
19.00 21.00 23.00

5.05 Kiermasz pod Kogutkiem 
7.05 Fala 79 7.15 Co niedziela gra 
kapela 7.30 Moskwa z melodią 
1 piosenką ,8.20 Muzyka 8.45 Reci­
tal Marie Laforet 9.00 Informacje 
sportowe 9.05 Mag. Wojskowy 10.05 
Z albumu polskiej piosenki 10.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci 11.00 
Różne barwy piosenki 12.05 „W 
samo południe” 12.45 Polska mu­
zyka popularna 12.58 Informacje 
dla kierowców 13.00 Tropami ludzi 
1 pieśni 14.00 Studio „Gama” 14.30 
„W Jezioranach” 15.00 Konc. ży­
czeń 18.05 Teatr PR — Świadko­
wie i dokumenty: „Gdańsk, godzi­
na ypsylon” 16.35 .Muzyka 16.50 
Muzyka filmowa 17.15 Studio Mło­
dych 18.00 Komunikaty Totaliza­
tora Sportowego 18.05 Informacje 
dla kierowców 18.07 Przeboje 
wczoraj i dziś 19.15 Przy muzyce 
o sporcie 2C.00 Konc. życzeń 21.05 
„Wróżby z gwiazd, czyli stworze­
nie świata” -22.00 Z płyt... 22.20 
Moja audycja muzyczna 23.05 In­
formacje sportowe 23.15 Rewia 
piosenek 23.45 Orkiestra Studio 
S-l i jej soliści •

Program nocny
Wied.: 0.01 1.00 2.00 3.00 S.M

0.00 Początek programu •
O M Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11 1.05 2.05 3.05 Noc z melodią 
1 piosenką z Wrocławia
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program TI
WKUL: 5.38 8.35 7.39 14.88 18.38

23.38
5.36 Zapraszamy do Warszawy 

6.10 Kalendarz 6.15 Melodie ludo­
we 6.40 Z malowanej skrzyni 7.00 
Mel. 7J5 Konc. poranny 8.00—11.57 
Niedzielne spotkania 12.05 Pora­
nek muzyki symfonicznej 13.00 
Teatr PR; Dziecko — Rodzina ~
— Świat: „Monika” 14.15 Arts Co- 
relli — dwie sonaty triowe op. 1
14.35 Graj gracyku 15.00 Radiowy 
Teatr Młodych — „Drugi front’’ 
16.00 Konc. chopinowski 16.30 
Podwieczorek przy mikrofonie 
18.00 Nowości „Polskich Nagrćfń”
18.35 Felieton publicystyki krajo­
wej 18.45 Niezapomniane głosy 
19.M Recital .Andy Williams 19.20 
Studio Młodych 20.00 Wielcy arty­
ści estrady, i kabaretu 21.00 Woj­
sko — strategia — obronność 21.15 
Piosenki żołnierskie 21.30 Anton 
Bruckner — VII Symfonia E-dur 
22.30 Zapiski autobiograficzne 23.00 
Arcydzieła muzyki dawnej 23.35 
Publicystyka międzynarodowa 
28.40 Muzyka

Program III
Wl»«.: 7.00 8.30 14.00 19.38 33.88 

• W
7.05 Za kierownicą 7.30 Na góral­

ską nutę 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki 8.00 Komu piosenkę... 
8.36 Co kto lubi 9.00 .‘.Czysta ra­
dości mojego życia" 9.10 Poranek 
filmowy 9.30 Mój Teatr Widzę 
9 50 „Latynoska dama” 10.80 60 
minut na godzinę 11.00 Dyskoteka 
pod gruszą 11.00 „Przesłuchanie"
— słuch. 13.20 Przeboje z nowych 
płyt 14.05 Peryskop 14.30 Z mu­
zycznego archiwum 15.00 Z wizy­
tą u Amora 15.20 „Podwójne kło­
poty” 16.00 Teatrzyk Zielone Oko
— „Intruz" 16.32 Colo Portera gra­
ją 17.0# Zapraszamy do Trójki 19.08 y 
Cole Portera śpiewają 19.35 Opera 
tygodnia — P. Corneiius: „Cyru­
lik z Bagdadu" 19.50 „Czysta ra­
dość- mojego życia" 20.0# Jazz pia­
no, forte ?0.4fl ..Człowiek czyli 
109 pociech” 31.08 R. Schumann — 
IV Symfonia d-moll op. 128 21.99
Z bliska 1 z daleka — Kazimierz 
Kord 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów 92.15 Z mikrofonem w rę­
ku 22.35 Soulowe nastroje 23 08 
Odgłosy przyrody 33.05 Muzycz­
ne podróże w.M Między dniem a snem

Program IV
7.08 12.00 16.08 22.55
Sebastian Bach — ▼ So- 

organy (lub klawesyn)
Wied.: 
7.05 J.

neta na ------ - -----
C-dur (stereo lok.) 7.20 ,T. Seba­
stian Bach — Kantata nr 12 (ste­
reo lok.) 8.95—10.00 Program 
WORT 10.00 Klub Młodych Miło­
śników Muzyki (stereo lok.) 11.00 
sztuka bez ram — Deformacje 
11.29 Fouoteka folkloru 11.35 Czy 
znasz mapę świata? 12.05 Teatr 
letni nie tylko dla młodzieży — 
„Stara baśń" 12 45 Ożywić znaki 
na mapie 13.30 Konc. z gwiazdą 
14.10 Ludzie, epoki, obyczaje 14.40 
eluajka (stereo ogólnopolskie) 
15.00 Teatr PR — studio stereofo­
niczne: „Powrót posła ' 15.35 W. A. 
Mozart — m Koncert na skrzyp­
ce 1 orkiestrę G-dur (KV 216) 
(stereo iok.) 16.86—18.08 Program 
WORT 15.06 ..Warszawskie Muzy" 
11.00 Tu Studio 4 — „Warszawska 
Dyskoteka" (stereo lok.) 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy 
18.80 Radlolatarnia 18.25 Ano­
nim — Trzy tańce polskie 18.30 
Mledey fantazją . — „Punkty na 
żonę" 19.N G. Verdt — „Attlla"; 
opera w trzech aktach z prolo­
giem (stereo lok.) 31 05 Muzyka 
kameralna (stereo lok.) 22.10 
D. Szostakowicz — Sulla z muzy­
ki do filmu „Szerszeń" op 97 
(stereo lok.)

Szczegółowy program Poiokiego 
Radia zamieszcza tygodnik „Radie i Telewizja".

Polskie Radie eaetrzega setą, 
moOhwość sentaa w programie,
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Akrobacje młodych pilotów
MOJE STUDZIANKI

Od kiedy „moje”? I czy i 
w ogóle ma prawo do tego 
określenia ktoś, kto nie do­
rósł lat by uczestniczyć w 
jedhej z największych bitew 
pancernych II wojny świato­
wej. Są przecież jeszcze ci, 
którzy zanim zeszły ostatnie 
śniegi owej zimy wrócili na 
ziemie swoich ojców. Z po­
piołów dymiącej ziemi, nafa- 
szerowanej różnym śmiercio­
nośnym żelastwem wydoby­
wali resztki ocalałych 
sprzętów a drewniano-ziem- 
ne stanowiska ogniowe za­
mienili na mieszkania.

Są ludzie czasu pokoju, 
którzy z biedniutkiej osady, 
ukrytej w głębokich lasach, 
uczynili wieś dostatnią z 
murowanymi domami i so­
lidną gospodarkę. I -wreszcie 
są nosiciele prawdy i legen­
dy o Studziankach z komba­
tanckimi naszywkami, żoł­
nierze i oficerowie Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego, 
którzy w potrzebie i od świę­
ta sprawują żołnierski pa­
tronat nad pomnikiem chwa­
ły pancerniaków. Są history­
cy i ludzie sztuki, którzy 
wymienionej przez Długosza 
Villa ~ ‘ 
herb 
mi i 
ka 
chwały?

59 miesięcy minęło 
pierwszego wystrzału 
Westerplatte. Był lipiec 
r., na część wyzwolonej 
mi padają do narodu 
skiego słowa Manifestu, 
dzi się Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa. Ale walka trwa, 
front zbliża się do Wisły.

Decydujące dla dalszych 
losów stało się forsowanie 
Wisły przez VIII Armię 
Gwardii dowodzoną przez 
bohatera Związku Radziec­
kiego gen. Wasyla Czujkowa 
i opanowanie po zaciętych 
walkach obszaru między Pi­
licą i Radomką. Powstał 
przyczółek Magnuszewski,

Studzonky przypięli 
z husarskimi skrzydła- 
czołgiem na cokole, 
droga wiodła do

Ja- 
tej

od 
na 

1944 
zie- 
pol- 
ro-

który po zorientowaniu się 
w poczynionym błędzie przez 
dowództwo hitlerowskie stał 
się generalnym celem ataku 
ściągniętych tu dodatkowych 
sił wroga a stanowiących do­
borowe jednostki.

Uderzenie nastąpiło 7 
sierpnia 1944 r. Nie miało 
jednak dostatecznej siły a 
obrona radziecka była nie­
wzruszona. Dwa dni później 
ponowne uderzenie 
wadzonych do pierwszej 
nii czołgów dywizji „i 
Goering”. Trwała 
walka. Wykrwawione 
jach pułki i dywizje 
radzieckich zostały 
nione nowymi siłami 
rzuconymi zza Wisły, 
tych jednostek była 
I Brygada Pancerna im. Bo­
haterów 
dowodził 
can.

Weszła 
sierpnia w szykach 
Korpusu Piechoty gen. 
syla Głazunowa. 10 sierpnia 
był najbardziej dramatycz­
nym i kulminacyjnym 
punktem bitwy. Natarcie 
hitlerowców, jedno po dru­
gim uderzały w mur radziec- 
ko-polskiej obrony. Elitarna 
jednostka hitlerowska 
niosła duże straty, 
sierpnia nowe ataki wroga, 
działania przybierają na sile, 
dochodziło często do -walki 
wręcz. Właśnie wieś Stu­
dzianki, która leżąc na 
wzniesieniu dawała możność 
doskonałej obserwacji, stała 
się obiektem szczególnie 
krwawych walk. Przechodzi­
ła kilkakrotnie z rąk do rąk. 
Polscy pancerniacy, wspiera­
ni ogniem radzieckich pie­
churów, wspólnie z radziec­
kimi czołgistami atakowali 
udaremniając próbę przebi­
cia się wojskom nieprzyja­
cielskim. Hitlerowskie zgru­
powanie zostało rozbite i 
zniszczone przez piechurów 
IV Korpusu Gwardii Ra-

wpro- 
li- 

,Herman 
zacięta 
w bo- 
wojsk 

wzmoc- 
prze- 

Wśród 
polska

Westerplatte, 
gen. Jan

ona do

Do matematyki, języka polskiego

którą 
Mierzy-

walk 9 
bojowych 

Wa-

po­
ił

Fot. Bronisław Duda

dzieckiej oraz pierwszą 
ską Brygadę Pancerną 
Bohaterów Westerplatte.

17 sierpnia 1944 r. — 
pisze w swej książce „Stu­
dzianki” Janusz Przymanow- 
ski — polną drogą od strony 
Wygody, zakurzony po czu­
bek anteny nadjechał wóz 
110. Przekrzykując warkot 
silnika oszalała harmonia 
rżnęła „Nie rzucim ziemi” na 
całe czterdzieści osiem ba­
sów...”.

Zwycięski bój otworzył 
drogę i pozwolił przez nas­
tępne miesiące utrzymać 
ważną strategicznie pozycję. 
A w styczniu 1945 stąd wła­
śnie ruszyła zwycięska ofen* 
sywa, w wyniku której wy­
zwolone zostały dalsze tere­
ny kraju.

★
Studzianki sięgają 
już czasów, kiedy 

■ były one wsią z 
od- 
się

Przy ladzie z podręcznikami
W księgarni przy ul. Trau­

gutta 35 przy ladzie, codzien­
nie formuje się kolejka rodzi­
ców i uczniów, poszukujących 
podręczników szkolnych. O- 
becnie ta kolejka jest coraz 
dłuższa. Wszyscy pytają o 
podręczniki do matematyki, 
języka polskiego, chemii, fi­
zyki... Do szkół podstawowych 
i średnich. Niestety, na więk­
szość tych' pytań pracownice 
księgarni odpowiadają — nie 
ma. Podręczników po prostu 
brakuje. Nie tylko nowych, 
ale także i używanych.

Księgarnia pizy ul. Trau­
gutta 35 już oa lat prowadzi 
pożyteczną akcję kupna i 
spizedaży używanych pod­
ręczników. Wiele osób mogło 
tutaj uzupełnić szkolny tor­
nister. Nie'inaczej jest rów­
nież i w roku bieżącym.

CO / GDZ/£
KINA

Bałtyk — „Test pilota Plota”, 
prod. poi.-rada, lat 12. godz. 9.30.
13.30 1 15.30. „Mistrz kierownicy
ucieka”, prod. USA, lat 12, godz.
11.30, 17.30 i 19.W.

Przyjaźń — „O Jeden most za 
daleko", prod. ang. lat 15, godz.
15.30 1 18.30. Niedziela: Zestaw ba­
jek godz. 11 i UPokolenie — ..Siedem nocy w 
Japonii", prod. USA, lat 18, godz. 
9. 11 1 13. „Taksówkarz”. prod. 
USA, lat 15. godz. 15 i 17. ..Dom 
lalki”, prod ang lat 15. godz. 19.

Odeon — „Piknik pod wiszącą 
skałą”, prod. austr. lat 13, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.Hel — „Gdzie się podziała siód­
ma kompania”, prod. franc. b’o, 
godz. 9. 11 1 13.30. „Uśmiech” 
prod. USA. lat 18. godz. 15.30,
17.30 i 19.30. Niedziela: Zestaw
bajek dla dzieci godz 11 1 12.

Walter — „Zasady domina 
prod. USA, lat 15. godz. 18 1 18. 
Niedziela: Zestaw bajek dla
dzieci godz. 11.WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy u! No- 
wotki 12 — Galeria malarstwa 
Dolskiego XIX i XX wieku” Z 
radomskich wystaw artystycz­
nych — 1945—1979 roku. Malarstwo 
— grafiką — rysunek — rzeźba. 
Wystawa z okazji 35-lecia PRL..

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gą«kl i Dom Esterkl. Wy­
stawa ogólnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury 1 sztuki w 
35-leclu PRL”. ___Witryny plastyczne „ART : 
Malarstwo — 35 lat ziemi radom­
skiej Peter Oemes (Węgry).
DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr la przy P»- Kor.ity. 
tucjl 5 I nr !ł przy pL Zwycię­
stwa 7.Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In- 
formacja Służby Zdrowia 40S-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 998. straż 

pożarna 998 posterunek MO 
997. pogotowie kanalizacyjne 
490-85. pomoc drogowa 981, pogo­
towie gazowe w goói. 7—23 
(517-17). w godz. 23—7 (224-30) w 
niedziele 1 święta 400-77. postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
230-52. przy Ul. Grodzkiej 229-52. 
przy dworcu PKP 2W-88. przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10. informa­
cja PKP 299-50. PKS 2W-78, infor­
macją usługowa 297-85.

Tegoroczną akcję zakończy­
my. jak zwykle, w połowie 
września — infoimuje kie­
rowniczka księgarni Barbara 
Świątek. Zainteresow.i.iie ucz­
niów i rodziców jest bardzo 
duże, często właśnie tutaj 
można nabyć potrzebny pod­
ręcznik.

— O jakie podręczniki naj­
częściej pytają uczniowie?

— Przede wszystKim o 
książki potrzebne uczniom 
szkół podstawowych. Właści­
wie do każdej klasy od ti zc- 
ciej wzwyż. Młodzież pyta 
także o podręczniki do lice­
ów ogólnokształcących. Trze­
ba przyznać, ze jednak więcej 
jest kupujących niż tych ucz­
niów, którzy chcą spizećać u- 
żywane podręczniki.

— Księgarnia pi owadzi tak­
że sprzedaż książek potrzeb­
nych uczniom szkół rolni­
czych...

— Na szczęście z tym me 
ma większego kłopotu. Właś­
ciwie to wszyscy uczniowie 
szkół rolniczych, tak zasad­
niczych, jak i techników, mo­
gą u nas zakupić inteiesują- 
ce pozycje, (bw)

Moje 1 
bliższych 
to jeszcze 
nazwy a tak naprawdę 
cięte od świata. Jechało 
tu piaszczystymi drogami. 
Pamiętam, że którejś sierp­
niowej rocznicy z delegacją 
radomskich zakładów pracy 
utknęliśmy samochodem do­
bry kilometr przed wsią. Ko­
biety gubiły po drodze nie­
wygodne pantofelki, mężczy­
źni rozpierzchli się oglądać 
na własne oczy posiekane od­
łamkami kikuty sosnowego 
lasu. Ktoś ostrzegał przed 
niebezpieczeństwem: uwaga
nie wchodzić w głąb. Ledwie 
zdążyliśmy na oficjalne uro­
czystości, które odbywały się 
w miejscu gdzie w przyszło­
ści stanąć miała szkoła-pom- 
nik 1000-lecia, którą z włas­
nych składek i 
siłami wybudowali 
Warszawskiego 
Wojskowego.

Wtedy jeszcze mówiło się 
o wielkiej sprawie jaką była 
społeczna inicjatywa odbu­
dowy cegielni. Właśnie ta 
wiejska cegielnia przyczyniła 
sie walnie do budowy mu­
rowanych domostw i zupeł­
nie nowych obiektów jak 
szkoła, ośrodek zdrowia, a- 
gronomówka. Do tego wiel­
kiego społecznego dzieła 
zjednoczyli się wszyscy: rol­
nik, pułkownik, nauczycielka, 
ksiądz, sołtys, harcerz, były 
zwiadowca pancernej bryga­
dy — rękami, sercem, talen­
tem, 
łe.

W 
łam

własnymi 
żołnierze 

Okręgu

malarstwa
artystycz-

rzeźba.

A efekty tego ,są trwa- 

starym notesie 
przypadkowo kartkę 

odręcznymi zapiskami, 
żyły pewnie do jakiejś 
blikacji na sierpniową

Sport w sobotę i niedzielę

znalaz- 
z 

Słu- 
pu- 

rocz-

Kolejne emocje piłkarskie
Już dziś, w sobotę miłośni­

ków futbolu czekają kolejne 
emocje piłkarskie. W tym dniu 
bowiem rozegrana zostanie 
druga kolejka spotkań o mi­
strzostwo II lig>. Tym razem 
w roli gospodarza wystąpi ze­
spół Radomiaka. którego prze­
ciwnikiem będzie Avia Świd­
nik. Mimo kontuzji kilku czo­
łowych piłkarzy „zieloni” wy- 
walćzyli korzystny remis w 
wyjazdowym meczu z benia- 
minkiem z Jastrzębia. Tym 
razem liczymy na komplet

Transmisja radiowa 
z meczu piłkarskiego

W sobotę, 11 bm„ kielecka 
rozgłośnia Polskiego Radia 
przeprowadzi bezpośrednią 
transmisję z II połowy me­
czu piłkarskiego o mistrzo­
stwo II ligi pomiędzy Starem 
Starachowice a Bronią Radom.

Relacja zostanie nadana w 
4 programie Polskiego Radia 
na fali UKF w paśmie 70.49 
początek transmisji o godz. 17. 
Jesteśmy przekonani, ze z tej 
możliwości skorzystają liczni 
kibice „metalowców”, którzy 
nie będą mogli wyjechać na 
mecz do Starachowic, (mz)

punktów. Mecz rozegrany zo­
stanie na stadionie przy ul. 
Struga 63 godzina 17.

O wiele trudniejsze zadanie 
zen 

giego 
w tej 
karze 
rozegrają 
wyjazdowe spotkanie w Sta­
rachowicach z miejscowym 
Starem. Początek o godzinie 
16. Kielecka rozgłośnia Pol­
skiego Radia przeprowadzi 
bezpośrednią transmisję z dru­
giej połowy tego meczu. Po­
czątek relacji p godzinie 17.

W niedzielę zainaugurują 
rozgrywki piłkarze ligi mię­
dzywojewódzkiej. Czarni Ra­
dom wystąpią przed własną 
publicznością przeciwko byłe­
mu drugoligowcowi — 
Tarnobrzeg. Stadion 
nych, godzina 17.

•fr
W niedzielę 12 

dżinie 14 odbędą 
piłki nożnej o

radomską Broń — dru- 
naszego przedstawiciela 
klasie rozgrywek. Pił- 
zakładów metalowych 

również w sobotę

Siarce 
Czar-

<\ g°-hm
sie zawody 
mistrzostwo 

klasy międzyokregowej junio­
rów Broń Radom 
Sandomierz. Mecz 
zostanie na boisku 
przy ul. Wernera. Natamiast 
o godzinie 16 na tym samym 
boisku zawody seniorów kla­
sy miedzyokręgo-wej Broń II 
— Orzeł Rudnik, (t.k.)

— Wisła 
rozegrany 
KS Start

Grabnowola, wzgórze wia­
traczne. atak na Laski...

A pod nami kołyszące się 
łany zbóż i nurtująca mnie 
obawa, jak tu teraz zejść z 
niewygodnej wieży...

• Była też pamiętna roczni­
ca gdy tysiące uczestników 

, studziankowskiej manifesta­
cji jechały .nową drogą, któ­
ra otrzymała imię gen. J. 
Mierzycana. Budowali ją 
żołnierze i ludność. Inne dro­
gi prowadzące do Studzianek 
otrzymały imiona bohaterów: 
marszałka Czujkowa, 
Lachtary.

W 20 rocznicę bitwy, 
sierpniu 1964 r. odbyło 
uroczyste odsłonięcie pomni­
ka mauzoleum. W niszy be­
tonowego bloku znajdują się 
prochy radzieckich i pol­
skich żołnierzy a nad nimi 
na wiecznej warcie stoi czołg 
por. Lacha, który zniszczył 
pod Studziankami 
rowskie „Tygrysy” 
szym szlaku swej 
innych czołgów 
skich. W półokręgu nad na­
sypem potężnego okopu mur 
kamienny z nazwiskami po­
ległych pod Studziankami 
pancerniaków.

O historii bitwy mówią 
dokumenty i pamiątki w iz­
bie pamięci narodowej znaj- 

| dującej się w szkole. Uczyć 
z każdego 
i czasu dzi- 
Studzianek 

przyjeżdżają 
z 

ze 
na

kpt.

w
się

nicę. Studzianki 7—8 km od 
Wisły, do Kozienic 23 km, 
63 domostwa, 1500 mieszkań­
ców, 4—5 klasa ziemi, gos­
podarstwa do 5 ha, sady, u- 
prawa truskawek, nowy bu­
dynek szkoły postawowej i 
3-letnia szkoła przysposobie­
nia rolniczego, ośrodek zdro­
wia oddany trzy lata temu, 
punkt skupu truskawek, 
restauracja „Pod kulawym 
tygrysem”, na miejscu gdzie 
spłonął trafiony jeden z 
tierowskich czołgów.

Być może za tamtej 
bytności wywindowałam 
z wielce honorowymi gość­
mi studziankowskich obcho­
dów na wieżę obserwacyjną. 
Ze wszystkich stron padały 
słowa: kota 131,8, Ferdynand,

hi-

to 
się

dwa hitle- 
a na dal- 
walki 11 
hitlerow-

się tu można 
szczegółu historii 
siejszego. Do 
pancernych 
starsi i młodzi po to, by 
tej historii czerpać jak 
źródła i ze sobą zabrać 
drogę jakiś jej okruch.

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ZAKŁADY ODZIEŻOWE 

DOM MODY
ul. Kusccińskiego 21 26-600 RADOM 

Świadczymy usługi dla ludności z mate­
riałów własnych i powierzonych w zakresie 
krawiectwa damsko-męskiego ciężkiego, 
futrzarstwa i odzieży skórzanej w Zakładach: 
futrzarstwa i odzieży skórzanej w zakładach: 
przy ul. KUSOCIŃSKIEGO 21 
przy ul. TRAUGUTTA 17a 
przy ul. MARATOŃSKIEJ 1

Krawiectwa damsko-męskiego ciężkiego 
w zakładach:
przy ul. ŻEROMSKIEGO 24/26 
przy ul. DOMAGALSKIEGO 13a

Krawiectwa damsko-męskiego ciężkiego 
oraz odzieży skórzanej w zakładzie

przy ul. 1 MAJA 26/28 
SPÓŁDZIELNIA ZAPEWNIA SZYBKIE I 
SOLIDNE WYKONANIE USŁUGI.

Zapraszamy do '
Zakładów.naszych

' R-288
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PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu ulica 

Tytoniowa 2 6 ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST bez skierowania 
z Wydziału Zatrudnienia
• KAŻDĄ LICZBĘ KOBIET I MĘŻCZYZN NIEWYKWALIFI­

KOWANYCH na oddziały produkcyjne
• Ślusarzy
• MECHANIKÓW MASZYN I URZĄDZEŃ
• TOKARZY

Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego pracy w przemyśle 
spożywczym.

Dla zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery prywat­
ne. Zakład posiada żłobek i przedszkole.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych. Szkolenia 
i Adaptacji codziennie w godz. od 7.00 do 15.00. R-200-0

UWAGA’ ABSOLWENCI SZKÓL PODSTAWOWYCH
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 

ZAKŁADÓW METALOWYCH IM. GEN. WALTERA 
w Radomiu, ul. 22 Lipca 37

POSIADA JESZCZE WOLNE MIEJSCA DO KLAS I 
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

na rok szkolny 1979'80 w zawodach:

• FREZER
• TOKARZ
• Ślusarz narzędziowy
• MECHANIK MASZYN I V RZĄD ZEN 

PRZEMYSŁOWYCH

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły w godz. 
8.00 — 15.00, teL 387-88. R-191-0

W ciągu 4-ch dni na lot­
nisku Aeroklubu Radomskie­
go w Piastowie oglądaliśmy 

i popisy młodych pilotów w a- 
, krobacji samolotowej. Impreza 
i ogólnopolska. 16 młodych pi­

lotów przybyłych do Centrai- 
I nego Ośrodka Akrobacji Sa­

molotowej. to ci entuzjaści 
lotnictwa, którzy zdecjrdowali 
się przez kilka kolejnych lat 
na trud treningu, na stałe 
podnoszenie wiedzy w sztuce 
wyższego pilotażu w akroba­
cji samolotowej. Za dwa. trzy 
lub cztery lata, ci młodzi 
chłopcy zastąpią mistrzów 
przestworzy tej miary co Kas­
perek. Akerman. Mikołajczyk, 
Staś. Kawała. Pawlak.

Latali rankiem i nad wie­
czorem. kiedy powietrze naj­
lepiej niesie. Wzyscy na „Zli- 
nach", znakomitych maszy- I

nach produkcji czechosłowac­
kiej. Na pamięć poznali topo­
grafię terenu. Teraz tylko 
starty i kręcenie tam w po­
wietrzu, sam na sam i ma­
szyną.

Jutro, w niedzielę finał za­
wodów. Komisja podsumuje 
wyniki. Dla młodych pilotów 
stanowić one będą zachętę do 
dalszych wysiłków w zdoby­
waniu coraz to większych u- 
miejętności w akrobacji samo­
lotowej Za rok 16-tka mło­
dych pilotów spotka się zno­
wu na radomskim lotnisku. 
Przybędą tu z różnych aero­
klubów w kraju, zapewne bo­
gatsi w doświadczenia i u- 
miejętności w pilotażu akro- 

-bacyjnym. (bdi

Fot Bronisław Duda9
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JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Jedną X osobliwości współ­
czesnej Warszawy — 1 jed­
nym z jej uroków — jest 

niezwykle połączenie szczątków 
dawnego budownictwa z nowym 
otoczeniem. Dotyczy to nie tyl­
ko nowych domów w najbliż­
szym sąsiedztwie. Nowa jest ca­
la topografia; inne ulice, inne 
dojścia i dojazdy, zupełnie od­
mienne punkty widzenia i wza­
jemnego odniesienia. Przysparza 
to nieraz dużych trudnośd 1- 
dentyCkacyjnych wytrawnym 
znawcom naszego miasta, nie 
mówiąc jut o przeciętnych prze­
chodniach.

Rysunek widocznej dziś ru- 
derkl pokazywałem kilku oso­
bom, które musiały często prze­
chodzić tędy, dążąc do swego 
miejsca pracy. Nadchodziły jed­
nak X zupełnie Innej strony, zu­
pełnie inna ulicą, od zupełnie 
innego przystanku tramwajowe­
go. Żadna z tych osób nie roz­
poznała na naszym rysunku 
fragmentu (dobrze znanych so­
bie) zabudowań szpitala na 
Czystem (dziś: Szpital Wolski). 
Więcej: wszyscy byli szczerze 
zdumieni, gdy ujawniłem loka­
lizację!

Taka jest właśnie przemożna 
siła przyzwyczajeń topograficz­
nych. Wystarczy zmienić trasę, 
aby utracić punkt odniesienia i 
zacząć rozglądać się bezradnie 
po okolicy, pamiętnej od lat 
Wspomnienia nakładają się 
na rzeczywistość, z przej­
mującą ostrością „widzi się” 
coś, co naprawdę wydarzyło się 
zupełnie gdzie indziej. Zdarza 
sie to wszędzie, ale w Warsza­
wie podbarwione jest mocniej 
czerwienią uczuć i przeżyć — 

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: Ł Miejsce postoją okrętów I. Kibić, talia S. Loch, 
piwnica 2. Pomost do ładowania i wyładowywania wagonów 11. Re­
wizor, sprawdzający 18. Kamień do wypalania w lecznictwie 14. 
Chwila rozpoczęcia biegu lł. Państwo w Azji II. Arbuz 19. Łódt 
Noeco 21. Żyła pulsowa 22. Okolice Bieguna Północnego 23. Imię 
ieńskle 2S. Klątwa kościelna 27. Czołg W. Stawka pieniężna w grze 
karcianej przeciw wszystkim innym suwkom 21. Opera Ver«tego 
33. Miasteczko pionierskie na Krymie 3S. Roślina egzotyczna, ozdoba 
kolumn 3«. Sklepienie niebieskie 37. Duchowny żydowskiej gminy 
religijnej 32. Płyn wytłoczony z gron 1 owoców 39. Patrol spraw­
dzający czujność wart 49. Tluzzcz do konserwowania maszyn.

PIONOWO: 1. Silny upał 2. Stolica państwa azjatyckiego 2. Zwie­
rze futerkowe 4. Imię żeńskie S. Skorupiak lądowy lub wodny o 
dużej liczbie nóg 9. Grecki Mars 7. Sprzęt sportowy w liczbie po­
jedynczej 19. Ogród angielski naśladujący dziką naturę 12. Jeden s 
kolorów 13. Żołnierz walczący na tyłach wroga 1S. Rodzaj broni. 
12. Jezioro w Atryce, z którego wypływa Nil Błękitny 29. O*1"?”* 
pograniczu Europy I Azll 29a. Papiery urzędowe 23. Pleśń M. Ko­
nopnickie) 24. Książka do fotografii 23. Prowincja ^wnych Indo- 
chln 29. Kamień półszlachetny 29. Rekwizyt wojownika tatarskiego 
29. Produkt mleczny 31. Artystą teatralny 32. Spód naczynia 34. Miej­
sce rozrywek 35. Niechęć, uraza.

OdpowledU należy nadaylać na kartkach<2. VIII br. pod adresem: ..Zycie Warna wy , H-6Z4 Warszawa. Mar 
szalkowska 3 5, z dopłskleVn; Krzyżówka niedzielna. ^Udiy Czytel­
ników, którzy nadeśla prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANI! KRZYŻÓWKI Z DN. I.VII1.
POZIOMO' 2. Pliszka 2. Siano 7. Drogą 2. Pieniny 2. FSnlss. 12. Ba­

tutu Arena 15. Stos 19. Tron 12. Plan H. Baki 29. Pol. 23. Arn 
25. Etyka 27. Bartek 29. Siarka 21. Izonefa 32. AsUt 33. Kolos 34. 
Awiacja.

PIONOWO: 1. Kinkiet Ł Popas 3. Szvnr.lL Ady** 2. Ognisko.12 
inspekt 11. Zadatek 12. Poza 13. Tatiana 15. Sap Ił. Nos 21. Odaltaka 
22. Cyranka 24. Eskimos 29. As 22. Elita 32. Itaka.

NAGRODY OTRZYMUJĄ!
L I Ssornel. W-wa 2. J. W. Jakubiak, Pruszków l. H. Pieślak, W-wa 
4 W Ozlaza W-wa 5. R. 2óltowski. W-wa 9. Z. Tochanowlcz, Pla­
tów’7. St. Jagielska. Grójee 2. H. M*lu...k,
wic z, W-wa, 19. Z. Gutkowski, W-wa 1L “
U. Franke. W-wa 13. J. Sikora, W-wa 14, H. Jabłońska, W w* u. ł. 
Terlecki, Soły (ZSRR).

KSIĄŻKI WYSt.KMT POCZTĄ.

własnych lub przekazanych x 
pokolenia na pokolenie. Mało 
kto potrafi oprzeć się tej suge­
stii. Czy zresztą warto ją zaw­
szę odtrącać tylko w imię ścis­
łości faktograficznej, szarej jak x 
najpiękniejsza architektura bez 
poblasku słońca?

Chcę opisać dziś kilka takich 
warszawskich zagadek i niepo­
rozumień topograficznych, kilka 
błędów Identyfikacyjnych, wy­
nikających nie ze złej woli, lecz 
z nadmiaru dobrej woli. W 
swoim czasie kilku Czytelników 
powiadomiło mnie, że na elewa­
cji gmachu Technologii Che­
micznej Politechniki od strony 
ulicy Koszykowej (w miejscu, 
gdzie po wojnie namalowany 
został gołąbek pokoju) został 
podczas okupacji zamurowany 
kamienny orzeł. Rozmawiałem z 
informatorem, który — jako mło­
dy człowiek — widział nawet 
„na własne oczy” dzielnych mu- 
rarzy-patriotów przy tej pracy. 
Wysłani przez Niemców z zada­
niem wykucia polskiego godła 
państwowego, zręcznie pokryli 
je szarą cegłą-licówką. Przy­
godnym obserwatorom — wśród 
nich naszemu informatorowi — 
przekazali wici: „Zapamiętajcie, 
żeby po wojnie wiedzieć, gdzie 
szukać!”

Po opublikowaniu w „Życiu” 
tej relacji, pierwszy podał ją w 
wątpliwość prof. Tadeusz Zie­
liński, znawca twórczości pro­
jektanta budynku, wybitnego ar­
chitekta warszawskiego, prof. 
Czesława Przybylskiego. Poja­
wiły się też inne głosy. Podob­
no projektant pozostawił na e- 
lewacji miejsce nie na godło, 
lecz na zegar, który z różnych 
względów nie został nigdy za­
instalowany. Jedyną ostateczną 
odpowiedzią byłoby odsłonięcie 
oblicowania. Trzeba było docze­
kać remontu generalnego.

Poczekajmy więc, na razie 
przejdę z Czytelnikami na sce­
nę, na której rozgrywa się ko­
lejna zagadka topograficzna: u- 
lica Dani łowi czowska, narożnik 
Bielańskiej. Żeby opisać rzeczowo 
w „Pożegnaniach" charaktery­
styczny gmach z półokrągłym 
dachem, siągnąłem po pracę dr 
Jadwigi Roguskiej, która lata 
cale poświęciła na badanie 
twórczości Karola Jankowskiego, 
projektanta wielu gmachów 
warszawskich, m.in. siedziby fir­
my „Ludwik Spiess i Syn” przy 
ul. Danilowiczowskiej. Autorka

dokonała obszernej analizy ar­
chitektonicznej budynku 1 pod­
kreśliła: „.„W wyniku odbudo­
wy po 1945 r. i przebudowy na 
mieszkania, zmniejszono okna 
partii cokołowej, zlikwidowano 
wertykalne rytmy elewacji, znie­
kształcono lylwetę dachem „wa­
gonowym"—”.

Temu nieistniejącemu 
— jak się okazało — budynko­
wi poświęciłem „Pożegnania" 
z dn. 10—11 lutego br., zaś Ma­
rian Stępień ozdobił je rysun­
kiem istniejącego bu­
dynku przy uL Danilowiczows­
kiej. Nie ma on nic wspólnego 
ze Spiessem, był zawsze częś­
cią kompleksu Banku Polskie­
go, mieścił biura i mieszJcania 
pracownicze. Gmach natomiast 
Spiessa — tak obszernie opisa­
ny — został całkowicie znisz­
czony podczas ostatniej wojny. 
Fundamenty były tak solidne, że 
próbowano 1e wykorzystać dla 
nowego budownictwa. Sądzę, 
że na nich właśnie powstał dom 
mieszkalny przy uL Świerczews­
kiego 71.

Autorka monografii o Karolu 
Jankowskim, z której skorzys­
tałem, padla ofiarą „złudzenia 
topograficznego”. Oparła się za­
pewne na zdjęciach i planach 
przedwojennych. Dziś, po prze­
biciu Trasy W-Z, zupełnie inne 
są wzajemne odniesienia budyn­
ków l ulic. Między dawnymi 
gmachami powstały domy mie­
szkalne, czasem nawet wznie­
sione wprost na fundamentach 
tego, czego już nie ma. Uległy 
optycznemu zniekształceniu li­
nie gabarytowe frontonów i 
ścian bocznych. To wszystko mu­
si mieć na względzie każdy, kto 
porównuje Warszawę współczes­
ną z dawną — zarówno nauko­
wo, źródłowo. Jak też felietono­
wo, obyczajowo.

Teraz wracam do elewacji 
gmachu przy ulicy Koszyko­
wej. Jeden z przyjaciół tej rub­
ryki, mgr inż. sreh. Konrad 
Kucza-Kuczyński, generalny 
projektant rozbudowy terenu 
centralnego Politechniki, zech- 
ciał przesłać nam protokół ba­
dania elewacji gmachu Techno­
logii Chemicznej. Cytuję: „.„ 
Stwierdzono, że za oblicowa- 
niem znajduje się szczelina na 
1/2 cegły, a następnie mur z 
cegły ceramicznej czerwonej 
nleotynkowanej. Przypuszczenie 
o zakrytym godle państwowym 
okazało sie nieprawdziwe...”.

Nie odnaleziono więc kamien­
nego przedwojennego orla, ale 
przez te lata pojawił się na tej 
elewacji nowy motyw, też już 
historyczny, który zostanie pie­
czołowicie zachowany i utrwalo­
ny: picassowskl gołąbek Dokoju. 
Taka jest Warszawa — jeżeli 
nawet nie ma w niej tego do­
słownie. czego szukaliśmy, znaj- 
dziemy w zamian nowe wartości 
1 symbole.
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Odpowiedzi z sercem
Prof. dr J. T. i wiele Innych 

isób prosi o dietę „na ser­
ie”. Proszę wyciąć 1 ra­

chować! A także... stosować! 
Bez kawy, papierosów, wód­
ki. Bardzo mało mięsa 1 żad­
nych smażenin! Bardzo du­
żo mleka, jogurtu, twarogu. 
Więcej białka jaj, mało żółtek. 
Nie jadać potraw wzdymają­
cych, jak kapusta, grochy. Ja­
dać barszcz w domu kiszony. 
Kasze. Mało słodyczy. Ponad­
to choć 1 jabłko dziennie. Je­
śli miód, to najlepszy rzepako­
wy, ale nie więcej, jak 1 małe 
łyżeczki dziennie. Oleju sojo­
wego 1 łyżkę dziennie, np. w 
potrawach, surówkach, sałat­
kach. Ponadto czosnek albo 
Allloetabil 3 razy dziennie po 
30 kropli i Kalicardinę 3 razy 
dziennie po 20 kropli. A jesz­
cze ziółka: 2 łyżki morszczynu, 
2 łyżki skrzypu i 3 łyżki kwia­
tu głogu. Wymieszać 3 łyżki 
jemioły. Wziąć 2 łyżki ziółek i 
gotować w szklance wody ok. 
15 minut Uwaga! Z jemiołą 
postępuje się inaczej. Jej się 
nie gotuje, ale zalewa letnią 
przegotowana wodą 1 zostawi* 
na 12 godzin. Ziółka pić 3 ra­
zy dziennie 1 to... przez 3 lata. 
Poza tym dostarczać sercu 
dość wit E (2—3 i więcej kap­
sułek — jak zaleci lekarz), o- 
raz wit. C (nawet do 1 grama, 
jeśli każę lekarz). Gdy z ser­
cem jest źle, cala witamina 
C spieszy go ratować, a wtedy 
poziom wit. C w organizmie 
spada do poziomu szkorbuto­
wego. Czyli żaden nadmiar 
wit. C nie grozi, a niedobór — 
bardzo.

Twarożek dla eereosryek. K<»- 
bek twarożku (np. homogenizo­
wany) utrzeć i 2 rozgnieciony­
mi ząbkami czosnku. wymie­
szać z pęczkiem posiekanego 
szczypiorku 1 pół pęczkiem 
natki pietruszki, oraz z małą, 
posiekaną cebulką. Jeśli sól 
jest niewskazana. to dodać 
świeżych (z doniczki) lub su- 
szonych listków estragonu. Po­
dawać s razowym Chlebem.

Gotowanie kasz. Kubek kamy 
gryczanej (jęczmiennej) zalać 
dwoma i ćwierć 0ub trochę

(268) /—*\

UWAGI I RADY
Sobiesława

Zasady

Łagodny etyl fazdy. delikat­
ne korzystanie z pedałów 
■ gazu i hamulca, to możli­
wość oszczędzenia wielu litrów 

benzyny na każdej trasie —mó­
wi Sobiesław Zasada. Ale obok 
tych czynników ogromny wpływ 
na zużycie paliwa ma również 
stan techniczny naszego pojaz­
du. Rozmawialiśmy już na ten 
temat, lecz obecnie dysponuje­
my obliczeniami, sporządzonymi 
przez specjalistów z Centrali 
Produktów Naftowych, opubli­
kowanymi w czasopiśmie Pols­
kiego Związku Motorowego 
„Auto-Moto”. Ponieważ mie­
sięcznik ten trafia jedynie do 
członków automobilklubów, wy- 
daje mi się, że warto w „Życiu" 
przytoczyć tę pożyteczną tabel­
kę, która pomoże każdemu po­
siadaczowi samochodu dopro­
wadzić wóz do właściwego sta­
nu 1 jeździć oszczędniej, taniej.

Fachowcy z CPN ustalili, że 
różne okoliczności powodują 
wzrost zużycia paliwa o okreś­
lony procent. I tak na przykład: 

niedomaganie układu zasila­
nia zwiększa zużycie o 10—30 
proc,

niedostateczna szczelność 1 
czystość silnika 10—15,

niedomagania układu chłodze­
nia 10-20,

niedomagania układu rozrząd- 
czego 10—20,

niedomagania układu zapło­
nowego 10—30,

zwiększone opory tarcia w 
mechanizmach układu napędo­
wego 1 zespołach podwozia 
10-20,

niewłaściwe ciśnienie opon i 
niewłaściwe ustawienie geome­
trii kół 5—10.

poślizg sprzęgła 5—15, 
niedomagania układu hamul­

ców 10—20,
nieprawidłowe uruchamianie 

silnika i ruszanie 15—20,
przeciążanie, przeładowanie 

pojazdu 15—25,
niewykorzystywanie energii 

kinetycznej pojazdu 20—30,
niewłaściwy dobór biegów 

15-20,
nieekonomiczna szybkość jaz­

dy do 40,
jazda po złych nawierzchniach 

15—20,
jazda po drogach o dużym na­

sileniu ruchu 15—20,
silny wiatr czołowy lub bocz­

ny do 40,
opady atmosferyczne 15—20. 
niska temperatura otoczenia 

10-15.
Wróćmy jeszcze do kwestii 

szybkości ekonomicznej. Prawie 
każdy egzemplarz samochodu, 
nawet tej samej marki’ i z tej 
samej serii produkcyjnej, może 
mieć pewne odchylenia jeśli 1- 
dzie o zużycie paliwa. W fab­
ryce starają się oczywiście usta­
wić gaźnik 1 inne mechanizmy 
w taki sposób, by silnik praco­
wał jak najekonomiczniej, lecz 
zdarzają się różnice, wymaga­
jące regulacji w czasie eksploa­
tacji. Fabryczne ustawienie leż 
zresztą nie Jest „wieczne”, 
przynajmniej raz na 10 tys. km 
trzeba przeprowadzić regulacje, 
oczyścić poszczególne elementy 
itp. Nie radze tego robić w wa­
runkach garażowych czy na pod­
wórku, lecz korzystać z au­
toryzowanych stacji obsługi 
dysponujących zarówno fab­
ryczną instrukcją napraw i re­
gulacji, jak i odpowiednim, pre­
cyzyjnym sprzętem.

Ostatnio Przemysłowy Insty­
tut Motoryzacji w Warszawie 

mniej) kubkami wrzącej wody. 
Dodać soli do smaku i łyżecz­
ką masła i gotować z zegar­
kiem w ręku 4 minuty. Potem 
kaszę szczelnie przykryć, gar­
nek owinąć w gazetę i kocyk 
i schować pod poduszki. Po 
pół godzinie jest gotowa, rów­
nie dobrze jak po 8—7 godzi­
nach. Dobrze opatulona trzyma 
ciepło. Taką kaszę „na sypko” 
jeść z sosami, a najlepiej i 
mlekiem-jogurtem.

Dlaczego wit E dla serco­
wych? Bo uszczelnia blonki 
ścianek naczyń krwionośnych, 
także i włosowatych, broniąc 
przed nadmiarem cholesterolu. 
Poza tym dodaje żywotności, 
wprowadza w dobry humor, 
odmładza. Światowej sławy u- 
czony — specjalista od wit E, 
prof. dr Wllfrid Shute wyle­
czył serca dziesiątkom tysięcy 
ludzi głównie witaminą E. po­
dając jej do 500 j. m. dziennie. 
Wit E jest w kiełkach przeni- 
cy, zieleninach, kukurydzy, 
owsiance 1 mąkach razowych. 
Poza tym w olejach roślin­
nych. Ale to wszystko może 
być dla sercowych mało 1 bez 
pigułek się nie obejdzie. Jeśli­
by się zdarzyło, że ktoś zażyje 
nadmiar wit E, to zwykle zo- 
staje on zużyty w organiz­
mie. Bardzo rzadko bywa wy­
dalany. Minimum dziennie tej 
witaminy wynosi 15 mg. 10 
dag kiełków dostarcza 27 mg. 
Dość, dla zupełnie zdrowych. 
Al* „sercowi" najczęściej po­
trzebują od 300 do 500 mg 
dziennie — wg. dr Shute. Co 
za różnica!

Bardzo proszę! Może ktoś 
zna przepis na rodzaj ciastek 
„Panieńska skórka", bo mnie 
Czytelnik „zamorduje”, a ja 
tego przepisu szukam wiele 
miesięcy 1 bez skutku.

Nasiona rozmaitych roślin 
zielarskich sprzedaj* Herbapol. 
P. Aniela B. Grzybek bułgar- 
skl znacznie obniża ciśnienie, 
poza tym jest zdrowy. P. Iren* 
P. uśmiała się x_ kminku, któ­
rego ponoć brak w handlu. A 
jednak niektórzy mają aż 
nadmiar * własnych ogródków. 
Owszem, i tartej bułki można 
upiec nawet tort: utrzeć 15 dag 
cukru z 8 żółtkami, dodać 
starta skórkę cytrynową, wy­
mieszać x ubitą pianą z 8 bia­
łek. przesypując 12 dag tartej 
bulki W prodiżu piec 25—25 
minut

IRENA GUMOWSKA 

przeprowadził interesujące ba­
dania dotyczące zużycia paliwa 
przez produkowane w kraju 
najpopularniejsze samochody o- 
sobowe. Sądzę, te informacje 
PIMot przekonają tych, którzy 
z zastrzeżeniem przyjęli decy­
zję o ograniczeniu do 90 
km/godz. maksymalnej dopusz­
czalnej szybkości na naszych 
szosach, poza terenem zabudo­
wanym.

Podczas pomiarów ustalono w 
Instytucie m. ta. te mały „Pol­
ski Fiat 126p’’ z silnikiem 650 
ocm, jadąc z pełnym obciąże­
niem, przy prędkości 50 km/godz 
na czwartym biegu zużywa ok. 
3,7 litra benzyny na 100 kilo­
metrów, przy prędkości 70 
km/godz zużycie wzrastało do 
4,4 litra na 100 km, przy 90 
km/godz. wyniosło 6,5, a przy 
100 km/godz dochodziło do 8.2 
litra na 100 km. Dla „malu­
cha" najbardziej ekonomiczna 
szybkość wynosi więc ok. 70—80 
km/godz.

Dla dużego „Polskiego Fiata 
123p” z silnikiem 1500 ccm wy­
liczono, że najmniejsze zużycie 
paliwa (także z pełnym obcią­
żeniem) wynosiło na 100 km 8.1 
litra przy szybkości 50 km/godz. 
Przy prędkości 70 km/godz. wzra­
stało do 6.8, przy szybkości 
do 7,8 litra, a przy szybkości 
120 km/godz. przekraczało 11 
litrów na 100 km. Ekonomiczna 
szybkość dla łerańskiego „125p” 
według PIMot. wynosi ok. 80—90 
km/godz.

„Polonez 1500” ma zbliżone 
wyniki: przy szybkość^ 50
km/ godŁ — 7,4 litra benzyny 
na 100 km, przy 80 km/godz. — 
8.2, przy 90 km/ godz — 8,7, a 
przy 120 km/godz. zużywa 11,3 
litra etyliny na 100 kilometrów.

Podaję te obliczenia bez ko­
mentarza, ale sądzę, że warto 
o nich pamiętać zwłaszcza gdy 
podjeżdżamy na stację CPN i 
sięgamy po pieniądze na pali­
wo.

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

efe/aciEl
Małe szorty

Przed tygodniem była w tym 
miejscu mowa o rzeczach 
zimowych. Trochę za wcześ­

nie, ale co robić, skoro kalen­
darz twórców mody wyprzedza 
pory roku, bo zresztą musi. Do 
tematu jesień — zima wróci­
my niebawem, ale na razie 
ciągle jeszcze mamy lato. A 
właściwie, to ono się dopiero 
zaczyna, przynajmniej tak 
twierdzą liczni u nas ostatnio 
domorośli synoptycy (oficjalna 
meteorologia milczy). Na 
wszelki więc wypadek, gdybyś- 
my się jeszcze podczas urlopów 
natknęli na prawdziwe upały, 
warto wiedzieć, co się teraz w 
takich okolicznościach nosi.

Otóż nosi się tzw. małe szor­
ty, jako strój „paraplażowy”, 
jeżeli można użyć takiego o- 
kreślenia. Wiem, wiem — nic 
nowego, szorty nosiło się od 
zawsze i będą zawsze w użyciu, 
żadna to „bomba”. To prawda, 
ale nie cala. Szorty w swoim 
tradycyjnym, by nie rzec kla­
sycznym wydaniu i funkcji są 
istotnie strojem starym jak 
świat 1 dalej egzystują w tej 
samej postaci, połączone z fla­
nelową koszula, plecakiem, ma­
nierką 1 Innymi turystycznymi 
akcesoriami. Obok nich pojawiła 
się jednak inna zupełnie rodzina 
szortów, inaczej noszona, z czym 
innym, na innej zasadzie.

Największym szlagierem se­
zonu są szorty bokserskie, to 
znaczy spodenki z błyszczącej 
satyny, pęknięciami na bokach 
noęawek i ściągnięte w talii 
kilkoma gumkami. Perfidia te­
go pomysłu, ażeby bokserskie 
spodenki wylansować. jako wa­
kacyjny strój dla kobiet polega 
na tym, że często zestawione 
są one z bardzo kobiecymi ak­
cesoriami /bransoletki, wisiory 
w uszach, fikuśne bluzki) 1 da­
ją razem całość wręcz sexy. Ale 
myślę, że taka ich aranżacja, 
to tylko stworzenie alternatywy 
dla tych kobiet, które źle się 
czuja przebrane za biegaczki, 
lub kulomiotki — zależnie od 
wagi i postawy.

NOTATNIK
KoiukcjodlerA 

Wynalazek Hilla
Wprowadzony zostanie 16 

bm. do obiegu w Polsce 
nowy znaczek pocztowy o 

wartości nominalnej 6 zł wy­
dany dla upamiętnienia 100 
rocznicy śmierci Rowlanda 
Hilla — twórcy reformy po­
cztowej w Wielkiej Brytanii, w

wyniku której pojawił się w 
tym kraju w 1840 roku pierw­
szy na świecie znaczek poczto­
wy 'w formie, która utrzymała 
się w zasadzie po dzień dzi­
siejszy.

Rowland Hill (1795—1879) nie 
był co prawda pierwszym czło­
wiekiem. który usiłował zmie­
nić bardzo chaotyczny 1 niejed­
nolity system funkcjonowania 
poczty, obowiązujący w Euro­
pie w XVTTI i XIX wieku. O- 
płaty pocztowe zależały nie

Miasto niepokonane
5dokończenie 

ZE STR.

mnlenlach s tał okupacji” ptaze 
m. ta.:

„Przy wyjazdach do Warsza­
wy obserwowaliśmy proce* sy­
stematycznego niszczenia miasta, 
który trwał cały czas od upad­
ku powstania do dnia wyzwole­
nia 17 stycznia 1945 r. Widzie­
liśmy wypalanie domów według 
kolejności ponumerowanych blo­
ków. wyciąganie kabli elektrycz­
nych i telefonicznych z instala­
cji biegnących ulicami oraz wy­
sadzanie co znaczniejszych gma­
chów. przede wszystkim o zna­
czeniu historycznym. Wysadzono 
wówczas mury Zamku Królew­
skiego. Widziałem borowanie o- 
tworów na ładunki wybuchowe 
w gmachu Pałacu Ossolińskich 
na Wierzbowej, a w kilka dni 
później zwał gruzu w tym miej­
scu- Wówczas również — 16 
grudnia — wysadzony został 
pomnik Józefa Poniatowskiego. 
W styczniu borowano otwory w 
murach Teatru Wielkiego, lecz 
praca nie została zakończona 1 
gmachu nie wysadzono. W tym 
czasie oborowano zapewne murv 
spalonego uprzednio pałacu w 
łazienkach i też nie zdążono 
wysadzić w powietrze. Duż" wra­
żenie zrobiło na mnie wysadze­
nie Dworca Głównego. Przejeż­
dżaliśmy koło niego stale, a 1 
grudnia przemienił się on w dra­
matyczna plątaninę pokręconych 
belek 1 stalowych ram...”.

Taki sam los miał spotkać tak­
że Pałac pod Blacha, kościoły św. 
Anny, karmelitów, wizytek. 
Belweder i kilka Innych obiek­
tów. Te ocalały, ale zdecydowa­

Bo dominującą sylwetką tego­
rocznego urlopu, jest właśnie 
sportsmenka: świeca, naturalna, 
nie umalowana, nie wyfioko­
wana. a ubrana albo w dres, 
albo w spodnie korsarskie (za 
kolano), albo w bermudy (tuż 
przed kolano), albo właśnie w 
małe szorty.

Wygodna to moda na urlop, 
wygodniejsza niż te zwoje du­
żych szat, ale też mniej ma­
lownicza, 1 — co tu ukrywać — 
pozwalająca tylko nielicznym 
wyeksponować opalona urodę 
w całej okazałości. Wybiegiem, 
który umożliwia pogodzenie 
przyjemnego z pożytecznym są 
właśnie szorciki, o różnych 
zresztą krojach i fasonach, do 
których uchodzi każda konwen­
cja. Sportsmenki, żeglarza, 
trampa, tenisistkl. a także ko­

tylko od ciężaru przesyłki, ale 
także od odległości na jaką 
przesyłka była nadana. Uiszczał 
ją zresztą w zasadzie odbiorca, 
a nie nadawca. Wysokość opłat 
różniła się w zależności od te­
go kto ją nadawał ( 1 kto prze­
syłał — gdyż praktycznie nie 
było monopolu poczty). Wiele 
osób (w Anglii np. członkowie 
dworu i parlamentu) byli w o- 
góle zwolnieni od opłat.

To jednak co nie udało się In­
nym, zdołał swoim uporem 
zrealizować Hill. Jako wysoki 
urzędnik poczty ogłosił on w 
1837 roku projekt reformy w 
postaci broszury o tytule „Po6t

Office Reform. Its Importance 
and Practicability”. Zapropo­
nował on w niej m. In. aby, 
wbrew dotychczasowym zasa­
dom, opłata była uiszczana 1 
góry przez nadawcę przy uży­
ciu „małych skrawków papie­
ru, wystarczająco dużych, aby 
można było przyłożyć na nićh 
stempel pocztowy, 1 pokrytych 
z jednej strony klejem umożli­
wiającym po zwilżeniu przyle­
pienie do listu”. Prawdę mó­
wiąc, te słowa pozostały kla­

na większość legia jednak w 
gruzach.

Wkraczający do wyzwolo­
nego miasta żołnierze 
Wojska Polskiego i Ar­

mii Radzieckiej zastali na 
lewym brzegu Wisły morze 
ruin 1 zgliszcz. Tylko 7 proc, 
ocalałych domów nadawało 
się do zamieszkania po doko­
naniu mnieiszego remontu. O- 
biekty zabytkowe, przemysło­
we. szpitale, teatry i kina zni­
szczone były w 90 procentach. 
Nie ostał sie ani jeden z pię­
ciu mostów przez Wisłę. Z 
istniejącej przed II wojną ku­
batury 103 min m sześć, cał­
kowitej zagładzie uległo 73 
min m sześć.

Ale,od razu, od pierwszych 
dni dó Warszawy — bez wo­
dy. światła i komunikacji — 
wracali jej mieszkańcy. Od 
razu, decyzja władz partyj­
nych i państwowych, przystą­
piliśmy też do odbudowy stra­
szliwie znisźczonego miasta. 
Od razu również na gruzach 
starego rozpoczęliśmy budowę 
miasta nowego — na miarę 
czasów, które miały nadejść.

Warszawa była pierwszą 
stolicą, którą zagarnęły Niem­
cy hitlerowskie, stolicą skaza­
ną na zagładę. Dzień Zwycię­
stwa 9 maja 1945 roku zastał 
stolicę Polski odżywającą, nie­
pokonaną. zaczynającą tętnić 
nowym życiem Polski Ludo­
wej.

MAREK DUNIN- 
WĄSOWICZ

bietki, jak się kto uprze. Z 
trzech szortowych gracji, które 
przedstawia zdjęcie, ta w środ­
ku jest chyba najlepszym przy­
kładem. jak przy bujnych dość 
kształtach, w typowo bokser­
skich majtkach można z siebie 
zrobić prawie Marylin Monroe.

Warto więc przed wyjazdem 
— zwłaszcza gdy się ktoś wy­
biera np. do ciepłych krajów — 
pobiegać jeszcze po sklepach 
sportowych i zobaczyć co oni 
tam mają dla różnych piłkarzy, 
koszykarzy, czy bokserów, bo 
właśnie w tym sezonie, to jest 
dokładnie to. Łącznie z lampa­
sami. A chyba nietrudno także 
uszyć coś takiego w domu, czy 
przerobić, bo takie szorty nie 
muszą, a nawet nie powinny 
być świetnie skrojone i dopa­
sowane. (tb) 

syczną definicją znaczka po 
dzień dzisiejszy, jak przypo­
minają Gross i Gryżewski w 
swych „Podróżach w świecie 
znaczków" (wyd. w 1?72 r. 
przez Iskry). Hill nazwał pro­
ponowany przez siebie skrawek 
papieru „Post Office Label”, 
czyli nalepką pocztową.

Po licznych dyskusjach, re- 
łorma Hilla została wprowa­
dzona w życie, a on sam otrzy­
mał tytuł baroneta i Order 
Łaźni, zaś w 1854 — został ge­
neralnym poczmistrzem, który 
to urząd piastował do 1864 r., 
gdy przeszedł na emeryturę.

W wyniku konkursu na naj­
lepszy projekt znaczka, posta­
nowiono umieścić na nim kon­
terfekt królowej Wiktorii we­
dług medalu wybitego na jej 
cześć w 1837 r. Ozdobił on słyn­
ną „czarną jednopensówkę” 
fBlack Penny), a następnie nie­
bieską dwupensówkę oraz dwa 
podobne znaczki o nieco in­
nym rysunku i kolorze z 1841 
roku. Wszystkie one należą dzi­
siaj do poszukiwanych, zwłasz­
cza w Anglii, klasyków filate- 
llstYki.

WT ślad za angielską Plack 
Penny pojawiły się znaczki 
pocztowe w Innych krajach i 
wkrótce stały sie regułą w sy­
stemie pocztowym całego świa­
ta. Pierwszy polski znaczek po­
jawił się. jak wiadomo, w 20 
lat po wynalazku Hilla. Wi­
dzimy jego projekt na znacz­
ku wydanym przez Minister­
stwo Łączności. Mówiąc o „wy­
nalazku” Hilla. nie popełnia­
my chyba przesady. Gdy Hill 
zmarł 27 sierpnia 1879 roku, 
pochowano go w Opactwie 
Westmfnsłer tuż obok wyna­
lazcy maszynv parowej — Ja­
mesa Watta. Można to uznać o- 
czywiście za przypadek, ale 
wolno się w tym chyba także 
dopatrzeć symbolicznego zrzą­
dzenia losu.

MAURITIUS ANTIGUA


